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JA N  W A L E W S K I
poseł na Sejm. p Q  R  Ą  £  P I E R W S Z Y

O d chwili odzyskania swej 
Niepodległości — N aród  Pol* 
ski będzie iw dniu- 19 marca b.r. 
po raz pierwszy obchodzić dzień 
Imienin Zmarłego Swego Wo* 
dza w głębokim bólu i skupieniu 
polskich serc. Już nie ukaże się 
za oknami Belwederu Jego naj* 
droższa twarz. Niemasz już po* 
między żywymi -Wielkiego Mar* 
szalka, k tó ry  nas wszystkich z 
domu niewoli wywiódł, Polskę 
chwałą niezmierną okrywając.
Już tylko Jego wielki duch jest 
między nami i O n  to wieczystym 
drogowskazem  dla nas będzie w 
naszej dla Polski jpracy.

N a obecnem pokoleniu, na 
wszystkich następnych pokole* 
niach położył się Cień Józefa 
Piłsudskiego. — Nieśmiertelna 
moc Jego ducha, k tó ra  wytyczy* 
la dziejowe szlaki Rzeczypospo* 
litej, ma być dla nas otuchą i pod* 
nietą, ma być fanatyczną wiarą w 
niezniszczalność Jego idei, ma 
być naszem wieczystem sumie* 
niem... Jego to niepisany, a jak* 
że wiecznie żywy -testament jest 
i będzie i musi być jedyną i naj* 
głębszą treścią wszystkich na* 
szych poczynań, jeśli nie mają 
być narażone na szwank najisto* 
tniejsze interesy Państw a i Na* 
rodu Polskiego.

W skazyw aliśm y częstokroć 
za życia W ielkiego M arszałka, 
iż 'najpiękniejszą i najtrwalszą 
formą uczczenia D nia Jego Imie* 
nin, które było i będzie przecież 
świętem całej Polski — -jest nie 
słowo, lecz czyn. Bodaj naj* 
skromniejszy, lecz realizujący w 
życiu codziennem każdego z nas 
najpiękniejsze hasło powojenne* 
go świata, hasło — rzucone w 
naród przez W odza: hasło Wy* 
ścigu Pracy.

Dziś, w -pierwszym roku naj* 
głębszej żałoby narodow ej, *ak, w służbie d la  Polski -mu*
dziś — gdy na (każdym kroku S1 zespolić się wszystko to, co
brak nam Józefa Piłsudskiego, w narodzie jest żywe i twórcze,
gdy na każdym z nas ciąży to tez przedewszystkiem trzeba
zdw ojona odpowiedzialność za wydobyć ,na wierzch te wszyst*
teraźniejszość i przyszłość — w art°ści, k tóre człowiek pra*
dzień Imienin Zmarłego W odza cy reprezentuje, a jego samego 
winien być dla nas tembardziej mocno i serdecznie z wlasnem
bodźcem d o  rzetelnego wysiłku Państwem  związać,
na rzecz tej bezcennej spuścizny) momencie gruntow ania się
jaką nam -genjusz i męka całego nowego ustroju w Polsce, opar*
życia P. M arszałka pozostawiły, tego o m ajestat Prawa, w okre*

sie walki o gospodarczą niepod* Polskiego na przestrzeni wie*
ległość kraju, w -chwili, gdy  ho* ków.
ryzont m iędzynarodow y zaciem* Polska i ideologja M arszałka 
nia się coraz bard-ziej — musi — to jedno. K tokolw iekbądź
być wypowiedziana bezwzglę* walczy z tą  ideologją, walczy z

testamentem Józefa Piłsudskie* 
go, to walczy temsamem z -wła* 
snem Państwem  i jako tak i wi* 
nien być postaw iony poza pra* 
wem, a traktow any jako zdrajca.

Słyszeliśmy w  Sejmie z ust p. 
Premjera i M inistra Spraw We* 
wnętrznych zapowiedź bezwzglę* 
dnej walki z czynnikami war* 
cholstwa i anarchji, do których 
przedewszystkiem zaliczono t. 
zw. Stronnictwo N arodow e i 
kom unistów. Oczekujemy speł* 
nienia tych zapowiedzi. Jesteśmy 
ostatnio świadkami obłędnej,, 
zbrodniczej działalności ende* 
ków, usiłujących (poprzez itru,* 
py polskich chłopów i policjan* 
tów, poprzez gwałty i rozboje 
zniszczyć naszą wewnętrzną si* 
łę, by  samym dojść do władzy. 
Ten obóz hańby narodow ej, ci 
tchórze i służalcy wobec najeż* 
dźców — używ ają dziś ku li re* 
wolwerowej i bom b przeciwko 
własnemu Państwu, mając jako 
w spółtow arzyszy agentów mos* 
kiewskiej międzynarodówki.

Chcemy wierzyć, że rząd 
wszystkiemi środkam i, jakie ma 
do dyspozycji — przeciwstawi 
się tej zbrodniczej, anty państwo* 
wej działalności. Lecz nie wy* 
starczą tu same represje. Zdro* 
we moralnie społeczeństwo, a w 
pierwszym rzędzie my — byli 
w ojskow i—musimy wziąć czyn* 
ny udział w walce o prawo, o 
lad i bezpieczeństwo, o naszą we* 
wnętrzną silę i spoistość, o za* 
sadnicze podstaw ow e interesy 
Państwa Polskiego.

N a zjeżdzie legjonistów  w 
, ,, i i , -  Kaliszu mówił W ielki Marsza*

dna walka warcholstwu i anar* łek Q ob h a,genturach w  Pol*
chji, jesh me ma pojsc na marne sce Xak, jak działalność komu*
w r  O l1 całeg0 Tzy cia nistów, tak też i działalność en*
w r u  J u x re£ ° ' Ideologja deków  wymierzona jest przeciw
W ielkiego M arszałka, JeR° Polsce. Usiłują poderwać gałąź,
wskazania i rozkazy nie są wła* na której wszyscy siedzimy,
snością jakiegoś obozu politycz* Obowiązkiem  tedy  każdego z 
nego, nie mają w sobie pierwiast* nas jest przyjść rządowi z porno*
ków  aktualności dnia codzien* cą w jego walce z anarchją i war*
nego, lecz są one w ykładnią cholstwem. W  ten sposób przy*
zbiorowego życia Polski, są służymy się dobrze dziełu Wiel*
własnością Państw a i N arodu kiego M arszałka.

Jesteśmy na przełomie dwóch 
epok. Idą czasy, którym  na i* 
mię N ow a — W ielka Polska. 
N a karcie Europy niema miejsca 
dla Polski małej i słabej. A  jeśli
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N A C Z E L N Y  W O D Z
(Na d z i e ń  I mi eni n  gen.  E d w a r d a  R y d z a - Ś m i g ł e g o )

leżycie tylko wtedy, o ile weź-

Jedną z najgłówniejszych trosk 
W ielkiego Odnowiciela i B udo­
wniczego Polski, Józefa Piłsud­
skiego było zabezpieczenie Pol­
sce gotowości obronnej. N iedar- 
mo Józef Piłsudski siłą zbrojną 
przywrócił wolność Ojczyźnie, 
wierząc też niezłomnie, iż jedyną 
gwarancją bytu państwowego 
Polski jest i pozostanie męstwo i 
oręż jej obywateli. W  ostatnim 
też etapie swej czterdziestoletniej 
blisko pracy dla Polski Józef Pił­
sudski, nietylko Tw órca naszego 
nowoczesnego Państwa, ale też 
jego Pierwszy Żołnierz i W ódz 
Zwycięski, przeprowadził zasadę 
organizacji naszych sił zbrojnych 
od fundam entów po szczyt, przy- 
czem punktem  szczytowym tej 
budow y jest rola, jaką Józef Pił­
sudski wyznaczył wodzowi na­
szych sił zbrojnych, już w czasie 
pokoju, czyli określenie stanowi= 
ska Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych. W  myśl żądań Józe­
fa Piłsudskiego Generalny In ­
spektor Sił Zbrojnych bierze swe 
pełnomocnictwa bezpośrednio od 
G łowy Państwa — Prezydenta 
Rzeczypospolitej i tylko przed 
Nim  jest odpowiedzialny. Skoro 
Prezydent Rzeczypospolitej w 
myśl konstytucji jest Zwierzchni­
kiem Sił Zbrojnych N arodu — 
jest to więc proste przelanie praw 
i pełnomocnictw na upatrzoną o- 
sobę, stworzenie w Państwie sta= 
lego czynnika najwyższego dla 
Sił Zbrojnych, niezależnego od 
tych czy innych zmian politycz­
nych, jak zależną jest np. pozy­
cja choćby M inistra Spraw W o j­
skowych od prostej zmiany na 
stanowisku szefa Rządu — Pre­
zesa R ady M inistrów. Analizując 
zagadnienie to dalej, widzimy ró­
wnież, iż podczas gdy M inister 
Spraw W ojskow ych w pracy 
swej jako zwierzchnik, liczyć się 
musi nietylko ze stroną politycz­
ną, czyli obecnością swą w tym 
czy innym składzie R ady M ini­
strów, ale brać musi również na 
swe barki cały szereg zagadnień, 
związanych ze stroną adm inistra­
cyjną swego resortu, że wymieni­
my tu  tylko budżet M. S. W ojsk . 
—zadaniem Generalnego Inspek­
tora Sił Zbrojnych jest litylko 
troska o gotowość bojową na­
szych sił zbrojnych, o to, by to 
ramię obronne N arodu stało na 
wysokości zadania, by  w każdej 
chwili mogło być użyte dla celu, 
dla którego istnieje, to jest do 
walki.

Rozgraniczenia tego między 
zakresem zadań Generalnego In ­
spektora Sił Zbrojnych a M ini­
stra Spraw W ojskow ych nie do­
strzegaliśmy jeszcze, domiiedaw- 
na: obie te funkcje jednoczył w 
swej osobie aż do dnia zgonu 
M arszałek Józef Piłsudski. Z 
dniem zaś tym jednak, z nom i­
nacją generała Edw arda Rydza- 
Smigłego na stanowisko G ene­
ralnego Inspektora, funkcje te zo­
stają rozdzielone i tem samem ro­
la Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych w Polsce nowego na­
biera wyrazu.

Siłę tego wyrazu i pełnię jego 
znaczenia uzmysłowimy sobie na­

miętny pod uwagę, kim jest o- 
becny Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych w Polsce, generał dy­
wizji Edward Rydz-Smiigły.

Z  własnego doświadczenia 
dziejowego, lepiej niż każdy inny 
naród na świecie, wiemy dobrze, 
jak decydującym czynnikiem jest 
ósobowość na stanowisku wodza, 
jego charakter, siła woli, do­
świadczenie i męstwo, talent i 
wiedza. Jest rzeczą bezsporną, iż 
obecny nasz Generalny Inspek­
to r Sił Zbrojnych, generał Rydz- 
Smigły, na swem tak odpowie- 
dzialnem stanowisku, pracuje 
przez czas stosunkowo krótki, 
dziesięciu ledwie miesięcy. 
W zgląd  ten jednak nie może być 
w omówieniu niniejszem decydu­
jący: historja bowiem ostatniej e- 
poki naszej, dzieje odrodzonego 
czynu orężnego Polski w wielkiej 
wojnie światowej i w wojnie r. 
1919 — 1920 o byt państwa —

Podajem y do w iadom ości zarządze­
nie Pana M inistra Spraw  W ojskow ych, 
dotyczące obchodu  Im ienin P. G ene­
ralnego Inspektora Sil Z bro jnych:

N ie um niejszając ważności dnia , te ­
goroczny obchód  Im ienin G eneralne­
go Inspektora Sił Z bro jnych , gen. 
diyw. Edlwarda Śmigłego-Rydza będzie 
miał przebieg cichy i pow ażny  z uw a­
gi na żałobę narodow ą po  Pierwszym 
M arszałku Polski Józefie Piłsudskim.

— dnia  17 marca b. r. o goidz. 19-eij 
Polśkie Radijo transm itow ać będzie 
specjalną audycję żołnierską, zorgani­
zow aną przez W ojskow y Insty tu t N a- 
ukowo-Oświiałoiwy, p. t. „W odzow i 
żołnierskie życzenia". W szystkie ro­
dzaje bron i złożą w pieśni i poezji

wyraźnie rysują nam sylwetę o- 
becnego naszego W odza.

K ażdy z Czytelników „N aro­
du i W ojska" zna dobrze najo­
gólniej choćby ujęty życiorys ge­
nerała Rydza-Smigłego, ma w ży­
wej pamięci szczegóły dotyczące 
roli Jego w czasie tych wojen, w 
Legjonach czy w W ojsku  Pol- 
skiem. Chcemy więc tylko, by 
Czytelnik nasz na zasadzie tych 
danych odpowiedział sam sobie 
na pytanie: kim jest generał
Rydz-Smigły, jako W ódz N a­
czelny?

Pamiętamy więc dobrze, iż jest 
O n jednym z najstarszych ucz­
niów i najbliższych współpracow­
ników  Kom endanta przed ro­
kiem 1914, że w sierpniu tegoż r. 
wychodzi w  pole jako d-ca batab 
jonu, ale też z końcem już tego r. 
mianowany zostaje przez Ko­
m endanta dowódcą 1 p. p. Leg., 
pierwszego odrodzonego od lat 
pułku piechoty polskiej, że jako

ho łd  im ieninowy N aczelnem u W odzo ­
wi. K ażda z rozgłośni radjow ych na­
da p ięciom inutow ą audycję. K raków  
nada fragm ent legionow y, K atow ice—• 
słuchowisko piechoty, T oruń  — arty ­
leryjskie, Lwów — dla saperów  i b ro ­
ni pancernej, Łóidź — dla łączności, 
G dynia  — o m arynarzach. A udycję 
zakończy fragm ent K. O . P. oraz pieśń 
ku czci gen. Smiglego-Rydiza kom po­
zycji A dam a K owalskiego.

— dnia 18 marca b. r.: przed p o łu ­
dniem  norm alne zajęcia, p o p o łu d n ie— 
wolne od zajęć. W e w szystkich form a­
cjach Sił Z bro jnych  wygłosić należy 
okolicznościow e pogadank i o osobie, 
czynach i zasługach gen. dyw. E dw ar­
da Śmigłego-Rydza.

dowódca bataljórm i pułku, a w 
roku 1915 jesienią, na W ołyniu  
już i grupy, używany jest przez 
Kom endanta do najbardziej od­
powiedzi alny ch, naj trudniej -
szych i wymagających naj­
większej samodzielności za­
dań, przyczem z zadań tych w y­
chodzi zwycięsko. Pamiętamy 
również, iż w chwili gdy Komen­
dant odjeżdża z frontu w r. 
1916 wraz z Szefem, Kazimierzem 
Sosnkowskim, zastępstwo w do­
wodzeniu zleca pułkownikowi 
naówczas Rydzowi-Smigłemu i 
na jego również ręce przesyła z 
Krakowa pismo, nakazujące le- 
gjonistom wycofywanie próśb o 
dymisję z Legjonów, złożonych 
w czasie kryzysu przerwanego 
przez listopadow y akt z r. 1916 
ogłaszający niepodległość Polski. 
G d y  dalej, wobec nieustępliwego 
stanowiska Kom endanta, walczą­
cego o honor żołnierza polskiego, 
kryzys ten w r. 1917 latem znów 
się zaostrza, doprowadzając do a- 
resztowania Kom endanta i Sze­
fa Sosnkowskiego — Kom endant 
znów pułkownikowi Rydzowi- 
Smigłemu oddaje nad żołnierzem 
polskim dowództwo z tą jedynie 
różnicą, iż żołnierz ten po rozbi­
ciu Legjonów wypełnia szeregi 
naszej armji podziemnej, Polskiej 
Organizacji W ojskow ej. N a sta­
nowisku tem, w roli W odza N a ­
czelnego naszych Sił Zbrojnych, 
w najkrytyczniejszym  dla nas 
czasie przez rok zgórą, od lipca 
r. 1917 do listopada r. 1918 puł­
kownik Rydz-Smigły znów po­
kazuje, kim jest. Pod jego rozka­
zami P. O. W . walczy, rozrasta 
się potężnie, obejmuje cały kraj i 
ziemie, na których z bronią w rę­
ku powstaje żołnierz polski, wre­
szcie w dniu powrotu Komen­
danta do Polski rozbraja okupan­
tów. Żołnierze generała Rydza 
Śmigłego to pierwsi żołnierze o- 
bejmującego rządy w listopadzie 
r. 1918 Naczelnika Państwa i 
W odza Naczelnego, Józefa Pił­
sudskiego.

Z chwilą, gdy Józef Piłsudski 
nanowo obejmuje dowództwo 
naczelne, zadania najważniejsze, 
jak w okresie walk Legjonów, o- 
trzym uje gen. Rydz-Smigły, po­
czątkowo dowódca I dywizji Le­
gjonów, w której odżywa cała 
chwała wojenna dawnej I Bryga­
dy, później dowódca grupy, wre­
szcie armji i frontu. W ystarczy 
tu  znów chyba, gdy wspomnimy 
iż generał Rydz-Smigły uwalnia 
w r. 1919 od bolszewików W il­
no, że w sposób mistrzowski w y­
konywa na przełomie roku 1919 
— 1920 operację w Inflantach, 
zabezpieczającą nietylko wol­
ność sprzymierzonej z nami Ło­
twie, ale budując też tem samem 
jednolitą na północy linję frontu. 
W iosną roku 1920 gen. Rydz- 
Smigły zdobywa Kijów, poczem 
w sposób mistrzowski w yprowa­
dza w odwrocie z U krainy swe 
dywizje, które nie tracąc ani na 
chwilę swej wartości bojowej, w 
sierpniu tegoż roku mogą być 
przez W odza Naczelnego użyte 
jako najsprawniejsze narzędzie w 
Jego ryzykownym  ale zbawczym

Imieniny Gen. Inspektora Sił Zbrojnych



manewrze, przynoszącym nam 
zwycięstwo nad W isłą. Tak sa­
mo też pamiętamy dobrze, iż wła­
śnie armje generała Rydza-Smi- 
głego wywalczają w punkcie de­
cydującym nasze zwycięstwo o- 
stateczne w  wielkiej, kończącej 
wojnę, bitwie nad Niemnem.

T ak więc w pracy wojennej 
generała Rydza-Smigłego widzi­
m y wyraźną zupełnie nić przewo­
dnią: zwycięskie zawsze w yw ią­
zanie się z  zadań, wymagających 
największego ryzyka, najpełniej­
szej samodzielności, najtęższej si­
ły  charakteru. Ktoś, kto w tein 
sposób przez szereg długich lat 
w najtrudniejszych zawsze wa­
runkach potrafił dowodzić bata* 
Ijonem, pułkiem, dywizją czy ar- 
mją na froncie, a gdy przyszła te­
go potrzeba — nawet armją kon­
spiracji podziemnej, jaką była

swego czasu P. O . W . — zdał 
swój egzamin W odza. N aród ze 
spokojem, z ufnością i z dumą 
patrzeć może na buławę, w pra­
wicy takiego właśnie W odza 
złożoną!

Okres pracy generała Rydza- 
Smigłego na stanowisku W odza 
Naczelnego w stosunku do cało­
ści jego pracy wojskowej jest 
krótki. Przypada on na czas jak 
w tej chwili pracy pokojowej. 
Naw et jednak i ten krótki jeszcze 
okres ma już mocną swą w ym o­
wę. Mimo, a może właśnie dlate­
go, że W ódz  nasz przemawia ty l­
ko wtedy, gdy musi zabrać głos, 
nie lubiąc pustych słów. Jest bo­
wiem- i w  tem, jak we wszy-st- 
kiem, co go charakteryzuje, żoł­
nierzem.

Długoletnią swą pracą posiadł 
największą tajemnicę zwycięstwa

i najgłębszy walor W odza: wiarę 
swych żołnierzy i zaufanie swego 
N arodu. T a wiara bez zastrzeżeń 
i to zaufanie zupełne spoczywają 
wraz z buławą dowództwa na­
czelnego w jego ręku. I dlatego 
to generał Rydz-Smigły, zabiera­
jąc głos w sprawie obronności 
naszej, ma prawo powiedzieć, iż 
nie pozwolimy sobie odebrać nie­
tylko sukni naszej, ale nawet je­
dnego guzika  od niej. Bo mówiąc 
to, powiedział tylko to, co czuje 
każdy z nas, każcjy jego żoł­
nierz, każdy uczciwy obywatel 
Polski!

W  olbrzymim wyścigu zbro­
jeń, w epoce narodów pod bro­
nią, wiemy, iż pod względem za­
opatrzenia wojennego pozostaje­
my w tej chwili wobec innych na­
rodów wtyle. Wsz-e-lako z wiarą 
patrzym y w przyszłość. Widzi*

mi i czujemy, iż buława-, którą 
dzierżył Twórca W ojska Pol­
skiego i Nieśm iertelny Jego 
W ódz w godnym spoczywa rę­
ku. Że na czele naszem mamy 
W odza, którego Polsce w m o­
mentach rozstrzygających, gdy 
posiadaliśmy nawet • dostateczne 
do zwycięstwa siły i środki, tak 
często brakowało. Że wiernie na 
rozkaz W odza tego gotowa jest 
do obrony kraju nietylko armja 
pod bronią, ale skupione też o* 
bok niej szeregi naszej Federa­
cji Związków Obrońców Ojczy­
zny, potężnej organizacji, której 
generał Rydz-Smigły po zgonie 
M arszałka Józefa Piłsudskiego 
przewodzi, jako jej Prezes H ono­
rowy, że wiernie obok żołnierza, 
z wiarą, z zaufaniem bez granic, 
patrzy w twarz swego W odza ca­
ły kraj.

W Ł  D U N IN -W Ą S O W IC Z

19 marca w życiu nowej Polski
-Pierwszy to dzień  św. Józefa, w k tó ­

rym M arszałek P iłsudski ni-e należy już 
do żyjących — tem więcej zatem myśl 
nasza bie-gr.ie do- w spom nień o tym 
dniu, prze-z tyile la t głośny-m w  całej 
Pol-sce-, aby  go przeżyć jeszcze raz na 
now o.

Jak  daleko pa-mięć nasza sięga — 
zawsze -dzień 19 m arca by ł świętem, 
naj,pierw najbliższego otoczenia Józe­
fa Piłsudskiego i Jego tow arzyszy bro- 
ni, a potem  stopniow o zas.ięg -jego 
w zrastał, aż stal się on -nic-mal drugieim

W czasach
Rok 1915.

Ko-me-ndant P iłsudski sto-i już ósmy 
miesiąc na- froncie ze swoją Pierwszą 
B rygadą. D zień patrona- zastaje Go 
nad  N id ą  w  Gru-dzynach.

O pisuje te im ieniny Kad-en-Bandrow- 
ski w  swo-i-m zb iorku  obraz-ków z 
pierw szych -miesięcy le-gjonowych p. t. 
„Piłsudczy-cy".

W  starym  opuszczonym  dw orze 
zb ierają się oficerow ie. Jest w śród 
nich m ajor Śmigły, -major T rojanow ski, 
kapitanow ie Berbecki, Scaewola-W ie- 
czorkiewicz, K asprzycki, dr. Rou-ppert, 
Orl-icz (D reszer), W ieniaw a — dziś 
wszystko generałowie.

Przem aw ia Śmigły, życząc, -by za 
rok  te im ieniny obch-o-dizili w  wo-lnej 
W arszawie.

D o wspól-nego stołu zasiada K o­
m endant, m ając -Sosnkowskiego -po je*

świętem narodow em  całej Polski, po 
dwa,kroć odrodzonej.

19-ty -marca b y l przez ostatnich 21 
ła t tym najczulszym  sejsmografem , k tó ­
ry  w ykazyw ał w iernie, jak serce na* 
ro-d-u drgało 'wdzięcznością k u  Temu, 
k tó ry  najpierw  sze-dł, by  mu wolność 
wywalczyć, a potem  ją zdobył, oczyści! 
z niepraw ości i ugruntow ał.

Zo-baczmyi, -jak w  wielkim skrócie 
w ydarzeń przeżyw ała ten dzień Polska

legionowych
dn-ej, a D aszyńskiego po drugiej stro ­
nie.

-Przy toaście na cześć Solenizanta, 
gdy o-rlkie-stira pułkow a zagrała hym n 
narodow y „zerw aliśm y się — pisze 
Ka-den - -  wszyscy jak  jeden m ąż i 
dobywszy szabel, prasta-rym zw ycza­
jem skrzyżow aliśm y ostrza -nad stołem, 
że błyskaw ica -powiała nad -głowami".

-A w  błyskaw icach tych k ling  rycer­
skich odbiło  się w tedy w ierne serce 
żołnierskie i już tak  przez długie lata 
lśniło od tąd  co rok  w  te-n dzień m iło­
ści i wdzięczności...

Rolk 1916.

A  w rok  później, k iedy  stol-ica -kraju 
odetoh-n-ęła w praw dzie trochę po 
w yjściu jednego najeźdźcy, -jednak nie 
-miała jeszcze na tyle sw obodnego o d ­
dechu, :b y  -móc uroczyście obchodzić 
im ieniny K om endanta, którem u drugi

okupan t nie pozw olił przebyw ać w 
Warszaw-ie.

P iłsudski obchodzi swe im ieniny w 
O tw ocku w małem -gronie przyjació ł.

Rok 1917.

L egjony tak  -ja-k-by już n ie istniały. 
Za -parę miesięcy -przyjdzie kryzys 
przysięgow y, Szczyp,iorna i B enjam i­
nów. Tymczasem j-est Rada S tanu i 
Z jazd K rajow y, organizow any przez 
t. z w. aktyw istów  w celu p ropagandy  
we-nbun-ku do w ojska.

Ko-me-ndant jest w  W arszawie, ale 
-poza tą  całą sprawą. Ch-oć nieobecny,

jest jedinak na ustach wszystkich, gdy 
podczas przyjęcia dla uczestników  zjaz­
du niikt nie wnosi toast-u na  cześć dzi­
siejszego Solenzianta i dopiero Berbec­
ki mówi gorąco o tem, czem dl-a- żołnie­
rza legj-onowego jest dzień 19 marca.

Za-powiedziane na cześć Piłsudskiego 
uroczystości w W arszaw ie zostały  o d ­
w ołane na skutek cofnięcia zezw olenia 
w ładz okupacyjnych.

T ylko peow iacy nie zapom nieli o 
swym Ko-men-da-nci-e i zameldowali 
M u się z życzeniam i caly-m cddziałe-m 
ran iu tko  na po lu  mo-kotowskiem, u rzą­
dzając mi-njaturę rew ji -konspiracyjnej.

Gdy Komendant w twierdzy magdeburskiej
Rok 1918.

Józef Piłsudski- w M agdeburgu. A  z 
całej Polski idą ku Nie-mu życzenia na 
pocztów kaah, -których całe stosy w pra­
w iają w zdum ienie N iem ców . M oże 
do-piero po raz pierw szy w tedy  zrozu­
mieli, -ko-go więżą w tw ierdzy m agde­
burskiej...

Później gdy odzyskał wolność, w ró­
ciły w raz z N-i-m do O jczyzny te prze­
piękne dow ody  miłości całego społe­
czeństwa i -będą za-pew-ne stanowić 
w ażną grupę eksponatów  M uzeum  
Be-lwederskie-go tak, jak przez długie 
lata zaj-mowały w  Belw ederze dużo 
miejsca, budząc w zruszenie głębią swe5 
go uczucia.

A  K om endant w liście z ow ych cza­

sów  -prosił, by  M u na im ieniny -przy­
słać dwie talje k a r t do pasjansa, co 
też istotnie na czas otrzym ał.

Warsza-wa, wstaws-zy dnia 19 marca 
191-8 r. rano- d o  pracy , zdum iała się 
wielce, ujrzaw szy na oknach wszyst* 
kich tram w ajów  -nalepki z podob izną 
K om endanta. B yło to dzieło rąk peo- 
wiackich, k tó re  o świcie w darłszy  się 
do remiz tram w ajow ych, ta-k złożyły 
M u swój h o łd  im ieninow y.

Te same zakonspirow ane ręce sp ra­
w iły, że z w szystkich m urów  stolicy 
b ił w  n iebo p łom ienny okrzyk  „Niech 
żyje Piłsudski!" i wszelkie usiłowania 
okupanta , -by słow a te zatrzeć, a o- 
-krzyk zdusić, nie dały  żadnego rezu l­
tatu.

Uczestnicy pierw szych im ienin K om endanta w polu
1. K om endant P iłsudski, 2. Sosnkows-ki, 3. Berbecki,, 4. T rojanow ski, 5. R ouppert, 6, Jur-G orzechow ski, 7. D aszyński, 8. DąbkoW ski, 9. Belina-Praż*

mowski, 10. Kaden-iBandrowski.



W wolnej Polsce
W ydoby ta  z nicości mieczem Jego 

Polska święci po  raz pierw szy imieni* 
ny  swego 'N aczelnika Państw a i Na* 
czelnego W odza.

N a  stopniach nieistniejącego już 
dziś soboru na  pl. Saskim odpraw ia się 
■nabożeństwo poilowe. D okoła w ojsko 
polskie i1 m isje zagraniczne. R ząd Rze* 
czypospolitej i Sejm  U staw odaw czy 
asystują tej pierw szej wielkiej para* 
dzie.

A  potem  p rem jer Paderew ski i mar* 
szalek T rąm pczyński ja d ą  do Belwe* 
w ederu z życzeniami.

Legjoniści i ipeowiacy z dum ą pa* 
trzą, jak  ich K om endant, którego imie* 
n iny w cichości serc sw oich przez  u* 
biegłe la ta  obchodzili, dziś jest przed* 
m iotem  pow szechnych owacji.

K om endant przyjm uje w  Belwede* 
rze swoich oficerów  z Pierwszej Bry* 
gady, w śród  k tórych są Beliniacy z 
prezentem  im ieninow ym . C o  innego 
ułan może ofiarow ać w  prezencie,

jak nie serce i kon ia? ... Serca iswe 
oddali M u już daw no — dziś dają 
ognistego rum aka „Gri*gri“ , którego 
p rezen tu ją  K om endantow i na  dzie* 
dzińcu belw ederskim .

Jeszcze trzy  razy pow tórzą  się te 
uroczystości w następnych 19*tyćh 
marca roku  1920, 21*go ii 22*igo — aż 
ro k  1923 'rozpocznie okres Sulejówka, 
k tóry  nada inny charakter imieninom 
K om endanta .

W iosna roku  1923*go to  pierwsze 
miesiące po zam ordow aniu  Prezyden* 
ta N arutow icza. N a czele rządu  stoi 
gen. Sikorski, a M arszałek jest Szefeih 
Sztabu G eneralnego.

Chcąc uniknąć osobistego przyjmo* 
w ania życzeń, w yjeżdża do W ilna, a 
w Sztabie składane są ty lko podpisy  
przybyw ających z życzeniam i imieni* 
nowemi.

U roczysty  nastrój podnosi fakt, że 
w przeddzień imienin M arszalka Ra* 
dn A m basadorów  uznaje granice Rze* 
czypospolitej Polskiej.

W okresie
M ija znow u rok — jakże przelotno* 

wy w życiu arm ji i' w  życiu Marszal* 
ka, k tó ry  dobrow olnie usuwa się z 
czynnej służby w  w ojsku w zacisze 
Sulejów ka. Pow ody  tego kroku  poda* 
je w słynnej swej mowie, w ygłoszonej 
na pożegnalnym  bankiecie w Sali Ma* 
linow ej dnia 3 Jipca 1923 r.

O d tąd  już p rzez  trzy  lata z rzędu 
Sulejów ek będzie w dn iu  19 marca 
miejscem żyw iołow ych owacyj ze stro* 
ny w ojska dla swego W odza Naczel* 
nego.

N ieorganizow ane przez nikogo, cią* 
gną tam  rok w rok całe pielgrzym ki 
delegacyj w ojskow ych i cywilnych, 
o k tórych tłum nym  udziale niech 
św iadczą takie cyfry z roku  1925*go. 
D o godziny  4 popoł. w tym  dniu  od 
rana złożyło swe podp isy  w książce 
z życzeniam i 1646 osób i do tego cza* 
su nadeszło przeszło 600 depesz gra* 
tulacyijnych.

Trzdba tam  było  być, żeby zobaczyć 
ten niekończący się łańcuch ludzki, 
którego czoło stało już p rzed  białym  
dw orkiem , a koniec dopiero  w ysiadał 
z pociągu, p rzybyłego z W arszaw y. 
Prócz tego szosą ze stolicy m knęły ist* 
ne kaw alkady  po jazdów  konnych i 
sam ochodów  do Sulejów ka.

Żaden rozkaz zgóry nie kazał wy* 
stawiać p o tró jn y ch  posterunków  przed  
dw orkiem  M arszałka — a stali na war* 
cie honorow ej w  potró jnym  szyku 
szw oleżerowie z W arszaw y, u łani z 
M ińska M azow ieckiego (7 p. uł.) i 
strzelcy z całego okręgu. Nilkt nie ka* 
zał — a kilka orkiestr w ojskow ych 
grało na dziedzińcu bez przerw y i na 
zmianę.

P rzez wszystkie te trzy  lata Marsza* 
łek w ychodził na dziedziniec, przyj* 
mow ał raporty, w itał się ze wszystki* 
mi.

A b y  oczy K om endanta nacieszyć 
w idokiem  w iernego konia, przypro* 
w adzano do Sulejów ka „K asztankę", 
k tórą  sam g łaskał ręką, a córeczki kar* 
m iły cukrem.

Tego dnia w W arszaw ie odbyw ały 
się uroczyste akadem je k u  czci Ko* 
m endanta, k tó ry  np. w roku  1924*ym

Pierwsze po w ypadkach m ajowych 
im ieniny M arszałka w  stolicy w ypadły 
może świetniej jeszcze, n iż  za czasów, 
gdy b y ł N aczelnikiem  Państwa..

W  przeddzień popołudniu  odbyw ały 
się w teatrze przedstaw ienia dla dzieci

Sulejówka
brał udział w bankiecie, w ydanym  w 
H ote lu  Europejskim', a w dw a lata pó* 
żniej by ł przedm iotem  spontanicznych 
owacyj na uroczystości w Teatrze 
W ielkim i bezpośrednio  potem  na

raucie, u rządzonym  w Podchorążów* 
ce. W  tym samym roku 1926*ym Mar* 
szalek w  dw a dni po  swoich imieni* 
nach w ygłosił w sali Colosseum  ,pu* 
bliczny odczyt p . t. „N aczelny W ódz 
w teorjj) i w p rak tyce".

Szczególnie m anifestacyjnym  był 
ho łd  w ojska, sk ładany N ajdroższem u 
Solenizantow i w  roku 1926*ym, kiedy 
to do szczytu g łupo ty  i zacietrzewić* 
nia dochodziła w sferach partam  en* 
tarnych  i .rządowych w alka o organiza* 
cję naczelnych w ładz w ojskow ych — 
walka, mająca na celu zatarasow anie 
raz na zawsze drzw i p rzed  pow rotem  
Józefa Piłsudskiego do czynnej armji.

W tedy to  wojsko stanęło lawią w  o* 
bronie  swego Zwycięskiego W odza, a 
dzień Jego im ienin stał się potężną 
manifestacją uczuć miłości ku N iem u.

W  pow ietrzu  wisi już w tedy burza. 
N ie miną całe dwa miesiące, a z bram  
Sulejów ka w yruszy i Zgniecie w py ł 
wszelkie niepraw ości Ten, k tóry  po 
raz drugi m a Polskę odrodzić i dalej 
na jej czele stać aż do kresu  dni swo* 
ich i poza  ich kres śm iertelny.

i żołnierzy, a rów nocześnie z placu 
Teatralnego kolum na przedstawicieli 
w szystkich okręgów  w ojew ódzkich Po* 
licji Państwowej' m aszerow ała do Bel* 
w ederu, gdzie ta arm ja granatow a zlo* 
żyła w yrazy h o łd u  i dary  imieninowe.

O zm roku przeciągnął ulicami miasta 
capstrzyk 3 o rk iestr w ojskowych, po* 
dążając również do Belw ederu, gdzie 
zebrało się parę tysięcy oficerów i poi* 
doficerów garnizonu stołacznego.

O dtąd  już co ro k u  pow tarzały  się 
tradycyjnie te pochody do Belwederu 
i m anifestacje, które z każdym: rokiem 
rosły na sile, ogarniając szerokiem i krę* 
gam! swemi nietylko w ojsko, ale i' ca* 
le masy obyw ateli cywilnych.

W ieczorem  M arszałek był obecny na 
przedstaw ieniu galowem w Teatrze 
W ielkim , gdzie zjawił się w  loży Pre* 
zydenta Raplitej, obok pp. Mościckich 
w itany entuzjastycznem i okrzykam i.

W  sam dzień imienin nastąpił po raz 
pierwszy organizow any przez Związek 
Strzelecki m arsz 116 drużyn „Sulejó* 
wek — Belweder" — 'równocześnie cią* 
gnął z życzeniam i długi sznur przed* 
stawicieli władz i w szystkich sfer spo* 
łeczeństwa, a w ieczorem odbył się wiel* 
ki rau t w salach ratuszow ych.

R O K  1928

D o program u zeszłorocznego dolą* 
czyły się koncerty publiczne n a  ulicach 
miasta i od  rana korow ody orkiestr, 
którym  sprzyjał piękny dzień niedziel* 
ny 18 marca.

W  południc odbyły się liczne aka* 
demje. Po uroczystości w Filharm onji,

na k tórej byl Pan Prezydent, ruszył ol* 
brzym i pochód d o  Belwederu, gdzie w 
oknie na piętrz:: ukazał się M arszalek, 
dziękując za owacje.

R ojno było przez cały dzień n a  dzie* 
dzińcu belwederskim, gdzie meldowały 
się sztafety piesze i konne  ,z całej Pol* 
ski. W ieczorem nadciągnął capstrzyk i 
zebrały się tłum y wojskowych.

U roczysty  dzień  zakończyło przed* 
stawienie galow e w Operze:, n a  k tóre 
przybył M arszalek, w itany owacyjnie.

ROK  1929

M arszalek niedysponow any — ży* 
czeń osobiście nie przyjm uje. Przyjął 
ty lko P rezydenta Mościckiego1. Delega* 
cje wojskowe m eldują się u wicemini* 
stra gen. Konarzewskiego. Obliczono, 
że w ciągu dnia 15 tysięcy osób zło* 
żyło swe podpisy w książce z życzę* 
niam i i nadeszło 3 tys. depesz z kraju.

W ieczorem olbrzym i pochód organi* 
żacy}, manifestacje pod Belwederem i 
akademjie.

W  tym  roku po- raz pierw szy wystą* 
piła na widownię publiczną Federacja 
Polskich Związków  O brońców  Oj czy z* 
ny , powstała p rzed  pól rokkim. Nawią* 
żując do  faktu  skreślenia p rzez  Sejm z 
b udżetu  M SW ojsk około 2 m iljonów  
złotych funduszu  dyspozycyjnego, po* 
trzebnego na obronę Polski przed szpie* 
gostwem — Z arząd  G łów ny Federacji 
w ydał w tym dn iu  odezwę do sfede*

row anych obrońców  O jczyzny z wez* 
waniem do składania o fiar na zebranie 
tego funduszu i w ręczenia go- Marszal* 
kowi jako d aru  im ieninowego.

R O K  1930 
Ten ro k  był szczęśliwy d la  uczestni* 

ków  tradycyjnej, m anifestacji wieczór* 
nej w Belwederze, gdyż M arszałek wy* 
szedł do  zebranych tłum nie oficerów 
i w ysłuchał życzeń, złożonych w  ich 
im ieniu przez usta gen. Romera.

N azaju trz  pochód organizacji do  Bel* 
w ederu i galowe przedstaw ienie w Ope* 
rze w obecności ,p. M arszalka.

R O K  1931 
N a  kilka tygodni przed Swemi imie* 

ninam i w roku  1931 w yjechał Marsza* 
łek z polecenia lekarzy na  M aderę, do* 
kąd  teraz p łynę ły  maisowo z 'Polski 
życzenia na specjalnych pocztów kach.

Mimo, że Solenizant by l w kraju  nie* 
obecny, uroczystości im ieninowe szły, 
zw ykłym  trybem  w edle przekazyw anej 
z roku na rok tradycji. N owością byl 
festiwal na Starem Mieście w Warsza* 
wie, bezpłatne widowisko ludowe.

R O K  1932 

M arszałka niema w Polsce — bawi 
na kuracji w Egipcie, dokąd  płyną z 
całego kraju  depesze z życzeniami.

Uroczystości imieninowe nietylko 
nic nie 'uroniły z dawnego program u, 
ale jeszcze go  rozszerzyły  i pogłębiły.

W ieczorną manifestację pod  Belwe* 
derem poprzedza wielki m ityng na pl. 
P iłsudskiego, gdzie przem awia gen. Gó* 
recki i poseł W agner. Jest to inaugu* 
racja podobnych  zebrań  w ieczornych, 
które już potem  co roku pow tarzać się 
będą z coraz to więcej udoskonalonym  
programem .

D rugą nowością tego roku imienino* 
wego to  olbrzym ia 'manifestacja mło* 
dzieży szkół średnich, k tóra  po> raz 
pierwszy przybyw a ze sztandaram i 
swemi na dziedziniec belwederski pod 
kierownictw em  nauczycieli w sam 
dzień św. Józefa w ip o ludnie.

R O K  1933 
Rzucone kiedyś przciz M arszałka ha* 

sio wyścigu p racy  znajduje w tym  to* 
ku -swą piękną realizację. O to  właśnie 
w d n iu  19 marca 1933 rozpoczyna się 
budow a nowej' lin ji kolejow ej Warsza* 
wa — Radom, n a  w ieki już związanej 
z tą  pam iętną datą.

Równocześnie w kam ienicy Barycz* 
ków zostaje otw arta w ystaw a prac pi* 
sarskich Józefa Piłsudskiego, zorganizo* 
w ana ku  uczczeniu 40*leci'a Jegoi dzia* 
łalności pisarskiej.

M arszalek w przeddzień swych imie* 
nin rano w yjechał do Wilnai.

R O K  1934 I 1935 

Dzień im ieninowy w r. 1934 upamięt* 
nil się 'odsłonięciom tablicy na domtu, 
w  k tó rym  K om endant mieszkał w  sień* 
pniu 1915 r. — na placu Dąbrowskie* 
go 5 — w daw nym  H otelu  Francuskim .

Pozatem  — jak  co roku — pochody 
i akademje.

W reszcie ostatn i rok, w k tó rym  skla* 
dało się życzenia M arszalkow i — 1935. 
D ostojny Solenizant baw i w  W ilnie, 
ciężko już chlorując.

Polska nie wie o tem, nie przeczuwa 
nawet, jaka ją  czeka strata za niecałe 
dw a miesiące...

To:, cośmy przez ten długi szlak dni 
19 marca przeżyli, m aszerując coi roku  
ze słońcem w duszy pod  Belw eder — 
pozostanie na  zawsze świetlanem 
wspomnieniem, k tóre  w arto przekazać 
potom nym , aby i oni wiedzieli, jak bar* 
dzo wziął w  jasy r miljiony serc poi* 
skich Ten, co w Polsce spraw ow ał 
królew ski rząd serc i dusz.

W Polsce pomajowej



ST A N ISŁA W  SOSABOW SKI, ppłk. dypl.

P r z y s p o s o b i e n i e  s i ę  do w o j n y
Czy będzie w ojna a jeżeli tak, 

to  z kim i kiedy? — Któż z nas 
jest w stanie na to zdecydowanie 
odpowiedzieć?

T ak  pytania stawiać nie nale*
ży-

Czy istnieje możliwość i praw* 
dopodobieństw o w ojny? N a 
takie pytanie każdy z nas od* 
powie — tak  jest, oczywiście.

G dy  możliwość lub prawdo* 
podobieństw o w ojny istnieje, je* 
żeli nie jesteśmy w stanie okre* 
ślić term inu możliwego jej wy* 
buchu, gdy wreszcie stwierdza* 
my na zasadzie dotychczasowych 
obserwacyj, że w  wojnie nowo* 
czesnej wszystkie siły walczące* 
go państw a są w  niej zaangażo* 
wane, a gospodarka wojenna jest 
całkowicie różną od pokojowej, 
— co należy czynić, !by w czasie 
pokoju dobrze do w ojny się 
przygotować?

Zasięg przygotow ań pokojo* 
wych do w ojny jest olbrzymi. 
Przygotow ują się wszystkie pań* 
stwa. Jedne dążą do wojny. 
M ają zamiary zaczepne, choć po* 
krywają potrzebami obrony. In* 
ne, nie mając tych zamiarów, za* 
bezpieczają się przed możliwą 
napaścią i sposobią się do- jej od* 
parcia.

Ob-ojętnem jest zresztą dlai na* 
szych rozważań, dla jakich ce* 
lów państw a przygotow ują się 
do wojny. Faktem jest jednak 
niezaprzeczalnym, że takie przy* 
gotowania są w pełnym toku.

~W jakim  kierunku idą przy* 
gotowania woj-ein-ne? Czy tylko 
w zakresie -siły zbrojnej?

Przygotowania obejmują wszy* 
stkiie dziedziny życia zbiorowego 
a nie tylko wojskową.

Należy odpowiednio podzielić 
zakres przygotowań wojennych.

D o wojny przygotować się na* 
leży; a) organizacyjnie1, b ) m-a* 
terjalnie, c) wyszkoleni owo, di) 
moralnie.

G ospodarka pokojowa j-eist 
różną -o d wojennej .i Trzeba z, j e* 
dnejj przejść mai drugą. Im szyb* 
ci-eji i sprawniej na -nią -się przej* 
dzie, tem j-eist lepiej dla walczą* 
c-ego państwa-. Przejście takie 
musi być zgóry przewidziane, 
planowo ustalone, by  było j-alk* 
n-a-jimniej wstrzą-sów.

Improwizacja w ostatniej 
chwili- jest niemożliwa. Trzeba 
więc przy goto wać mobilizację 
nietylko wojska, ale wszystkich 
dziedzin życia państwowego- dla 
celów woj-n-y, na) to, by w  wypad* 
ku  jej wybuchu lub miebezpie* 
czeństwa wprowadzić ją w ży-cie.

Przygotować należy zatem mo* 
bilizację wojska,) przemysłu prze* 
dewszyslkiem- w dziedzinie pro* 
dukcji- materjalów wojennych, 
organizację wyzyskania- wojen* 
ny-ch zasobów ma-terjalnych dla 
celów wojny, przysposobić śród* 
ki komunikacyjne., Trzeba- przy* 
gotować -organizację tych władiz, 
które- znajdować1 się będą na ob* 
szarze działań wojennych i 
współpracować z wojskiem. U* 
staliić inny a tak różny od p-oko* 
jowego stosunek praw ny obywa* 
teli do państwa,: przez zawieśz-e* 
nie lub ogranie zenie szeregu 
swobód obywatelskich i t* d. 
Trzeba przygotować szereg u* 
staw i  rozporządzeń, -które po* 
zwolą, by natychm iast z wybu* 
ch-em wojny, a -nawet w wypad* 
ku jej niebezpieczeństwa ro-zpo* 
czął działać nowy, do nowych, 
nadzwyczajnych warunków do* 
stosowany, a talk różny od po* 
koj-oiwego stan prawny i organi* 
zacyjńy. Praicy jest ogrom. W re 
o-n-a z uwagi- ma tajemnicę mało 
obserwowana nazewmątrz. W aga 
jej jest olbrzymia. Potrzebom 
jej winien podporządkować się 
każdy -obywatel.

Potężny zasięg zbrojeń obser* 
wujemy wszędzie. Zbrojenie, to 
nietylko powiększanie ilości ma* 
terjału wojennego. Nie są- to 
tylko karabiny maszynowe, 
działa, samoloty, broń pancerna 
i  t. -d., które gromadzi się w  skła,* 
dach w; czasie) pokoju. Broń ta, 
to- z-aopatrzeni-e wojenne, groma* 
dz-one tak skrzętnie z takim n-a* 
kładem- pieniężnym, to zaledwie 
część, która potrzebną jest na to, 
by wyposażyć armję mobiliizo-wa,* 
ną. Pokojowy stan wojska, z 
chwilą wybuchu wojny- powięk* 
sza się wielokrotnie. P-owolanym 
do szeregów -rezerwistom, mowo* 
utworzonym oddziałom trzeba 
-dać pełne użbrojenie i oporządzę* 
nie. Trz-eba-je zaopatrzyć. Do- te* 
go służą te- zapasy materjalów 
wojennych, które gromadzone są 
w czasie pokoju. A le w walce

zużywa się sprzęt. Niiszczy s-ię 
broń, dostaje się w  ręce nieprzy* 
jaciela, zużywa się amunicja i in* 
ne środki walki., Nile moż-n-a w 
czasie pokoju, nagromadzić tyle 
środków walki, b y  starczyły na 
przewidywany czas trwa-nia woj* 
-ny. Byłoby to niemożliwe, tak z 
uwagi na olbrzymie wydatki 
pieniężne, które -dla stworzenia 
takich zapasów byłyby potrzeb* 
me, jak i ma trudności konserwa* 
cyjme i c-oraz toi bardziej dosko* 
n-alące się środki walki.

W skutek  tego- materjało-we 
-przygotowanie się do wojny o* 
bejmie również gromadzenie po* 
łrzejbmych zapasów surowców i 
przysposobienie produkcji do- te* 
go, b y  na w ypadek wojny, służy* 
ła jej celom.

M aterj ało we przyspo-s-óbiemie 
do wojny, dotyczy- również -pro* 
dukcji rolnej, wyszkolenia- po* 
trzebn-ych kadr roboczych j  t. d., 
stworzenia potrzebnych rezerw 
pieniężnych, a nawet zabezpie* 
czenia możliwości dowozu z za* 
granicy tego wszystkiego, czego 
w  kraju w yprodukow ać nie mo* 
żna.

Tylko dla -celów w ojny szko* 
limy się w  czasie pokoju. To jest 
sens i  cel istotny. W  wojnie ma* 
my się bić i zwyciężać.

Szkolimy się w czasie pokoju, 
na to-, by bić przeciwnii-ka pod* 
czas wojny. T o  pew nik — o tem 
nie w olno nam przez chwilę za* 
pomi-nać. Płyną stąd zupełnie ja* 
sne następstwa. Trzeba wiedzieć, 
co z wyszkolenia pokojow ego 
ma pełne i całkowite zastosowa* 
nie podczas wojny.

Są dwa podstawowe czynniki 
właściwego- pokojowego -szkole* 
nia na rzecz woj-n-y.

Pierwszym z nich jest całkowi* 
te opanowanie sprzętu (bronił), 
którym żołnierz się p-oisluguje.

Drugim , wprowadzenie żołnie* 
rza- w talk-ie -sytuacje, które są 
najbardziej podobne doi tych, z 
któremi spotka się na wojnie rze* 
czy wiistej.

Znaczenie opanowania sprzętu 
rozumie się samo przez się. Pa* 
ch-owiec lepiej pracuje o-d dyle* 
tamta. Żołnierz, dla którego- np. 
jego karabin m aszynowy nie ma 
tajemnic, sprawniej się n-im po-* 
sługuje. Tem, k tó ry  nabrał ruty*

ny  w ; posługiwaniu się sprzętem, 
-posługuje s-ię -nim lepiej o-d ka* 
żde-go- innego.,

Broni, swej używa żołnierz na 
wojnie wtedy, gdy walczy, gdy 
jest zmęczony, w ogniu nieprzy* 
jaciela, gdy się boi. Takie opa* 
nowa-nie technicznych środków 
walki, -by dfeiial-aly -sprawnie mii* 
mo niedogodności wojennych, 
musi dać wyszkolenie pokojowe.

T en -sposób szkolenia o-bowią* 
żuje wszystkich. M a om specjalne 
zastosowanie doi rezerwistów, 
którzy wskutek rzadkiego- -powo* 
ływania na ćwiczenia, wychodzą 
z wprawy w używani-u broni i 
sprzętu wojennego.

Trzeba i  to  niezbędnie! trzeba, 
by wszystkie organizacje przy* 
sposobienia wojskowego, na to 
zwracały uwagę. Jest miiezbęd* 
-nem, by  w swych programach 
wyszkolemio-wy-ch uwzględniały 
stale d o skoma len ie w używaniu 
broni i sprzętu technicznego. 
Sprawa jest niezwykłej doniosło* 
ści, ii podstawowej: wagi.

Odtwarzać prawdziwy obraz 
wojny, to  następny niezbędny 
czynnik wyszkolenia pokojowe* 

go. M aszerujemy tak, jak na woj* 
nie. Żądam y pełnych wysiłków 
trudów , niewygód1. Tego wyma* 
-ga od nas rzeczywistość wojenna. 
Żywimy się, odpoczywamy, pra* 
cuje-my jak podczas wojny. Nic 
z tego, że wszystko to połączone 
z szeregiem wysiłków fizycznych 
i  duchowych. W  nauce walki 
staramy się być jaknajbliżej rze* 
czywistościi wojennej, jakkolwiek 
jeist to najtrudniej, boć nieb-ezpie* 
czeństwo ran i, śmierci- odpada.

Dlatego też znowu wszystkie 
ćwiczenia polowe winne być tak 
-odtwarzane, by -były jaknajbli* 
żeji tej praw dy, którą daje wojen* 
n-a rzeczywistość. Ćwiczenia ta* 
kie! stosować należy nietylko w 
wyszkoleniu wojiska ale i wszys-t* 
kich o-rganizacyj przysposobię* 
nia.

Umiejętność bi-cia jednak nie 
wystarcza. Trzeba, by żołnierz 
chciał się bić. N a to, by  miał wo* 
lę walczenia, by  sw-e wiadomości 
zużył do- w alki ij zwycięstwa, 
trzeba go do niej odpowiednio 
nastawić.

Potrzebom kształcenia błtności 
żołnierzy poświęcę uwagi odręb*
n-e.

A N T O N I SN O PC ZY NSK I, poseł na Sejm
prezes Zw iązku Izb Rzemieślniczych R. P.

Pospolite ruszenie przemysłu wojennego
Szara piechota rzemieślnicza

Żyjem y w okresie, który  nale* 
żałoby nazwać już nie wyścigiem, 
ale szałem zbrojeń. Ze wszyst* 
kich stron świata, gdziekolwiek 
istnieją państwa o mocarstwo* 
wym zasięgu politycznym, nad* 
chodzą wieści o zawrotnych su* 
mach, w ydaw anych rok rocznie 
na zbrojenia wojenne, a ponad 
wszystkiem góruje skłócona Eu* 
ropa, upodobniająca się coraz 
bardziej do  beczki z prochem, w 
której lada iskra wywołać może 
wybuch o nieobliczalnych skut* 
kach. Ostatnie w ypadki politycz*

ne, a więc wojna abisyńska, oraz 
zajęcie Nadrenj-i przez armję nie* 
miecką dowiodły, jak na dłoni, 
że idea zbiorowego bezpieczeń* 
stwa, reprezentowana przez Ligę 
N arodów , stać się może fikcją, 
a w związku z tem jutro świata 
kształtuje siię w barwach więcej 
aniżeli ponurych.

Polska, położona między dwo* 
ma najbardzie j skraj nemi milita* 
ryz-mami, znajduje się w  sytua* 
cji szczególnie niebezpiecznej, 
tem niebezpieczniejszej, iż nasze 
w ydatki wojenin-e w  stosunku do

potrzeb stanowią minimum e* 
gzystencji armji, a w stosunku 
do wysokości zbrojeń sąsiadów 
są znikome. W praw dzie dale* 
kowzrocz-na polityka nieodża* 
łowanej pamięci W odza Naro* 
du, m om ent konkretnego niebez* 
pieczeństwa zbrojnego odsunęła 
na okres, jaki by ł wogóle do po* 
myślenia w ówczesnych sto-sun* 
kach, lecz liczyć się musimy z 
tem, że 'kiedyś nadejdzie mo* 
me-nt, że staniemy w obliczu no* 
wej zawieruchy wojennej, a bia* 
da naszemu pokoleniu, jeżeli nie

zdołamy N arodu na czas zrnobi* 
lizować. ,

M obilizacja to już dzisiaj nie 
kwes-tja koncentracji oddziałów, 
brygad i dywizyj, lecz zagadnie* 
-nie znacznie szersze, to  nastawie* 
nie całokształtu gospodarstw a 
krajowego na zaspokojenie po* 
trzeb wojennych. T ak  podjętą 
mobilizacja stała się u nas od 
szeregu miesięcy ośrodkiem  nie* 
zwykle ożywionej dyskusji pu* 
blicznej, a równocześnie pełnym 
tro-ski tematem obrad parlamen* 
tarnych.



W  dyskusjach tych słusznie 
postaw iono tezę, że armaty, ka* 
rabiny i amunicja, ito jeszcze o 
wiele za mało. D o ohrony kra? 
ju  potrzeba dróg i kolei, samo* 
chodów i wozów, ekwipunku, 
właściwego zaprowiantowania i 
tylu tylu innych rzeczy. Nie u* 
lega najmniejszej wątpliwości, że 
cała nasza polityka gospodarcza, 
oprócz celów pokojowych, mu* 
si mieć również na oku i cele 
przygotowania całego życia go* 
sipodarczego na w ypadek woj*
n Y-

Zastanawiając się nad próbie* 
mem ewentualnej przyszłej mo* 
bilizacji naszego przemysłu, nie 
od rzeczy będzie pobieżnie bodaj 
zdać sobie sprawę, jak to  wy* 
glądało gdzieindziej w przed* 
dzień wybuchu wojny w roku
1914.

Otóż Francja u progu wojny 
stanęła oko w oko  z problemem 
stworzenia przem ysłu wojenne* 
go takiego, k tóryby dorów nał 
przemysłowi wojennemu Nie* 
miec. W  chwili mobilizacji nie 
było czasu na budowanie wiel? 
kich fabryk, siłą konieczności 
musiano sięgnąć do tego, co było. 
M usiano więc uciec się do pomo* 
cy drobnego przemysłu i do 
rzemiosła. Zespół drobnych 
przedsiębiorców i rzemieślników 
francuskich, wyspecjalizowanych 
przy wykonywaniu poszczegól* 
nych faz produkcji, stanowił po* 
tężny aparat potencjalny, przy 
pomocy którego szybko stwo* 
rzono przemysł wojenny.

W e Francji istnieje cały szereg 
przedsiębiorstw  drobnych, trud* 
niących się wytwórczością wy* 
specjalizowaną. Rzemieślnik pro* 
wincjonalny przez cały rok wyra* 
bia tam w swoim warsztacie ipe* 
wien fragment całości, a kalkula* 
cja nie tylko, że na tem nie cier* 
pi, ale nawet zyskuje. Jest to 
możliwe dzięki przeprowadzeniu 
w praktyce daleko posuniętego

współżycia pomiędzy wielkim 
przemysłem a drobnym, włącza* 
jąc w to rzemiosło.

W ogóle rozróżniamy w orga* 
nizacji przemysłu jakgdyby dwa 
zasadnicze kierunki: amerykań* 
ski i zachodnio*europejski. Fier* 
wszy to tworzenie dużych objek* 
tów przemysłowych, wielkich 
centralnych fabryk, wyposażo* 
nych w najnowocześniejsze ma* 
szyny, ostatnie słowo techniki i 
racjonalizacji pracy. D rugi kieru* 
nek to stopniowa ewolucja istnie* 
jących zakładów przemysłowych, 
to mobilizowanie dla celów pro* 
dukcji szeregu mniejszych jedno* 
stek, które jednak pozostają sa* 
modzielne, to wreszcie rozdrob* 
nienie produkcji na poszczególne 
fazy, gdzie rola zakładu macie* 
rzystego ogranicza się raczej do 
przygotowania odpowiednich 
półfabrykatów i do ostatecznego 
montażu. W  tym  drugim kierun* 
ku  na podkreślenie zasługuje, że 
nie istnieje w nim ślepy pęd do 
przesadnej modernizacji produk* 
cji, do wyrzucania na  szmelc ma* 
szyn tylko dlatego, że ktoś skon* 
struował maszynę bardziej nowo* 
czesną. M ożnaby te kierunki 
charakteryzować ponadto okre* 
sieniami: luksus i racjonalna o* 
szczędność.

Byłoby lekkomyślnością, gdy* 
by się chciało potępiać w czam* 
buł jeden lub drugi kierunek. 
A m erykański jest dobry dla kra* 
ju, w którym  przemysł wogóle 
nie istnieje, gdzie trzeba wszyst* 
ko budować od fundam entu. Za* 
chodnio * europejski nadaje się 
dla kraju już w pewnym stopniu 
uprzemysłowionego, gdzie cho* 
dzi jedynie o podniesienie pro* 
dukcji. Rosja powojenna siłą wa* 
runków  po zniszczeniu poprzed* 
niego dorobku, musi wzorować 
się na Ameryce i przejąć jej sy* 
stem. Należy zadać sobie pyta* 
nie, co ma uczynić Polska?

Rzeczywistość w Polsce wyglą*

da następująco: mamy niespełna 
6 tysięcy placówek przemysło* 
wych i ponad 400 tysięcy placó* 
wek drobno*przemysłowych i 
rzemieślniczych, oraz ponad 200 
tysięcy chałupników, którzy w 
Polsce strukturalnie są zbliżeni 
do rzemieślników. W  tych wa* 
runkach nie może być mowy o 
tem, że musimy budować nasz 
przemysł od podstaw, a więc sy* 
stem am erykański nam nie odpo* 
wiada, tembardziej, że jest on dla 
nas stanowczo zbyt kosztowny. 
M ożemy wzorować się jedynie 
na systemie zachodnio*europej* 
skim.

W  przemówieniu mojem na 
N aradzie Gospodarczej w dniu 
28.11. b. r. postawiłem tezę, że w 
Polsce wielki przemysł może po* 
wstawać jedynie w oparciu o rze* 
miosło i drobny przemysł, a nie 
w oderwaniu się od nich. Nie je* 
steśmy A m eryką, ani Rosją, a ra* 
czej jesteśmy Francją czy Belgją 
z okresu przedwojennego. Uwa* 
żam, że należałoby gruntownie 
zbadać m etody wielko*przemy* 
słowe angielskie i francuskie, ale 
zbadać nietylko w stadjum  ich o* 
becnem, ale przedewszystkiem 
zbadać historję ich stopniowych 
przeobrażeń i na tem się wzoro* 
wać.

Przygotowanie przemysłu do 
ewentualne| wojny posiada sporo 
analogji z przygotowaniem armji 
frontowej. T u i tam muszą być 
oddziały linjowe, rezerwa i po* 
spolite ruszenie. N iestety ta za* 
chodzi różnica, że w armji pospo* 
lite ruszenie przeszło pewne wy* 
szkolenie, a w przemyśle to po* 
spolite ruszenie nie jest zupełnie 
przeszkolone. W  armji naturalna 
droga, to przejście z rezerwy do 
pospolitego ruszenia, w przemy* 
śle jest odwrotnie, z pospolitego 
ruszenia trzeba przenosić do re* 
zerwy.

Jeżeli dodamy, że przemysł 
wojenny powinien być rozmiesz*

czony na stosunkowo szerokiej 
przestrzeni i w małych jednost* 
kach, bo to dyktuje przezorność 
w naszych warunkach geograficz* 
nych i zmiana taktyki wojennej, 
wywrołana przez rozwój lotnie* 
twa, to stwierdzić należy, że tem* 
bardziej wzorować się musimy na 
systemie zachodnio*europejskim.

Problem sprowadza się do 
wdrożenia masy drobnego prze* 
mysłu i rzemiosła do pracy na 
rzecz armji. Mojem zdaniem dro* 
ga do tego prowadzi przez zain* 
teresowanie rzemiosła w dosta* 
wach dla wojska. Każda praca, 
powierzana rzemieślnikowi, prze* 
nosić go będzie automatycznie z 
pospolitego ruszenia do rezerwy 
przemysłu wojennego.

Pan M inister Przemysłu i 
H andlu, gen. dr. Roman Górecki 
w swych licznych enuncjacjach, 
bądź parlamentarnych, bądź z in*. 
nych trybun, porównał rzemiosło 
do szarej piechoty, która w wal* 
ce z kryzysem gospodarczym 
wykazuje najwięcej zaciętości, a 
która z wiarą w zwycięstwo, nie 
szczędząc ofiar, krok za krokiem, 
metr jpo metrze, posuwa się, zy* 
skując powoli, lecz ustawicznie 
na terenie. Charakterystycznego 
porównania p. M inistra nie my* 
śliny bynajmniej traktować jako 
komplementu. Przeciwnie uważa* 
my to za wezwanie, aby rzemio* 
sło polskie wytężyło wszystkie 
swe siły w kierunku możności 
przekształcenia—w każdej chwi* 
li, gdy zajdzie potrzeba — swych 
warsztatów dla potrzeb armji.

N a wezwanie p. M inistra Prze* 
mysłu i H andlu odpowiadamy, 
że rzemiosło polskie zdwoi swe 
wysiłki, aby temu zadaniu podo* 
lać. Potrzeba tylko, ażeby czynni* 
ki miarodajne w zrozumieniu roli 
rzemiosła, wyznaczyły mu wła* 
ściwy odcinek w całokształcie ak* 
cji przystosowania życia gospo* 
darczego państwa do potrzeb o* 
brony kraju.

LEO PO L D  T O M A S Z K IE W IC Z
poseł na Sejim

Im więcej egoizmu — tem silniejszy kryzys
Zwołana przez Rząd N arada 

Gospodarcza przyniosła szereg 
momentów, które dla szerszej o* 
pinji publicznej nie mogą pozo* 
stać bez znaczenia. Oczywiście 
popełniał zasadniczy błąd w ro* 
zumowaniu ten, kto spodziewał 
się, iż N arada Gospodarcza usu* 
nie kryzys gospodarczy, czy wy* 
najdzie i umożliwi zastosowanie 
wszelkich środków dla jego prze* 
łamania. Takiego celu N arada 
G ospodarcza nie stawiała sobie i 
takich nadziei wiązać z nią nie 
należało.

Przyniosła ona natom iast sze* 
reg stwierdzeń, konstatacyj i są* 
dów, które na przebieg dalszych 
wysiłków w walce z kryzysem 
nie pozostaną bez wpływu.

Przedewszystkiem więc bez 
żadnych wątpliwości zostało 
stwierdzone przez ludzi, kierują* 
cych życiem gospodarczem i ma* 
jących na jego rozwój wpływ 
bardzo poważny, że środki użyte 
przez Rząd są właściwe i celowe. 
A  więc z całym naciskiem pod* 
kreślono zgodność poglądów co 
do zasady, sprzeciwiającej się 
wszelkim pomysłom manipulo*

wania walutą, —- niewzruszoność 
złotego została uznana za kanon 
obowiązujący nietylko Rząd, ale 
całe życie gospodarcze. W  zwią* 
zku z tą zasadą wskazano na ko* 
nieczność kontynuowania wysił* 
ków dla zapewnienia równowagi 
budżetowej Państwa. Podobnie 
potwierdzono zamierzenia i decy* 
zje Rządu w dziedzinie organiza* 
cji rynku finansowego, kredytu i 
rozdziału obciążeń publicznych.

Ale to nie wszystko.
P. premjer Zyndiram*Kościął* 

kowski, zamykając N aradę, cha* 
rakteryzując jej wyniki i wskaza* 
nia przez nią wysunięte, powie* 
dział:

„Skutków  kryzysu przeczekać nie 
m ożna; — popraw a sytuacji zależeć 
będzie przedew szystkiem  od naszej 
w łasnej pracy, uw zględniającej rów* 
nom iernie istotne potrzeby wszystkich 
zainteresow ań społecznych".

Należy tu zaznaczyć, że to 
sformułowanie nie po raz pierw* 
szy zjawiło się na tle N arady  
Gospodarczej. Już bowiem w 
przemówieniu szefa Rządu w 
Sejmie w dn. 19 lutego czytali* 
śmy:

— „Sądzę, że całe społeczeństw o, 
w szystkie jego w arstw y wezm ą udział

w tej walce. Jest to  zadanie tak do* 
niosłe, że m uszą ustąpić p rzed niem 
wszelkie interesy i niechęci grupow e, 
klasow e i osobiste".

Mówiąc zaś o planowanych 
pracach Rządu i pokrywających 
się z niemi rezolucjach N arady 
Gospodarczej, p. premjer pod* 
kreślił:

A le ram y tę w ypełnić m oże tylko 
praca całego społeczeństw a i jego 
w iara w skuteczność w łasnych wysił* 
ków ".

T u bodaj dochodzimy do sen* 
su narady gospodarczej, oraz tre* 
ści najtrudniejszych wysiłków 
Rządu. Liczy się z niemi widocz* 
nie bardzo poważnie szef Rządu,' 
skoro uznał za słuszne w swej 
mowie sejmowej już podkreślić:

— „Ten kto  dziś zdaje sobie sprawę 
ze znaczenia, jakie w życiu gospodar* 
czem m ają elem enty natu ry  psychicz? 
nej, oceni w sposób  właściwy, jak 
w ielkim i istotnym  elem entem dla ży? 
cia ekonom icznego, społecznego i po* 
litycznego jest zagadnienie zaufania.

„Już w pierwszem  mojem  przemó* 
w ieniu poruszałem  tę sprawę, mówiąc, 
że — mojem  zdaniem  — pew ne obja* 
wy kryzysu psychicznego są znacznie 
bardziej szkodliw e, niż objaw y kry? 
zysu gospodarczego. Jest rzeczą o* 
czyw istą, że p rzychodzą te dw a k ryzy , 
sy zawsze razem . Są one oznakam i

tego sam ego zjaw iska. O ddziaływ ują 
na siebie w zajem nie. A  jednak  w 
Polsce spraw a ta przedstaw ia się nie* 
co inaczej, niż w innych krajach. Kry? 
zys psychiczny u nas ma swe oblicze 
specjalne i w ym aga specjalnej uwagi 
i bliższego om ów ienia".

Jeśli tedy weźmiemy pod uwa* 
gę wskazania N arady  Gospodar* 
czej oraz sprawozdania poszczę* 
gółnych komisyj, stwierdzić mo* 
żerny, że w dziedzinie kryzysu 
psychicznego przełamanie naistą* 
piło dość poważne. Jak podkre* 
ślił bowiem p. premjer, na plan 
dalszy zeszły spory nieistotne, 
ciasne egoizmy, pozwalając wy* 
sunąć się na czoło dążeniom, ma* 
jącym na celu uzdrowienie całe* 
go naszego gospodarstwa społe* 
cznego. P. premjer rozszerzył 
znacznie to spostrzeżenie, mó* 
wiąc:

— „Pogłębiło  się znacznie w calem 
społeczeństw ie zrozum ienie, że p róba  
przerzucania skutków  kryzysu  świa* 
tow ego z jednej grupy społecznej na 
d rugą nie p row adzi do celu. Im  wię* 
cej przejaw iło  się w świecie egoizm u 
interesów , tem silniej szalał kryzys, 
tem głębiej w dzierał się do tych właś* 
nie fortyfikacyj, k tó re  pragnęły odse? 
parow ać swój stan  od jakichkolw iek 
strat".



Trudno byłoby zaprzeczyć, że 
brak właśnie tego zrozumienia 
stanowił główną i najtrudniejszą 
przeszkodę do przełamania kry* 
zysu psychicznego. T u bowiem 
poczynało się przekonanie — nie 
bez uzasadnienia, — że obciąża 
się nadmiernemi ofiarami jedną 
część społeczeństwa, godząc się 
z faktem zupełnej niechęci do o* 
fiar drugiej jego części. Z tego 
też braku wynikało rozumowa* 
nie, że to właśnie Rząd i tylko 
Rząd może i powinien zwalczyć

kryzys, usunąć bezrobocie ze 
wszystkiemi jego skutkam i i 
przyczynami, znaleźć potrzebne 
środki i oczywiście szukać ich 
nie u tych. którzy taką radę da* 
ją. Rząd więc miał ratować prze* 
mysł, osłaniać go murem celnym, 
aby mu zapewnić życie, zaopatry* 
wać go w zamówienia, rozwijać 
roboty publiczne, budować dro* 
gi, stwarzać tanie kredyty, a je* 
dnocześnie strzec równowagi bu* 
dżetowej i stałości waluty. M iał 
usunąć wszelką biedę, usunąć

przerosty — przy stałym oporze 
każdej części społeczeństwa, któ* 
ra temi pociągnięciami mogła być 
dotknięta.

Dlatego z całym naciskiem na* 
leży podkreślić to stwierdzone 
przez szefa Rządu pogłębienie się 
zrozumienia, że próba przerzuca* 
nia skutków  kryzysu z jednej 
grupy społecznej na drugą nie 
prowadzi do celu. Tem więcej, 
że wszak w N aradzie Gospodar* 
czej niemały udział miały t. zw. 
sfery gospodarcze z przedstawi*

cielami przemysłu skartelizowa* 
nego. Tendencje zaś tej strony w 
kierunku przerzucania skutków 
kryzysu na barki innych grup 
społecznych były dobrze znane. 
Jeżeli tedy te sfery potwierdzą to 
zrozumienie czynami i to rychłe* 
mi czynami, możemy wówczas 
żywić przekonanie, że wchodzi* 
my w nowy naprawdę okres sku* 
tecznej już tym  razem walki ze 
skutkam i kryzysu.

R e n t y  i e m e r y t u r y
Dwie różne to spraw y, różnego wy* 

m agające omów ienia, choć często w 
szerszej op in ji publicznej są traktowa* 
ne i osądzane łącznie. T rudno  się o* 
przeć w rażeniu, że w pływ a na to  bieg 
czasu, zacierający pochodzenie i po* 
wstanie obu zagadnień.

Istotnie — od w ojny upłynęło  siporo 
czasu. N ie na ty le, b y  o. niej zapom* 
nieć i zapom nieć o szczerbach i zni* 
szczeniach, jakie w  doby tku  i matę* 
rjale ludzkim  spow odow ała. A le wi* 
docznie dość, b y  pow staw ać mogły 
now e m ierniki i rozum ow ania, wyła* 
niające się z dzisiejszych ocen naszej 
rzeczywistości.

I d latego  należy przypom nieć z ca* 
łym  naciskiem , że służba żołnierska i 
ofiara w ojenna wym agają innych, zu* 
pełnie specjalnych ocen, nieprzymie* 
rżanych To zjaw isk i w ydarzeń matę* 
rjalneigo tylko istnienia i m aterialnych 
wymogów. Ta wielka ofiara i ten entu* 
zjazm służby w  interesie w ielkości i 
przyszłości nie pozw oli przym ierzać 
do nich miarki szkiełka i oka.

C isną się tu  z całą w yrazistością 
słowa W odza N aro d u : „To przejście 
b rutalnym  'butem po męce innych jest 
typow ym  obrazkiem  z tych, na które 
napatrzyłem  się w Polsce dosyta, jako 
N aczelnik Państw a". A  słowa te były 
w ypow iedziane w łaśnie dla zilustro* 
w ania m etody  zaopatrzenia b. żołnie* 
rzy, inw alidów  i wdów, czy siero t po 
nich, m etody stosow anej przez pier* 
wsze polskie rządy.

W  stosunku do  bezinteresow nej, a 
tak pięknej służby dla kraju , jaką jest 
służba w ojenna, — m uszą mieć zasto* 
sowanie inne oceny, niż czysto, han* 
dlow e. M usi w  tych  ocenach pozostać 
wiele z imiponderaibiljów, k tóre prze* 
ckiż głów ną są treścią służby wojien* 
nej. Zwłaszcza gdy nie o przyw ileje, 
ni serw ituty chodzi, lecz o proste pra* 
wo życia, o m ożność pracy w takim 
zakresie, w jakim  zm niejszona wsku* 
tek ran  zdolność ją um ożliw ia. Takich 
postu latów  nie m ożna uznać za wygó* 
row ane.

Stąd też wymagać należy, b y  wszy* 
stkie czynniki, podchodzące krytycz* 
nie do  zagadnienia inw alidów  wojen* 
nych w  Polsce, liczyły się z tem, że 
nie w olno brutaln ie przechodzić w 
imię chłodnego rachunku  po. męce 
tych, co Państw u, społeczeństw u J bu* 
dowie jego przyszłości siły swe odda* 
li i  oddali więcej, n iż rachunek chło* 
dnej kalkulacji w skazuje.

Stefan Żerom ski w  „Śnie o rycer* 
skiej szpadzie mówi, że oficer japoń* 
ski, po jm any przez M oskali i skazany 
na rozstrzelanie — zapytany przed 
egzekucją, co chce uczynić z pieniędz* 
mi, jakie p rzy  nim znaleziono, odparł: 
„Pieniądze te przeznaczam  na między* 
narodow y C zerw ony Krzyż, gdyż o 
dzieciach m oich pam iętać będzie Mi* 
k ado“ .

M am y praw o sądzić, że nietylko na 
dziś, ale na zawsze żołnierzy naszych 
zapew nić m ożem y: „W dzięczna Oj*
czyzna nie zapom ni!"

Inaczej przedstaw ia się spraw a eime* 
rytów . Polska posiada trzy  rodzaje e* 
m erytów : em erytów  z czasów zabór* 
czych, em erytów , k tó rzy  nabyli prawo 
em erytalne za czasów zaborczych, a 
przeszli także przez po lską służbę 
państw ow ą, wreszcie em erytów  z czy* 
sto polskiej ju ż  służby państw ow ej.

W szystkie p raw a tych emerytów 
zagw arantow ała po lska ustaw a eme* 
ry talna z r. 1923. F ak t jeldlnak, że Pol*

ska od państw  zaborczych nie otrzy* 
mala żadnych funduszów  na pokrycie 
ich zobow iązań emerytalnych., oraz 
szybki stosunkow o narost em erytur w 
czasach już państw a polskiego kom* 
p liku je  zagadnienie em erytalne ogro* 
mnie. W szak łączna kw ota, w ydaw ana 
z budżetu  Państw a na em erytury i za* 
opatrzenia, w ynosi około 400 milj. zl., 
co w budżecie Państw a stanow i pozy* 
cję pow ażną.

N ic dziw nego, że pojaw ienie się o* 
statniego dekretu  P rezydenta Rzeczy* 
pospolitej, dotykającego boleśnie eme* 
rytów  z czasów zaborczych, w yw ołało

Drugi memorjał oficerów w st. sp.
Z w iązek O ficerów  R. P. w stanie 

spoczynku, złożył na ręce w ładz skar* 
bow ych, m em orjał, będący uzupełnić* 
niem poprzedniego, złożonego w swo* 
im ciziasie G eneralnem u Inspektorow i 
Sil Z brojnych oraz p. Prem jerow h W  
now ym  m em orjaie podk reś lony  jest 
fakt nierów nom iernego traktow ania o* 
ficerów  przeniesionych w stan spo*

czynku, p o  wejściu w. życie ustaw y 
em erytalnej z 1934 r.

Jednocześnie Z arząd  Zw iązku, za* 
w iadom il p. m inistra Lechnickiego, że 
zgodnie z jego propozycją  gotów  jest 
wziąć udział w obradach komisji skar* 
bowo*sejmowe!j, k tó ra  obradow ać ma 
nad  zagadnieniam i emerytalnemi.

Postulaty emerytowanych podoficerów
W  w ykonaniu  uchw ał W alnego Zja* 

zdu delegatów  Zw. Podoficerów  Za* 
w odow ych W . P. w  st. sp., odbytego 
dń. 8 lutego b. r. w W arszaw ie, Za* 
rząd G łów ny Zw iązku złożył czynni* 
kom  m iarodajnym  memoiyał, dotyczą* 
cy popraw y by tu  m aterialnego podofi* 
cerów .zawodowych, p rzeniesionych w 
s+. sp., a w  szczególności dotyczący 
nierównego w ym iaru świadczeń eme* 
rytalnych.

Postulaty Zw iązku podoficerów  za* 
w odow ych W . P. w  st. sp. są nastę* 
puijące:

1) anulow anie wszystkich ustaw  i 
popraw ek em erytalnych, dotyczących 
podoficerów  zaw ód. W . P., w ydanych 
od 1923 do 1932 roku ;

2) zastosow anie znow elizowanej u* 
staiwy em erytalnej z 1934 r. do wiszy* 
sitki,dh podoficerów  zaw odow ych W . 
P., p rzeniesionych w stan spoczynku 
w  czasie od 1923 r. do chwili, wiejścia 
w życie znow elizow anej ustaw y z 
1934 r.;

3) w ypłacenie zaległej różnicy u/po* 
sażenia em erytalnego pokrzyw dzonym  
podoficerom  z dn . I.IV. 1934 r., t. j. 
od chw ili wdjścia w życie znorweliizo* 
w anej ustaw y emerytalnej.

Podoficerow ie zaw odow i W . P., 
przeniesieni w st. sp. w edług ustawy 
em erytalnej z roku  1923, prowizoryciz* 
neij z r. 1932, są  pokrzyw dzeni w  sto* 
sunku do podoficerów  zaw odowych, 
przeniesionych w  stan  spoczynku we* 
dług znow elizowanej ustaw y emerytal* 
nej z roku  1934 p o d  w zględem :

a) m aterialnym , gdyż różnica upo* 
sażenia em erytalnego w ynosi n a  ich 
niekorzyść o przeszło 20 proc. Na* 
przykład , podstaw ow e p o b o ry  zali* 
czone do w ym iaru em erytalnego st. 
sierżanta z,awodowiego z rodziną w 
szczeblu „A “ w ynoszą w edług starej

ustaw y z r. 1923 i znow elizowanej u* 
staw y z ,r. 1932, zasadnicze punk ty  
330, dodatek  regulacyjny punk t. 60, 
dodatek  ekonom iczny ipunlk. 44, 10% 
dod. m ieszkaniowy 39, razem  4,73 zł. 
przy  mnożnej, 43 w ynoszą 203 zł., a 
w edług znowelizowanej ustaw y z dn. 
3.III. 1934 r. -  264 zł.

b) po d  względem m oralnym , gdyż 
przuz nierów ne traktow anie ich przez 
Państwo Polskie, są upośledzeni.

Podstaw ow a kw ota do obliczenia 
em erytury dla- st. sierżanta zawodowe* 
go z rodziną w szczeblu „A “ iwynosi 
203,39 zł., a dla plutonowego, jawo* 
dow ęgo, przeniesionego w st. sp. we* 
dług znow elizow anej ustaw y z r. 1934 
r„ w ynosi zł. 202, z czego jaskraw o 
w ynika, że ci z p rzed  roku  1934 są 
niew innie zdegradow ani.

Zwiiązek dom aga się utrzym ania w 
mocy przepisów , w ydanych w Dz. U . 
N r. 6/24 artykuł 81, k tó ry  mówi,, że 
lata służby za p o b y t na w ojnie w  ar* 
rujach zaborczych m ają być do wysłu* 
gi em erytalnej podw ójnie zaliczone.

Zw iązek p rosi o zaliczenie tym pod* 
oficerom W . P. w  st. sp. futra,ty zdro* 
wia w  służbie w ojskowej, k tó rzy  na 
podstaw ie orzeczenia kom isji lekar* 
skiej zostali zw olnieni od służby woj* 
skowefj — i  o traktow anie ły.dh pod* 
oficerów  narów ni z inw alidam i W . P.

Szeregowiec, k tóry  stracił zdrow ie i 
zdolność zarobkow ą w 25 proc., jest 
zaliczony d o  inw alidów  w ojskow ych 
i z tego. p o w odu  lepiej sy tuow any o.d 
podoficerów  emerytów, k tórym  korni* 
sja lekarska orzekła częstokroć utratę 
zdolności zarobkow ej w 90 proc.

W reszcie Zw iązek prosi o zrówna* 
nie w  praw ach  do opieki lekarskiej i 
szpitalnej podoficerów  W . P. w  s t.sp . 
z podoficeram i służby czynnej.

w społeczeństwie, nietylko w śród za* 
interesow anych, sporo  n iepokoju  i 
spow odow ało szeroką dyskusję w Sej* 
miie. Z arów no Komisja Budżetow a 
Sejmu, jak  pow szechna oipinja Sejmu 
w ypow iedziała się zupełnie zdecydo* 
wanie, że ostatniej regulacji sprawy 
em erytur dekretem  Prezydenta Rzpli* 
tej nie m ożna uw ażać za szczęśliwe 
posunięcie. K ryje ono bow iem  nietyłs 
ko obniżkę poborów  em erytalnych i 
to znaczną, ale w prow adza w yraźne 
rozróżnienie rodzaju  emerytów, stwa* 
rzając jak b y  II stan emerytów, oczy* 
wiście gorszy. W prow adza jakby dys* 
krym inację moralną. I jakkolwiek o* 
św iadczenia przedstaw icieli Rządu 
starały się tę dyskrym inację usunąć, 
niemniej n iep odobna  nie rozw ażać tej 
spraw y zarów no ze stanowiska morał* 
nego, jaik i finansow ego.

Jak  wiadom o, d o  Sejm u w płynęły 
trzy  w nioski poselskie, dążące do urc* 
gulow ania zagadnienia em erytur w 
sposób jednolity  i n iw elujący morał* 
,ną krzyw dę, niew ątpliw ie przez Rząd 
niezam ierzoną, jaka się w brzm ieniu 
dekretu  mieści. Przy rozpatryw aniu 
tych w niosków  przedstaw iciel Rządu 
złożył następujące ośw iadczenie:

„Jestem upow ażniony do oświad* 
czenia, że M inister Skarbu pow oła ko* 
misję, której zadaniem  będzie prze* 
pracow anie zagadnienia emerytalnego, 
zgłoszonego w  toku  dyskusji sejmo* 
wej. Zagadnienie będzie rozpatrywa* 
ne jako jedno z pilniejszych i ulegnie 
gruntow nej analizie. Komisja, po wy* 
■słuchaniu op in ji przedstaw icieli Sejmu 
i zainteresow anych, rozstrzygnie za* 
gadnienie w  sposób najsprawiedliw* 
szy i R ząd przedstaw i je w formie 
konkretnego p ro jek tu  Sejmo,wi".

Komisja Sejmowa zw róciła się wów* 
czas do R ządu z apelem o wstrzyma* 
nie w ykonania dekretu  aż do czasu 
rozpatrzenia spraw y przez komisję, 
która , w  myśl zapow iedzi R ządu, ma 
być w najbliższym  czasie pow ołana.

O czekiwać należy, że istotnie w naj* 
bliższym  czasie kom isja taka zostanie 
w yłoniona i rozpocznie swe prace nad 
załatw ieniem  tego tak bo lesnego za* 
gadnienia. Leży to w interesie nietyl* 
ko emerytów, ale i czynnych pracow* 
ników  państw ow ych, leży  i w intere* 
sie R ządu. C hodzi bow iem  o to , by 
zasada praw  dobrze  nabytych stała 
się rzeczą n ietykalną i niezależną od 
kon iunkturalnych  nastro jów , czy po* 
trzeb. Poczucie stałości i jasno  okre* 
ślonej perspektyw y, perspektyw y mo* 
żliwie pew nej i zagw arantow anej sta* 
now i w arunek zlbyt pow ażny  d la  pra* 
cy norm alnej i pogłębiania się poczu* 
cia odpow iedzialności w śród szero* 
kich rzesz pracow ników  państw ow ych, 
b y  m ożna b y ło  to  zagadnienie odkła* 
dać.

lt.



P r a c e  S e j m u  i S e n a t u
Z  pośród prac parlam entu  naszego, 

przeprow adzonych w ubiegłych 2 ty* 
godtaiach, najwięcej rozgłosu nabrała  
sprawa u bo ju  zw ierząt (wniosek po* 
słańki P rysto row ej).

K omisja administracyjno*samorząido* 
wa na posiedzeniu swem z dn ia  15 b. 
m. projekt takiej ustaw y przyjęła 
w szystkiem i -głosami przeciw  2 głosom  
ukraińców  i 1 głosowi po-sła żydów* 
skiego Som m ersteina. D rugi poseł ży* 
dow ski, rab in  Rubinstein-, k tó ry  był 
pow ołany  na rzeczoznaw cę, nie przy* 
by ł na posiedzenie poniew aż drugim 
rzeczoznaw cą b y ł ks. Trzeciak.

Pełny Sejm obradow ał tylko jeden 
raz (dnia 6 b. m.) i przyjął szereg -rzą* 
dow ych projektów  ustaw , -j-aik np. o u* 
życiu b ron i przez w artow ników  cywil* 
nych, zatrudnionych w po-szczególnych 
działach adbiinistracji wojskowej i 
przedsiębiorstw ach w ojskow ych i t. p.

Senat po ij-edne-m swem posiedzeniu 
plenarnem , na k tórem  załatw ił dw ie u , 
staw y w spraw ach w yznania muzuł* 
m ańskiego i karaim skiego, przystąpił 
10 b. m. do debaty  budżetowej- na ple* 
num.

Ana-rchja endecka została równie o* 
stro jak  w Sejmie nap iętnow ana w 
Senacie, gdzie wtej spraw ie -przema* 
w iali: sen. prof. M ichałow icz, sen. Ja* 
roszewiczowa, sen. T erlikow ski, sen. 
M alinow ski (W ojtek) i in.

O B R O N A  PA Ń ST W A
Senat zajął też bardzo zdecydowane 

stanow isko w sprawie obrony  Pań* 
stwa.

Sen. Ś l i w i ń s k i -  A r t u r  o* 
św iadcz-'7!, że aczkolw iek jesteśm y naj* 
bardziej pokojow ym  na-rodem, nie mo* 
żerny zapom inać, że dzieje naszego u* 
padku i odrodzenia zw iązane są z dzie* 
j-ami oręża. Nowoczesna, ożyw iona pa* 
trijo.tyzmem arm ja, któ-rą stw orzył Mar* 
szalek Piłsudski, jest tryum fem  w na* 
szej h istorji. N ie możemy jednak  -po* 
zostaw ać w tyle i patrzeć, jak b ez  nasze* 
go udziału law ina zbrojeń rośnie i sta* 
je się potęgą.

Sen. D o-ma--s z e w i c i  podkre* 
ślil, że zbył skrom nie 'przedstaw iają się 
cy fn 7 naszego budżetu  w ojskow ego 
w obec bezprzykładnego  tem pa zbrojeń  
na całym świecie, a w  szczególności u 
naszych sąsiadów. N iem cy imaią obec* 
nie mil-jon saimochio-dów, a kanclerz Hi* 
tler zapow iedział budowę jeszcze 3 
mi-ljonów oraz olbrzymiej flo ty  po* 
wietrznej. Tuchaczews-kij- szczycił się, 
że Ro-sja zbroi się w ta-kiem tempie, że 
żadne z państw  europejskich nie zdoła 
się z nią zrów nać. M am y wspaniałą 
armję, św ietnych oficerów i d-o-wódców, 
ale technicznie i m aterjałow o zaopa* 
trzenie jej przedstaw ia się skrom nie.

Sen. R a d z i w i ł ł ,  oświadczył, 
że gdyby  zaszła potrzeba i gdyby  na 
cele budżetu w ojska Rząd1 dzisiaj- zwró* 
cii się o  now e kredyty, to uchwaliliby* 
śm y je bez dyskusji. Sfery, k tóre -re* 
prezentuję, są gotowe każdei- chwili -dać 
wo%ku to  w szystko, co, zdaniem' kie* 
rów ników  naszej A rm ji — do których 
m am y najzupełniejsze zau fan ie  — jest 
tej arm ji potrzebne.

M inister spraw wojskow ych gen. 
K a s p r z y c k i  wvgłiosił dłuższą 
mowę, w  k tó re j omówi! rozw ój poi* 
skiego lotnictwa wojskowego n a  tle 
wyścigu zbrojeń pow ietrznych świata. 
N a specjalne podkreślenie zasługuj: 
następujący fragm ent m ow y p. Mini* 
stra, będący apelem- do -młodzieży:

„M łodzież nasza — miast zżerać 
serca i um ysły w bezpłodnych pseu* 
dosideowych tarciach — oby jakmaj* 
szybciei zwróciła na drogę hartowa* 
nia tych cech, które wsławia polskie* 
go żołnierza przestworzy. Lotnictwo
— przygotowane do wielkich zadań
— należy w Polsce otoczyć specjalną 
troską. A le nietylko w materialnej 
sprawie. Atmosfera pracy nad kszfał* 
towan-iem tego ważnego elementu 
zbrojnych sił naszych winna być wol* 
na od małostkowych tarć i zadraż* 
nień — jak wolną jest atmosfera pra* 
cy w  przestworzach od mi-azmatów 
przyziemia. O ten nastrój apeluję z 
wysokiej trybuny".

B udżet M SW ojsk. referow ał senator 
gen. Z a r z y c k i ,  podkreślając, że 
dla pamięci W ielkiego M arszałka zro* 
bim y naijlepieij, jeżeli definitywnie po* 
rzucim y tułające się jeszcze tu  i ówdzie 
m yśli o ograniczeniu  w ydatków  na na*

sze siły zbrojne, a licząc się z .realną 
sytuacją m iędzynarodow ą, zaczniem y 
myśleć o tem, w  jak i sposób, choćby 
nadzw yczajny, pokryć istniejące braki 
oraz nadzw yczajne potrzeby, by kiedyś 
nie znaleźć się w sytuacji o  wiele gor* 
szej, niż m ogliśm y jej -sprostać.

Sen-, gen. O s i ń s k i -  jako facho* 
wiec stwierdził, że nasz obecny  budżet 
w ojskow y jest zaledwie tym  minim-al* 
nym  budżetem , jak i oczywiście z po . 
w odu naszych szczupłych środków  
m ożem y osiągać. O strzegał jednak  tych, 
k tórzy  sądzą inaczej-, że jest o n  -wystar* 
czający i zw rócił się do rządu  i ca* 
lego społeczeństwa ,by dążono do 
zwiększenia środków, żeby bogato- wy* 
posażoną w siłę m oralną arm ję naszą 
należycie w yposażono technicznie.

W  m ieniu  uczestników  w alk o nie* 
podległość sen. S i e r o s z e w s k i  
zaproponow ał p rzyjęcie następujące* 
go ośw iadczenia:

Senat Rzeczypospolitej uchwalając 
budżet armji naszej, w idzi niedosia* 
teczność środków, jakie w trudnych 
warunkach Rzeczypospolita przezna* 
czyć może na tworzenie swej siły  o* 
bronnej. Senat stwierdza jednolitą

W A C Ł A W  ZA G O R O W SK I

więź całego społeczeństwa z postawą 
ideową i pracą armji oraz gotowość 
wszystkich obyw ateli do najwięk* 
szych ofiar na rzecz obrony Rzplitej. 
Równocześnie Senat składa wyrazy 
uznania dla kierownictwa armji i dla 
całej siły zbrojnej. (H uczne oklaski)"

PRZEMYSŁ I H A N D E L
Przy budżecie -przemysłu i handlu  

dnia 13 bm . przem aw iał na za-koń* 
czenie dyskusji m inister tego- resortu  
gen. dr. G ó r e c k i ,  iktóry n a  w-stę* 
pie zaznaczył, że zasadniczym  celem 
polityki -gospodarczej jest w zm ożenie 
produkcji * w ytw órczości, bo wzmo* 
żenie to  da m ożność zatrudnienia 
większej ilości rąk  w pra-cy co-dzien* 
nej.

N astępnie  Ip. M inister omawiał 
kwe-stje, -poruszane w  -dyskusji, jak  
problem  hand lu  zagranicznego, sy* 
tuację n a  rynku  w ew nętrznym , roz* 
wój kapitalizacji w ewnętrznej li t. p .

W  odpow iedzi -na zapytanie co -do 
zam ykania kopalń , m inister G órecki 
ośw iadczy, że w ysiłek R ządu idzie w  
takim  k ierunku , a-by kopalń  niie za* 
m ykać, a zniżek cen nie przerzucać 
na b a rk i robotników .

M-owę swą zakończył m inister Gó* 
recki na-stępującemi 'słowy-:

N a zakończenie na jedną rzecz 
chciałem zwrócić- uwagę. W ponie* 
działek słuchałem w tej sali z głębo* 
ką uwagą dyskusji, która ilustrowała 
pewne nastroje, pewne objawy, nie 
powiem warcholstwa, których świad* 
kami jesteśmy w ostatnim czasie. Dla 
mnie, jako ministra Przemysłu i Han* 
dlu, zjawiska te posiadają specyficz* 
ne znaczenie. Ży-oie gospodarcze musi 
mieć atmosferę ispokoju, harmonji, 
pewnego że tak powiem — solidaryz* 
mu. Przemysłowiec wielki czy mały, 
kupiec czy rzemieślnik, muszą mieć 
atmosferę spokoju dla swej pracy co* 
dziennej. N a żadnym odcinku tego 
rodzaju zjawiska nie odbijają się tak 
dotkliwie, jak właśnie — na odcin* 
ku życia gospodarczego. I dlatego 
chciałbym, ażeby i te czynniki, które 
stoją za tym ruchem i całe społe* 
czeństwo zrozumiały, że w  okresie, w  
którym toczy się wielka wojna z 
krzysem, którą prowadzą wszyscy 
cały świat i my w ciężkim trudzie, 
tego rodzaju postępowanie w czasie 
walki to dywersja, a dywersja — to 
zdrada. (Gromkie oklaski).

Na widnokręgu gospodarczym
Pokłosie Narady Gospodarczej. — Rezolucje komisyj.

N ajdonioślejszem  w ydarzeniem  ostat* 
ni-ego tygodnia na- odcinku  gospoda-r* 
czym było  zakończenie zw ołanej p-rize-z 
R ząd wielkiej iN arady G ospodarczej. 
Prze-prowadzo-ne w  kom isjach i -pod-ko* 
misjach rez-olucje stamowią u-zgodn-io* 
ny  w ynik w ym iany zdań, obejm ującej 
najistotniejsze zagadnienia, nurtu jące 
naszą sytuację gospodarczą. R-ezolu* 
cj-e i po stu la ty  życia gospodarczego 
będą stanow iły  d la  R ządu mate-rjał u* 
zupełni-ają-cy, będą dodatkow ym  a tak 
pożądanym  -elem-entem pirzy praiktycz* 
nem stosow aniu tej tr-udne-j sztuki; ja* 
ką j-est celowa po lityka  gospodarcza.

Komisj-a ry n k u  pieniężnego i kredy* 
tu- stw ierdziła m-. i-n., że w ysokość o* 
■procentowania kredy tów  jest jednym
e. najw ażniejszych czynników  w kosz* 
tach p ro d u k c ji i w ypow iedziała s-i-ę za 
obniżką kosztów  kredy tu  p-r-zy jedno* 
czesn-ej ,zniżce oprocentow ania wkła* 
dów . K om isja zajęła się pro-ble-mieim 
d-lu-gów rolniczych i w yraziła -opinję, 
ż-e jest -rzeczą n iezbędną uko-ńczonie 
definitywne oddłużenia- w  myśl pos-ta* 
n-owień ustaw y oddłużeniow ej -rolni* 
czej z  24 paździ-e-rn-ifca 1934 -r. przez 
w ydanie zalegających -rozporządzeń, u* 
miożliwiają-cych spłatę długów  rolni* 
czych listam i -zastawnemi. Komisja u* 
znała rów nież iza n iezbędne pewne 
.rozszerzenie aikcji konw ersji długów  
rolniczych. Pewn-e rezolucje tej Iko* 
misji idą po  li-nj-i us-unięci-a ko-nkuren* 
cyjn-oiści banków  -państwowych dla 
banlk-owości pryw atnej -np. p-rze-z u-s-u* 
-nięci-e -różnić w  systemie o-po-dalkowa* 
n;ia. Jeśli -ch-o-dzii io kre-dyt dłiugote-r* 
mii-nowy — to  ■— zdaniem  kom isji — 
niski -kurs wałoirów dł-ugote-rmiimowych 
-stoi -na -przes-zk-od-zie w  zdobyciu  ka* 
pi-talów w drodze nowy-ch -emisyj. Na* 
bywianłe i sprzedaw anie tych walo-rów 
n a  giełdzie przez instytucje publiczne 
ożyw iłoby -obrót i podw yższyło  kur* 
sy  ■

Koimisja obciążeń p-ubli-czinych -zaj* 
m-owała się obciążeniam i, jakie p-on-o* 
s-i życi-e gospodarcze z -tego ty tu łu  i  
stw ierdziła, że istnieje duża dys-p-ropo-r* 
cja m iędzy ^dochodem  społecznym  a 
obciążenia-mi z  ty tu łu  poda tków  pań* 
stwo-wy-ch, sam orządow ych i św iadczeń 
-społe-ciznych. D ochód społeczny spad ł 
nieiproporcj-on-aln-ie więcej n iż  obciążę* 
nia publiczne. Z dan iem  kom isji, ob* 
-nśżka tych obciążeń jest n ieodzow nym  
waaunlkiem ożyw ienia gospodarczego. 
K omisja m. i-n. w ypow iedziała się za 
obniżką -szeregu uciążliw ych o-płat a-d* 
ministracyjinych, np . za- row ery, p-o* 

św iadczenia tożsam ości, św iadectw a po* 
-chodzenia zwi-e-rząt, .podatek hotelo-wy. 
O dnośnie ubezpieczeń społecznych ko* 
misja stanęła  n a  stanow isku, że za* 
gadnienie to  wymaga- zasadniczej re*

form y. Nat-uralni-e, reform a ta .zwiią* 
za-nąby by ła  z  obniżką świadczeń.

Komi-sja o b ro tu  to-w-a-r-owego rozwa* 
żała zagadnienia  hand lu  zagraniczne* 
go i w ew nętrznego. Dwa- głów ne ce* 
le, d o  k tó rych  zmierzać w inien obró t 
za-gra-niczny — t-o zwiększenie o-bro* 
tów  z zagranicą, a więc tak  eiksp-o-r* 
tu, iaik i im portu , o-raz -wyg-ospodaro* 
wa-nie dodatniego -s-alda hand lu  zagra* 
ulicznego. P rzy  tej sposobności po* 
ruszane było  zagadn-i-enie -rewizji -o-chro* 
n y  -celnej w  Polsc-e w  -związku -ze 
zm ianą poziomu- -cen św iatow ych o-raz 
ze izmiianami, za-szł-em-i w  strukturze i 
po łożeniu  produkcji krajow ej. Ko-m-i-* 
sja poruszyła- sprawę s-komplikowa-nych 
formalności- -przy wywozie zagranicę 
-o-raz zbyt zb iu rokratyzow aną działał* 
-nio-ść szeregu iinstytu-cyj, uipow-ażnio* 
nych do  z-ajm-owamiia się ek-spo-rłem. 
Zagadnienie handlu  wewnętrzne-go by* 
ło  traktow ane -ze szczególną -troskliwo* 
ścią. 'Podnoszono konieczność podję* 
cia -prac nad  nacjonalnem  zoriganizo* 
wa-nliem rynku w ew nętrznego oraz na-d 
zbudow aniem  zdrow ego aparatu wy* 
m iany, t. j. hand lu  najszerzej pojętego, 
ze -szczególnem -uwzględnieniem handlu  
zt-emi-opłodamii.

Ko-mis-ja inicjatyw y -pryiwa-tinej, ren* 
town-ości- -i i-nwesty-cyj publicznych 'by* 
ła- tą  -komisjią, k tó ra  -powołana z-o-sta* 
la do  -roizważenia -ozyn-nilków, k tóre 
p rzyczyniłyby się do ożyw ienia ży-cia- 
go-spodairczego i1 wydobycia- go iz o* 
becneji depresji. To- też ob-ra-dy tej 
kom isji skupiły  najw iększą ilość u-c-z-e* 
stn-ików na-ra-dy. Komisja przedłoży* 
la szereg w niosków , m ających na  c-e* 
lu  ożywien-ie inicjatyw y pryw atnej j-aik 
m. i. obniżenie kosztów  kredytu, uz* 
n-awanie w  praktyce zasady rentowno* 
ś-cł 'działailmo-ści gospodarczej, ulgi po* 
datk-ow-e dla now ych przedsiębiorstw , 
podniesiem-i-e gospodarcze ziem wscl-o* 
dni-ch. Atmosfera- zaufania do po-dsta* 
wowy-ch zasad gospodarki o-raz -cią* 
gło-ść polityki- go-sp-o-darcżięjl — to  naj* 
lepsze rękojm ie d la  -'inicjatywy pry-wat* 
nej. Jednocześnie -komisja w skazuje 
na po trzebę uw olnienia życia- gos-po* 
da-rczego od konkurencji Państw a 
przez skasowa-ni-e zbędnych -przedsię* 
bi-0'rstw państw ow ych. Komisj-a wy* 
-powiedziała -się przeci-wko stosow aniu 
t. z w. isam-a-ry-ta-nizm-u gospodarczego, 
k tó ry  w yraża się w  sztuczinem -pod* 
trzym yw aniu -przy ży-cju prz-e-z Pań* 
stwo przedsiębiorstw , k-tóre załamały 
się w  walce konkuirencyjmej i n ie m-a* 
ma-ją szans -na -utrzymanie się. O-d* 
n-ośnie inw estycyj publicznych fco-misj-a 
w yniosła -rezolucję, stw ierdzającą, że 
są one jednym  z zasadniczych elem-en* 
tó-w ożywieni,a gospoda-rczego, p-odnio* 
sła-, ż-e win-ny być o-ne pod-ejm-owam-e w 
-ramach u-stalon-ej hie-ra-rchji -oiraz nie -po* 
win-ny wycz-empyiwa-ć zbyitn-io -rynku ka*

p-itałowego', a-by -nie osłabiać i-nicj-aty* 
w y p ryw atnej. N a  tej kom isji zazna* 
czyła -s-ię różnica w poglądach -rolni* 
ków  i prze-m-ysło-wców c-o do ni-e-któ* 
rych -po-dsta-wowych założeń polityki 
■gospoidairczejw Podcz-as gdy ro ln icy  
u-zależniiali .zwiększenie -obrotów gospo* 
dairczych, a tem  sa-m-em doch-o-du s-po* 
łecznego -od -pirzywrócenia o-płaca-lnoś* 
ci gospoda-nki ro lnej, zw iększenia siły 
-nabywczej i kons-um-cji w-si —• -przed* 
stawiciele sfer przem ysłow ych za-kładai* 
li -raczej -ożywienie gospodarcze na 
zw iększeniu konsu-m-cji artykułów  prze* 
m yślow ych w miastach.

N a  zakończenie izaiznaczyć -na-leży 
w ystąpienie prezes-a Jawoirowskieg-o, 
k tó ry  zwrócił się do Pana Prem jera z 
p rośbą  o zw ołanie inar-a-dy gospodar* 
czej z przedstawi-ciiela-mi świata pracy 
-dla wysłu-cha-n-ia i.ch -oip-inji odn-ośniie 
-odb-udowy go-s-podarczej.

Z upełn ie bezpłatn ie .
Nie przysyłaj żadnego w y­
nagrodzenia. Czytelniku!
Pozw ól m i b e z p ł a t n i e  , 
w celach naukow ych, na 
zasadzie astrologji i ob li­
czeń kabalistycznych wy­
brać d la  C iebie odpow ie­
dn i, szczęśliw y num er lo­
su  Loterji Państw owej.
Podaj jedynie rok i m ie­
siąc urodzenia. W eź pod 
uw agę, że ja, Szyller- 
S zkoln ik , jestem  człow ie­
kiem  w iedzy, au torem  w ielu  prac naukow ych, re­
daktorem  poczytnego pism a „Św it“ (W iedza Ta* 
jem na-, w ybieram  szczęśliw e num ery losów uoterjl 
P aństw ow ej zupe łn ie  bezin teresow nie , n ie  pobieram  
za to  żadnego w ynagrodzenia, naw et w raz ie  w iel­
kiej w ygranej. Jedyną dla m nie nagrodą w razie 
w ygranej jest prenum erata  m ego pism a „Św it“ (W ie­
dza Tajem na). N a los nr. 122627, w ybrany prze- 
zem nie, padła w ygrana 150.000 z ł. Na n iew ielką ilość 
w ybranych num erów  padło  m nóstw o w ygranych, 
z braku m iejsca podajem y tylko n iek tó re : Antoni 
Szw ej, Ząbkowice gm. W ójków  Kościelne -  10.000 z ł , 
Eugenja Zausznicka, Bank Rzem ieślniczy, W łocła­
wek 5.000 zł., C abała Józef, L im anow a, u rzędnik  ra- 
finerjl 10.000 z ł , Frychel, K atow ice, Brunów W odo­
spady 3 — 5 000 zł., A ksiuczyców na H elena, p-ta Ho- 
łublcze 5.000 zł., M arjan Łom nicki, Podhajce 5.000 zł., 
M arja M adejówna, S tanisław ów , Rom anowskiego 9 —
100.000 zł., Józef Balcerek, Nowa W ieś, M iarki 2 —
10.000 zł., J. M orzyńska, ł  ask, s tacja kolejow a —
10.000 zł., Józef Bogusław ski w W ilnie, ul. O stro­
bram ska 11/6 — 100.000 zł., W acław  Baranowicz, 
G dynia, W ysockiego 33. — 10 000 zł., W alerja P iąt- 
kiew icz, Kraków, B. Zalew skiego 24 -  10.000 —.

N a życzenie wykonam  analizę Twego 
charak teru ; o trzym asz przepow iednie 
słynnego m edjum  M -lle Evigny, ja okre­
ślę Twój charakter, zdolności i p rzezna­
czenie, opow iem , kim jesteś i kim  być 
m ożesz, poradzę jak żyć, czynić i po­
stępow ać, aby zw ycięsko przeciw staw ić 
się losow i. M edjum hvigny w yszcze­
gólni najw ażniejsze fakty Tw ego życia, 

odpow ie na szczerze zadane pytania, doda energji, 
rów now agi i otuchy. N a koszta pocztow e i kance­
lary jne załącz 1 zł w znaczkach pocztow ych. W ar­
szaw a, Redakcja „$w it“, Ż ulińskiego 9, (daw na Żó- 
raw ia 47 . O głoszenie 'a łaczyć.
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Obowiązk i  obywate l i  na tle obecnej  s y tuac j i  go spoda rcze j
Mowa gen. Góreckiego na Walnym Zjeździe POW.

G dybym  chciał w  sposób naj­
bardziej zwięzły i plastyczny 
przedstawić sytuację gospodar­
czą świata, 'bo tylkoi toa tem tle 
można mówić o objektywnej o- 
cenoie sytuacji w Polsce; — i gdy­
bym kulę ziemską- potraktował 
jako pewną całość organiczną, ja# 
ko pewien organizm gospodarczy 
— to- na pierwszy rzut oka ude­
rzyć nas musi osłabiony obieg 
krwi w tym' organizmie: mam tu 
na myśli bardzo' — bo do jednej 
trze-ciej- ograniczoną międzynaro­
dową wymianę towarową ii w y­
mianę kapitałów pomiędzy po- 
szczególnemu krajami (np. w An- 
glj-i w r. 1928 — 1/3 emisji kre­
dytów szła zagranicę—w r. 1935 
ty lko  1/10!).

W brew  głoszonym kiedyś za­
sadom klasycznego liberalizmu, 
poszczególne kraje odgrodziły 
się wysokiemu nie do- przebycia 
barjerami celmemi, czyniąc wszel­
kie możliwe wysiłki dla zwięk­
szenia swego eksportu a ograni­
czenia importu. To zahamowanie 
swobodnej cyrkulacji towarów ii 
kapitałów spowodowało' z jednej 
strony niemożność przenoszenia 
z jednego kraju do drugiego ele­
mentów poprawy koniunktural­
nej — z drugiej zaś stało się je­
dnym  z czynników, powodują­
cych takie anomalje, jak koncen­
trowanie w  pewnych ośrodkach 
olbrzymich zasobów dóbr przy 
równoczesnem istnieniu miliono­
wych mas bezrobotnych, nie mo­
gących zaspokoić swoich najpry­
mitywniejszych potrzeb.

Hf

Obecne stosunki międzynaro­
dowe w dziedzinie gospodarczej 
przypominają w dużym  stopniu 
stosunki wojenne. Niema wpraw 
dztie okopów i drutów kolcza­
stych — ale zato widzimy wszę­
dzie nie mniej trudne do przeby­
cia barjery celne. Niema wpraw­
dzie zabitych czy rannych, ale :zia 
to są miljomy głodnych — bezro­
botnych.

T o  też na pierwszy plain wysił­
ków, czynionych w walce z k ry­
zysem, wysuwa się w alka z bez­
robociem — to. jest dążność dio. 
zwiększenia zatrudnienia, zwięk­
szenia produkcji. I ma tym od­
cinku w poszczególnych krajach 
widzimy gorsze lub lepsze wyni­
ki. W  roku 1935 silnie wzmogły 
produkcję S tany Zjednoczone1, 
Anglja, Niemcy. Obniżył się 
wskaźnik produkcji we Francji i 
H olandji, to jest w tych krajach,, 
które utrzym ały walutę złotą, ale 
nie zdołały obniżyć dostatecznie 
cen i kosztów produkcji, ani za­
pewnić trwałej równowagi b u ­
dżetowej i— a trzeba mieć na u- 
wadze, że deficyty budżetowe 
stanowią wielkie niebezpieczeń­
stwo nietylko dla waluty danego, 
kraju, ale wogóle dla jakiegokol­
wiek normalnego rozwoju.

Hf

Bardzo często., zastanawiając 
się nad sytuacją gospodarczą 
Polski, porównujemy ją z takim 
czy z innym krajem europejskim 
czy zamorskim. Niezawsze zda­
jemy sobie sprawę, że tego. ro­

dzaju przeprowadzanie powierz­
chownej analogji doprowadzićby 
mogło do zupełnie błędnych i 
fałszywych konkluzyj. Trzeba 
bowiem najpierw pamiętać, w jak 
różnych warunkach Polska zma­
ga się z kryzysem, że przystępuje 
do walki nie talk, jak inne kraje, 
o bardzo wysokim poziomie, o 
bardzo wysokim dochodzie spo­
łecznym, o wielkich rezerwach 
złota i innych środków  materjal- 
mych zakumulowanych przez ca­
łe generacje ; myśm y weszli w o- 
kres walki, mając za sobą zale­
dwie 11 lat niepodległego bytu, 
nie zdążywszy jeszcze odbudo­
wać naszego organizmu gospo­
darczego, zrujnowanego wielo­
letnią wojną, i nie zdążywszy je­
szcze przeprowadzić tak koniecz­
nej unifikacji struktury całego 
naszego życia gospodarczego.

Dzisiaj dopiero możemy z całą 
wyrazistością ocenić, jak wiel- 
kiem szczęściem dla Polski w jej 
walce z kryzysem, k tó ry  się za­
czął w  roku 1929, była zasadni­
cza przebudowa wewnętrznych 
stosunków  i zastosowanie zu­
pełnie odmiennych m etod i p ra­
cy i walki, które się dokonały 
trzy lata wcześniej, w  m aju 1926 
roku.

G dybyśm y chcieli tak jednym 
rzutem oka ocenić ten okres o- 
statnich niespełna 10 lat, to 
stwierdzimy, że wszedłszy w o- 
kres kryzysu na przełomie 1929 
roku, osiągnęliśmy moment jego 
największego natężenia na prze­
łomie 1932 i 1933 roku. A żeby 
nie kom plikować samych w so­
bie niezmiernie trudnych proble­
mów, związanych z różnorodne* 
mi przejawami kryzysu, przed­
stawię jego ewolucję na tle jed­
nego zjawiska, które stanowi 
bardzo żywy i realny wskaźnik 
pozytywnych rezultatów walki. 
Za taki w skaźnik uważam ilość 
rąk, zatrudnionych w pracy, a 
więc stan zatrudnienia i z tego 
stanu zatrudnienia wynikający 
stan produkcji. O tóż w  roku 
1932 stan naszej produkcji spadł 
prawie do połow y stanu z roku 
1928 — dokładnie wynosił on 
zaledwie 53 proc. O d tego czasu 
odbyw a się pow olny wprawdzie 
ale systematyczny rozwój naszej 
produkcji. Już w  ostatnim  kw ar­
tale 1933 roku wskaźnik p roduk­
cji osiągnął 60 — w drugiej p o ­
łowie 1934 roku doszedł do nie­
spełna 64, a w ubiegłym roku, 
biorąc cały rok, jako przeciętny, 
osiągnął 66, przyczem nadmienić 
należy, że w ostatnim  kwartale 
uib. roku, w skaźnik doszedł do 
69, to jest do poziom u prawie o 
30 proc. wyższego, niż w roku 
1932, czyli w roku największego 
napięcia kryzysu.

Stwierdzając ten rozwój — 
zdaję sobie jednak sprawę, że 
stan nasz dzisiaj jest niezmiernie 
ciężki, przedewszystkiem  ze 
względu na bardzo dużą jeszcze 
ilość bezrobotnych. Cała tru d ­
ność polega na tem, że rąk do 
pracy przybyw a nam dużo wię­
cej, aniżeli możemy zapewnić im 
zatrudnienia. W pływ a na to  tak 
przyrost naturalny, jak  i pow rót 
naszych robotników  z niektó­
rych ośrodków zagranicznych,

gdzie nie znajdując więcej p ra ­
cy, wracają do kraju.

T o  też zasadniczą wytyczną 
program u rządowego jest wzm o­
żenie zatrudnienia, które to hasło 
ujął Szef Rządu w słowach: 
„chleba i pracy dla wszystkich!".

*

Drugiem  zjawiskiem, które na 
przestrzeni ostatnich lat lO-ciu 
wykazuje tendencję stałego roz­
woju, niezahamowanego nawet 
kryzysem — i to w  okresie jego 
największego napięcia — to jest 
system atyczny rozwój wewnętrz­
nej kapitalizacji w  Polsce. Ze 
120 m iljonów  zaledwie w kładów 
oszczędnościowych, jakie zasta­
liśmy w  m aju 1926 roku, prze­
kroczyliśmy już 1.600.000.000 
(m iljard sześćset m iljonów ). Je­
żeli to zjawisko podkreślam , to 
dlatego, że z jednej strony sta­
nowi ono dow ód głębokiego za­
ufania, jakie jest i trw a i rozwija 
się w najszerszych warstwach 
społeczeństwa do własnego pie­
niądza, do kursu polityki gospo­
darczo-finansowej, i do stabiliza­
cji w arunków  spokojnej pracy 
gospodarczej. Zasługuje na p o d ­
kreślenie ten fak t również :r tego 
pow odu, że nie ma czem innem, 
jak  na kapitalizacji wewnętrznej 
taik pieniężnej, jalk i rzeczowej, o- 
przeć musimy w pierwszej linji 
program  naszej rozbudow y.
W ted y  bowiem  dopiero i kapi­
tał zagraniczny, ten, k tó ry  idzie 
ty.lko po zarobek i to  po zarobek 
uczciwy — przyjdzie do nas na- 
pewno.

Hf

Dalszym odcinkiem bardzo 
wytężonych w ysiłków  w  ciągu 
ostatnich lat 10-ciu — była kwe- 
stja równowagi budżetowej, 
związywania końca z końcem: 
jest to warunek racjonalnej gos­
podarki czy to  poszczególnego 
człowieka, czy przedsiębiorstwa, 
czy samorządu, czy wreszcie 
Państwa.

Jak wielką wagę przywiązy­
wał do tego zagadnienia Komen­
dant najlepszym dowodem  jest 
fakt, że jako Szef R ządu sam o- 
sobiście przeprowadzał dyskusje 
z poszczególnymi ministrami, u- 
stalając sumy budżetowe w ten 
sposób, by-możliw ie rów now a­
gę osiągnąć. Ten odcinek pracy 
jest jednym  z najtrudniejszych, 
bo ilość potrzeb, Iktóreby nale­
żało w  Polsce zaspokoić, jest ol­
brzym ia, zaś ilość środków , ja ­
kie Państw o ma do dyspozycji— 
jest ograniczona. N a tym  odcin­
ku w roku  ubiegłym nastąpiły 
pewne przesunięcia niepokojące. 
Pomimo olbrzymiego wysiłku, 
na jaki się naród zdobył, dając 
na potrzeby Państw a Pożyczkę 
N arodow ą a później Inw estycyj­
ną, deficyty budżetowe poczęły 
wzrastać a z początkiem drugiej 
połow y ubiegłego roku zaczęło 
się już na rynku pieniężnym od ­
czuwać ujemne skutki ich dzia­
łania. Dzisiaj odcinek ten jest o- 
panow any w zupełności, deficy­
ty  miesięczne — jak wiecie ze 
spraw ozdań — zmniejszają się w 
sposób system atyczny i mamy 
wszelkie dane ku  temu, że w 
nowy okres budżetowy wejdzie­

my już w w arunkach zupełnej 
równowagi dochodów  i w ydat­
ków państwowych. W  ten spo­
sób usunięte zostały wszystkie 
niebezpieczeństwa, jakie w sobie 
nosi deficytowość budżetu.

Byi to jednak osiągnąć, trzeba 
było się chwycić zarządzeń nie­
zmiernie bolesnych, wym agają­
cych wielkich ofiar i to od w szy­
stkich, i to w /progresji: im kto 
miał wieccj, tem do większych 
pow ołany został świadczeń. I 
słusznie.

Hf

Ten okres, którybym  nazwał 
„umacnianiem -pozycji" — mamy 
za sobą. Obecnie wchodzimy w 
okres nowy, którybym  okre­
ślił, jako akcję ofenzywną, k tó ­
rej zasięg zastosowany być musi 
do naszych sil, do naszych środ ­
ków. M usim y bowiem naszej o- 
fenzywie gospodarczej zapewnić 
trwałość, nie możemy dopuścić, 
ażeby — przedsięwzięta na zbyt 
wielką skalę — imogła się zała­
mać w razie braku środków  i sił.

Jako cele bezpośrednie naszej 
akcji na dzisiaj i ju tro  — są: 
wzmożenie produkcji, wzmoże­
nie obrotów , zwiększenie zatrud­
nienia. W  ostatnich -czasach ba r­
dzo dużo mówione było w Pol­
sce o akcji Rządu, mającej na ce­
lu dbniżenie cen przemysłowych 
a w szczególności cen kartelo­
wych, W  niektórych kołach 
przedstawiano tę akcję jako  an- 
tygospodarczą, antyprzemysło- 
wą. Ale w  kraju, o tak  ograni­
czonej zdolności konsumcyjnej, 
jak  Polska, musimy dążyć do 
możliwie taniej produkcji p rze­
mysłowej, ażeby w ten sposób u- 
dostępnie nabywanie tej p ro d u k ­
cji najszerszym  warstw om  lu d ­
ności. Prowadzi się u nas dysku­
sję na ten temat, czy podw yż­
szyć zdolność konsum-cyjną wsi 
czy miasta. Ja uważam, że w 
Polsce będzie lepiej w tedy, gdy 
zdolność konsum cyjna i wsi i 
miasta wzrośnie. D o tego zmie­
rzamy. O statn i rok 1935 dał nam 
na tym odcinku pewne pozy ty ­
wne rezultaty, gdyż wzr-osla 
konsum eja i m iejska i wiejska. 
Jako bardzo charakterystyczne 
zjawisko należy podkreślić, że 
zbyt maszyn rolniczych w roku  
1935 — tak bardzo charaktery­
styczny dla oceny zdolności 
konsumcyjnej wsi — wzrósł w 
porów naniu z okresem 1932 — 
1934 o około 50 proc.

*
Jednak obraz polskiej pracy 

gospodarczej nie byłby pełny, 
gdybym  pom inął pracę naszą na 
morzu. ;

Powiedziałem w Sejmie, że 
praca ta stała się jakgdyby sym ­
bolem naszej prężności narodo­
wej, realizacją tęsknot całych p o ­
koleń, naprawą błędów, których 
przekleństwo tak  bardzo zacią­
żyło nad naszemi dziejami!...

Praca ta ma dla Polski p o ­
dwójne znaczenie; znaczenie gos­
podarcze, materjalne — boć od 
wieków praca nad morzem i na 
morzu była i jest źródłem  boga­
ctwa wielu narodów . Już te in ­
westycje, któreśm y dotychczas 
na naszem wybrzeżu poczynili, 
rentują się dobrze. W ystarczy



nadmienić, że gdy w roku 1927 
polskie połow y morskie pokry* 
wały zaledwie 1 /z  % naszej o- 
gólnej konsumcji ryb morskich, 
to obecnie pokryw am y własnemi 
połowami przeszło 3U% tej kon* 
sumcji, a przecież dążyć trzeba 
do tego-, ażebyśmy c a ł ą  kon* 
sumcję pokryw ali własnemi po* 
łowami, na własnych statkach, 
przez naszych rybaków . Już dzi* 
siaj 3/ą naszego obrotu towaro* 
wego z zagranicą idzie przez oba 
porty  naszego obszaru celnego. 
A  wreszcie dokonuje się niez* 
miernie ciekawy i niezmiernie dla 
nas doniosły iproces przestawia* 
nia się naszej ekspansji gospo* 
darczej. Europa jest dotychczas 
odbiorcą 85% naszego eksportu. 
W  miarę, jak na rynkach euro* 
pejskich spotykam y się z coraz 
bardziej większemi trudnościami 
w plasowaniu naszych towarów, 
skierowujemy wysiłek nasz do 
krajów zamorskich. G dy  w roku 
1929 niecałe 5% naszych towa*

rów  wywoziliśmy do krajów  za* 
morskich, to  obecnie procent ten 
potroiliśmy, a świeżo urucho* 
miona linjai do A m eryki Połud* 
niowej jeszcze bardziej stosunek 
ten zwiększy.

M ówiąc o pracy naszej na mo* 
rzu, należy mieć na uwadze nie* 
tylko czysto m aterjalne momen* 
ty. Praca ta spowodow ała jakieś 
dziwne przestawienie się w psy­
chice współczesnego Polaka.

Rozmawiałem nieraz z załogą 
naszej floty handlowej. Zaczyna­
łem od zapytania, skąd, pochodzi 
nasz m łody marynarz. Naj-czę-, 
ściej okazywało się, że pochodzi 
czy gdzieś z Podkarpacia, czy z 
Kresów W schodnich, czy z  Po* 
znańskiego, że przedtem  ani on, 
ani jego rodzice, ani dziadkowie 
morza nie widzieli. A  jednak sta­
nowi on pierwszorzędny mate- 
rjał na ludzi m orskich, łatwo 
znosząc najuciążliwsze warunki 
dalekich rejsów i kochając morze 
tak, jak góral swoje góry kocha.

O budziły się w  ten sposób ja* 
kieś drzemiące w  psychice poi* 
skiej nowe tęsknoty  i nowe w ar­
tości. D ają nam one gwarancję, 
że praca ta rozwijać się będzie z 
dotychczasowym rozmachem.

Lecz bardzo wiele jeszcze na 
tym  odcinku m am y do zrobię* 
nia: dość wskazać, że zaledwie 
1/10 część obrotu  towarowego 
odbyw a się pod polską banderą.

*

Jakie w nioski mamy w ysnuć z tej 
sytuacji, k tó rą  W am  przedstaw iłem ? 
Jak ustosunkow ać się do tych zagad­
nień, k tóre sto ją  p rzed  nam i?

M ógłbym  na to  odpow iedzieć jed- 
nem krótkiem  określeniem : po peo* 
wiacku!

G dy  się m a rozpocząć ofenzyw ę, to 
trzeba się skupić, zorganizow ać się, 
pracę m iędzy siebie rozłożyć, każdy 
w edług m ożliw ości sw oich i w ysił­
ków. Zasięgiem  sw ojej organizacji o- 
garnąć niety lko swoich, n iety lko  peo- 
w iaków , ale całe otoczenie, prom ienio­
wać nazew nąirz, tw orzyć ośrodki op o ­
ru, koncentrow ać w szystkie wysiłki, 
ażeby program  odbudow y gospodar­

czej zrealizow ać. N ie m ożna dopuścić 
do tego, by  organizow ali się ty lko nasi 
przeciwnicy, trzeba z żyw em  słowem 
pójść w masy i głosić im  w ielką praw ­
dę o polskiej rzeczyw istości, o pt>l- 
skiej pracy i polskiej walce.

M ilczeć i milcząc rządy  dusz w 
Polsce spraw ow ać mógł ty lko  jeden 
C złow iek. Pan  P rezyden t R zeczypo­
spolitej nad  trum ną K om endanta w 
K rakow ie pow iedział, że oto z chwilą 
Jego odejścia odpow iedzia lność za lo ­
sy Polski, k tó re  O n przez całe Swoje 
życie na  barkach  dźw igał, przechodzi 
na cały naród . T o też, gdy dzisiaj sze­
rokie m asy dom agają się żywego sło­
wa, chcą wiedzieć, jaki jest program , 
jakie szanse jego w ykonania, to  tego 
nie m ożna uw ażać za b rak  zaufania, 
gdyż jest to w yrazem  tego właśnie 
w zm ożonego poczucia odpow iedzia l­
ności za losy Polski.

W iem, jak dużą część odpow ie­
dzialności przejęliście na  odcinku 
polskiego sam orządu, i n a  całym sze­
regu innych odcinków  pracy państw o­
wej, i życzę W am, kochani koledzy, 
zyścile jak  dotychczas w tym  wielkim 
m arszu szli nadal w  pierwszych sze­
regach 1

Życzę tego i W am  i Polsce, bo  wie­
rzę, że marsz tein doprow adzi nas do 
zwycięstwa!

JAN SZCZĘSNY

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
W izyta Ministra Becka w Brukseli. — Apel Kanclerza Hitlera do Francji. — W ypowiedzenie przez Rzeszę umowy lokarneń- 

skiej. — N ow e propozycje pokojowe Genewy pod adresem Mussoliniego.

M iniony  okres dw u tygodn i ob fito ­
w ał w  tak  w iele w ydarzeń -politycznych 
o pierwszorzędneim dla Eiuroipy zna­
czeniu, że jedynie ty lko  na najważniej.. 
szych z  -nich skoncentrow ać możemy 
uwagę.

-Nad wszystkiem i wydarzeniami- gó ­
ruje bezsprzecznie w ielka po lityczna 
mowa K anclerza H itlera  na n adzw y­
czajnej sesji Reichstagu, w ypow iedze­
nie przez N iem cy locarneńs-kiego trak ­
tatu , oraz połączone z tem  obsadzenie 
przez oddziały  Reiohswe-hry t. zw. zde- 
m ilitaryzow anej strefy  nadreńs-kiej.

Fakt ten  nad  sytuacją europejską 
bezsprzecznie -dominuje, jakkolw iek 
trudno  nie zwrócić należytej uwagi na 
rozwój w ypadków , łączących się z 
woj-ną w łosko s aibisyńs-ką, z szeregiem 
zw ycięstw  arm ji w łoskiej pod  dow ódz­
twem M arszałka B adoglio  i now ych 
apelów , skierow anych przez genewski 
kom itet 13-tu p o d  adresem  obu  w al­
czących stron.

Jeśli pow yższe kwestje -przesłaniają 
szero-ki ho ry zo n t po lityk i m iędzynaro­
dow ej, to  w  bliższych, po lsk ich  sp ra­
wach po lityk i zagranicznej tru d n o  .nie 
zauw ażyć dość znam iennego ożyw ie­
nia, którego bezpośrednim  w yrazem  są 
oficjalne dyplom atyczne w izyty i- re­
w izyty j-uż -odbyte i zapow iadane w 
przyszłości.

W  zw iązku z podpisaniem  now ego 
trak-tatu han-dlowego polsko - belg ij­
skiego .p. M inister iBeck udał się w o- 
ficjalną dw udniow ą p o d ró ż  do B ruk ­
seli. N iew ątpliw ie ciężar zagadnień, 
które u podłoża om aw ianej w izyty 
tkw iły, ibył par exce-llence na tu ry  eko­
nom icznej. O bro ty  tow arow e polsko- 
belgijskie od -lat szeregu daw ały ja ­
skraw o dodatn i bilans p o  stronie po l­
skiej. Belgja oddaw na do-magała się w 
tych w arunkach zm ian we wzajemnej 
wymianie tow arow ej i w prow adzenia 
nowej um ow y hand low ej, o-partej na 
szerszych, nilż dotychczas-, zasadach.

-Podpisanie pols-ko-belgijskiej um o­
wy handlow ej, -poza jej ścisłą m eryto­
ryczną 'treścią, zasługiw ało na uwagę 
choćby ze wz-ględu na to , że oba p ań ­
stwa, w dobie reglam entacji obro tów  
tow arow ych i; reglam entacji dew iz w 
Europie, um iały i potrafiły  oprzeć swe 
wzajem ne stosunki nie na restrykcjach,

lecz na szerokich zasadach libera liz­
mu gospodarczego.

W izyta m inistra Becka w Brukseli 
m iała jednak  na ce-lu n iety lko  p o d p i­
sanie um ow y handlow ej. B yła ona de­
m onstracją p rzy jaźn i, tradycyjn ie  łą ­
czącej Po lskę z królestw em  Belgów. 
W ęzły w zajem nego szacunku i sym- 
patji zadzierzgnięte zostały  daw no. Łą­
czą się one ze w zpom nieniam i daw nej 
arm ji po-lsikiej po r. 1830, ze służbą ofi­
cerów -polskich w  szeregach arm ji b e l­
gijskiej, łączą się z --z-eregie-m remini- 
scencyj z epoki w ielkiej w ojny św ia­
tow ej i  ze w spólnotą losów , jakie tak 
Belgji jak  i Polsce w ich w alkach o 
niepodległość p rzypad ły .

N ic dziw nego, że w atm osferze szcze­
rej i g łębokiej p rzy jaźn i toczyły  się 
podcza-s w izyty  M in istra  B ecka w 
B rukseli rozm ow y polityczne o charak­
terze inform acyjnym .

Po lska  i B elgja są w praw dzie m o­
carstw am i o ograniczonej sferze in te­
resów, prow adzą .jednak całkowicie 
niezależną, w łasną politykę zagranicz­
ną. T en  m om ent decyduje o łatw ości 
w spólnego zrozum ienia się i ułatw ia 
ocenę szeregu zjawis-k i posunięć, k tó ­
re często nie w yglądają inaczej, oglą­
dane z perspektyw y .Brukseli, lub  W ar­
szaw y.

W  dniach najb liższych przew idyw a­
na była rew izyta Prem jera belgijskie­
go-, a zarazem  M inistra Spraw Z agra­
nicznych van Z eelanda w W arszaw ie. 
Rozw ój ostatnich w ypadków  -między­
narodow ych termin, tej rew izyty p rze ­
sunął i każe spodziew ać się nam , że 
po  uspokojen iu  się atmosfe-ry europej­
skiej, Polska igościć będzie u siebie 
znakom itego belgijskiego -męża stanu.

Stosunki francus-ko - niemieckie nie 
od  dzisiaj stanow ią p rzedm io t troski i 
o-bserwacji całej E uropy . W yw iad, u- 
dzielony  -przedstawicielowi- „Paris M i­
di" przez Kandlerza H itlera , stanow ił 
w tych w arunkach -sensa-cję niebyłe 
jaką.

„Maci-a przed sobą — mówił d-o F ran­
cji K anclerz H itler — n aró d  niem iec­
ki, k tó ry  w 90 proc. żyw i pełne zaufa­
nie do swego w odza, a w ódz ten mówi 
do w as: „Bądźm y przyjaciółm i!"
Wiem., o czem myślicie. Mówicie so­

bie: H itle r wygłasza piękne deklaracje 
pokojow e, ale czy ten  H itle r jest 
szczery, czy -można -mu zaufać? C hce­
cie, abym  zre-ktyfikowal pew ne stron i­
ce w „M ein -Kampif", jak  ło  czynić zw y­
kli pisarze p rzed  w ydaniem  nowej 
edycji swego dzieła. -Otóż, jeśli -uda 
mi się doprow adzić do zbliżenia fran- 
cusko-ni-emieckiego, ja-k te-go chcę, zb li­
żenie to  będzie  jedyną, g odną  mnie 
rektyfikacją. R ektyfikację tę zapiszę 
do wielkiej księgi h isto rji.

N igdy  żaden  Niem iec nie zw racał 
się d-o was z podobne-mi ofe-rtami, tak 
uporczyw ie -powtarzanemi. W ydaje mi 
się w prost dziw ne, że możecie jeszcze 
myśleć o m ożliw ości agresji niem iec­
kiej.

Apelowałem- do rozsądku  narodu  
niemieckiego i n a ród  mój w ysłuchał 
mego apelu. D ziś apeluję do niego- w 
dziedzinie po-l-itylki m iędzynarodow ej. 
Chcę w ykazać -memu ludow i, że k o n ­
cepcja w iecznej nienaw iści między 
Francją a N iem cam i jest absurdem , 
chcę go przekonać, że  wcale nie je­
steśm y dziedzicznymi wro-gam-i. Lud 
niem iecki zrozum ie to. P oszed ł on za 
mną, -gdy pow ziąłem  o wiele tru d n ie j­
szy i w iększy wysiłek pogodzenia N ie­
miec z -Polską, a nasz uk-lad polsko- 
niemiecki interpretow ano j-ako czyn 
w irtuozji dyplom atycznej z -mojej s tro s 
ny. Jest to  niew ątpliw ie -komplement 
niezasłużony. M yślałem  ty lko  tyle, że 
napięcie polsko - niemieckie nie p o ­
w inno • b y ło  dłużej trwać. U dało  mi 
się i -po zaw arciu uk ładu  z Polską, ca­
ły  n aród  niem iecki odetchnął z ulgą. 
Ghcę teraz dokonać takiego samego 
odprężenia z Francją. Pragnę, aby i 
ono m i się udało . N ie je-st dobrze, jeśli 
ludy  zużyw ają swe siły psychiczne na 
bezp łodną nienawi-ść. O ferty , z któ-remi 
zwracam -się do was, nie pochodzą  od 
jakiegoś szarlatana pokojow ego. Skła­
da je wam najw iększy nacjonalista n ie­
miecki-, jaki k iedykolw iek ibył w dzie­
jach. D aję wam to, czego n ik t inny  nie 
m ógłby wam ofiarow ać: porozum ienie, 
którem u przyiklaśnie 90 proc. n a rodu  
niem ieckiego, 90 proc., k tóre kroczą 
za mną. Zastanów cie się. Istnieją w  ży­
ciu narodów  w ypadki decydujące. W  
dniu  dzisiejszym  Francja -może, jeśli 
tego ty lko  zeohce, położyć nazaw sze,

na wieczne czasy kres „niebezpieczeń­
stw u niem ieckiem u", k tórego  grozę 
szczepiono w aszym  dzieciom  z poko ­
lenia na poko len ie . D aję wam sposob­
ność do tego. M acic p rzed sobą N iem ­
cy, 90 proc. narodu  niem ieckiego, d a ­
rzącego absolutnem  zaufaniem  swego 
w odza, a w ódz ten w oła do was „B ądź­
my przyjació łm i!".

T en n iebyw ały  w swej treści apel, 
podany  zresztą w  nieczęsto spo tyka­
nej form ie, zasługiw ał ze w szech miar 
na uwagę. N iety lko  ze w zględu na o- 
sobę K anclerza H itlera , lecz i ze w zglę­
du na to , że opub likow any  28 lutego, 
udzielony zo-stał na  tydzień p-rzedtem 
21 lutego. Redakcja „Paris Midi" czeka­
ła więc rów no tydzień z ogłoszeniem 
w yw iadu, t .]■. do, chwili, k iedy  pakt
0 wzajem nej pom ocy m iędzy Francją
1 R osją  Sow iecką został przez Izbę 
francuską ratyfikow any.

•

Echa samego w yw iadu i konsekw en­
cji ratyfikow ania pa-ktiu zaskoczyły bez- 
-mała Euroipę.

7-go m arca nadzw yczajne zgrom a­
dzenie Reichlrstagu w ysłuchało dw u­
godzinnej przeszło m ow y K anclerza 
H itlera , w której nietylko potęp ił on 
pak t francusko - sowiecki, ale rów nież 
zakom unikow ał treść oficjalnego me­
m orandum  rządu  Rzeszy, w którem  
m ocarstw a, uczestniczące w pakcie lo- 
carneńskim , zaw iadom ione zostały  o 
obsadzeniu  przez w ojska niemieckie 
zdem ilitaryzow anej strefy nadreńskiej.

M em orandum  rządu niem ieckiego 
stw ierdzało, że negatyw na ocena wspo­
m nianego pa-ktu -była zakom unikow ana 
w Paryżu  jeszcze 25 imaja 1935 r., że 
rząd  niem iecki ocenia ów  dokum ent, 
jako  jednostronne przyznanie  sobie 
przez Francję praw a decydow ania, z 
czyjej strony  nastąpił — na w ypadek 
konflik tu  — fak t agresji, że -stanowisko 
Francji nie zgadza się — zdaniem  N ies 
miec — ani z  -paktem Ligi N arodów , 
ani ze stypułacjam i pa-ktu reńskiego 
z -1925 r.

W  tych w arunkach rząd niemiecki1, 
uw ażając, że postanow ien ia  reńskiego 
pak tu  zostały „wypowiedziane" przez 
Fra-ncjię—sta-nął na stanowisku, że sam 
nie może się rów nież uważać za zwią­
zany treścią tego dokum entu, odzysku-



temsamem, sw obodę ruchów  i obej-mu* 
jąc „z dniem  dzisiejszym, ipelną i nie* 
ograniczoną suw erenność Rzeszy w 
zdem ilitaryzow anej zon ie  k ra ju  reń* 
slkiego".

M em orjał rządu  niem ieckiego pro* 
ponow ał zarazem  naw iązanie rozm ów  
m iędzy Francją, iBelgją i  R zeszą co do 
w zajem nego zdem ilitaryzow ania pasa 
nadgranicznego na przylegających d o  
siebie obszarach itych państw , zapro* 
szenie pozostałych państw  sygnatarju* 
szy paktu reńskiego, by gw arantow ały 
tę now ą umowę, — pozatem zaś dekla* 
-rował gotow ość podp isan ia  ze wszyst* 
kirni sąsiadam i zachodnim i1 um ow y o 
nieagresji na 25 lat. G dyby powyższe 
propozycje m iały zostać przyjęte, 
N iem cy gotow e b y ły b y  wejść z powro* 
tem do Ligi N aro d ó w  i przystąp ić  do 
pertraktacyj, m ających na celu zawar* 
cie umowy, ograniczającej zbrojenia 
lotnicze.

Reakcja Paryża n a  pow yższe posu* 
nięcie rządu Rzeszy była zastana* 
wiająca. N a  fo-rum Izby zadekłaro* 
wał prem jer Sarraut, że propozy* 
cje niemieckie uw aża za nie do przyję* 
cia, że Francja nie uzna i nie zam ierza 
uznać jednostronnego  w ym ów ienia u* 
m ow y locarneńskiej przez N iem cy i. że 
dom aga się kategorycznie w ycofania

ze strefy zdem ilitaryzow anej oddzia* 
łów  niem ieckich, k tóre  w liczbie prze* 
szło 20 tysięcy żołn ierza w kroczyły 
tam  7 marca.

Rzecz charakterystyczna, że reakcja 
L ondynu poszła po innej linji. A nglja 
uw aża wprawdzie, że pakt locarneński 
w brew  w szelkim  przepisom  praw nym  
jednostronnie został przez N iem cy w ys 
pow iedziany , zarazem  jednak  sądzi, że 
propozycje K anclerza H itlera  posłużyć 
w inny za podstaw ę do mogących się 
rozpocząć rokow ań.

T rudno  na m arginesie pow yższych 
w ypadków  nie zauw ażyć, że postępo* 
w anie rządu  niem ieckiego nie może 
być właściwie oceniane jako  logiczna 
n iespodzianka. To, co się stało, jest 
konsekw encją całego szeregu wyda* 
rzeń, których Europa była widownią 
oddaw na. W ielkie m ocarstw a m ogły 
się -były spodziewać, że taki, a nie inny 
o b ró t przyjm ie ew olucja w ypadków , 
rozgryw ających się chociażby od mar* 
ca ub. r., k iedy to R zesza form alnie wy* 
pow iedziała k lauzule W ersalskiego 
T rak ta tu , narzucające jej teoretyczne 
rozbrojenie.

Pozatem , prosow ieoka po lityka  Fran* 
cji, a zwłaszcza niektóre posunięcia 
sowiecko*czes-kie, w zbudzały  tego ro* 
dzaju zastrzeżenia z niemieckiej stro*

ny, że w ypow iedzenie Locarna było 
tematem, poruszanym  od  szeregu ty* 
godni.

U m ow y Iocarneńs-kie, jako  rozróż* 
niające bezpieczeństw o na w schodzie 
i bezpieczeństw o na  zachodzie euro* 
pejskim , nigdy nie b y ły  pozytyw nie 
oceniane w Polsce. D zisiejszy rozw ój 
sytuacji nakazuje nam  niem niej jaknaj* 
żyw szą obserwację tego, co w polityce 
europejskiej nastąpi w najbliższych 
tygodniach.

-Nie w arto zastanaw iać się naw et nad 
całą skom plikow aną praw niczą d jaleks 
tyką, zw iązaną z brz-piienie-m art. 42, 
43 i 44 W ersalskiego T rak ta tu , albo z 
brzm ieniem  art. 2 i 4 pak tu  reńskiego. 
W  tym  m om encie decydującą rolę po* 
siadają czynniki polityczne. O ne to  de* 
cydować będą o dalszym rozw oju wy* 
padków  i one to, zdaje się, posiadają 
wymowę decydującą.

Francja dom aga się sanikcyj e-kono* 
micznych wobec Niemiec. W ątpić na* 
leży, czy do  tego dojdzie.

R ada Ligi, k tó ra  się zbiera w Lon* 
dynie, ma nielada orzech do zgryzie* 
nia. Z  jednej strony  stoim y w obec fak* 
tów  dokonanych, z drugiej zaś strony  
na  arenę w kracza cały bagaż interpre* 
tacyjnej w iedzy praw niczej. Polityka, 
jako  zagadnienie sił i taktyki,, w ma*

łym  stopniu  zawsze zajm ow ała się in* 
terpretacją. Z daje się, że i w  obecnym  
w ypadku nie będzie  chyba inaczej.

P odobne uwagi nasuw ają się rów* 
nież i na tem at obecnej fazy konflik tu  
w łosko * abisyńskiego. Z ebrany  w  dn iu  
2 m arca K om itet l-8*tu w G enewie, któ* 
ry przedyskutow ać m iał kw estję sank* 
cyj naftow ych i w zm ocnienia presji 
ekonom icznej na W łochy, zw rócił się 
z now ym  apelem  do ob u  stron  woju* 
jących, b y  zechciały zawiesić dotych* 
czasowe działania w ojenne i b y  po d  
auspicjam i Ligi w szczęły w zajem ne ro* 
kow ania pokojow e. W łochy propozy* 
cję przyjęły, — niem niej jednak na 
froncie afrykańskim  odbyw a się dal* 
szy pościg za n iedobitkam i poszczegóĘ 
nych armij negusa i z obecnej oceny 
sytuacji w ynika, że rokow ania, jeśli 
istotnie się zaczną, — b ędą  się toczyć 
co do treści swej w  Rzymie, a ty lko 
akt finalny dla pociechy Ligi Naro* 
dów  być może p o dp isany  będzie w 
G enewie.

Tym czasem  jednak , zanim  dojdzie 
do tego, n a d  E uropą zgrom adziły  się 
chm ury, k tó re  rozw iać się będzie  sta* 
■rała kunsztem  dyplom atycznym  konfe* 
rencja państw  locarneńskich i Rada 
Ligi, zgrom adzone w L ondynie.

L E O N  C H A R A P

Ang l j a  i e k s p a n z j a  N i e mi e c
(K orespondencja własna „N arodu i W ojska")

L ondyn, w marcu.
Punktem  kulm inacyjnym  kryzysu, 

w ywołanego okupacją w ojskow ą Nad* 
renji i poderw aniem  T rak ta tu  Lokar* 
neńskiego, jest zw ołanie obecnie nad  
Tamizę konferencji m ocarstw  lokar* 
neńskich i sesji R ady Ligi w pałacu  
Św. J-akóba, chwilowej rezydencji J. 
K. M ości E dw arda V III.

D nia 1 grudn ia  1925 roku , 16 dele* 
gatów  W . B rytanji, F rancji, Niemiec, 
W łoch, Belgjii, Polśki i Czechosłowa* 
cji, podpisało  uroczyście T rak ta t Lo* 
kam eński w jednej z sal Fore-ign Of* 
fice. D nia 12 maTca 1936 r. w  drama* 
tycznych okolicznościach w ylądow ali 
na lo tn isku  Croydo-n w Londynie czo* 
łow i przedstaw iciele m ocarstw  lokar* 
neńskich, by  szukać w yjścia z impa* 
su, stw orzonego faktem  dokonanym  w 
N adren ji. K oła polityczne i  opinja 
publiczna w A nglji w idzi w czynie 
zbrojnym  kanclerza H itlera  i ofercie 
25*’lełniego paktu  o nieagresji z Frain* 
cjtą, B-ełgją, Ho-lan-dją i  Litwą drogę wia 
ściwą do negocjow ania now ego trakta* 
tu, k tó ryby  ugrun tow ał praw dziw y 
pokój na  kontynencie europejskim . W. 
B ytanja jest- gotow ą .zagwarantować 
granice Francji, Belgji i H o land ji o* 
tw arcie i szczerze przeciw  potencjał* 
nem u niebezpieczeństw u inw azji, w 
form ie w yraźniejszej, n iż  w starym. 
Traktacie Lokarneńskim .

W  zw iązku z rozgrywającem i się 
w ypadkam i, uzyskaliśm y rozm owę z 
członkiem  Izby Gmin, pułkow nikiem  
arm ji b ryty jskiej Sir A . W ilsonem , 
k tó ry  świeżo powirócil nad  Tam izę z 
pod róży  po  Trzeciej Rzeszy i Wio* 
szech, w  czasie k tórej zetknął się dwu* 
krotn ie  osobiście z K ancl. H itlerem , 
członkam i rządu  hitlerowskiego, 
przedstaw icielam i społeczeństw a nie? 
miieckiego, i uzyskał audjencję ui Mus* 
soli-niego.

Sir A . W ilson na zaproszenie człon* 
ków  konserw atyw nego ,;Klulbu 1912 
w C ity londyńskiej, p o ru szy ł aktual* 
ny  problem  ■ekspansji niem ieckiej. O* 
kupacja N ad ren ji nie by ła  -niespo* 
dzianką d la  obserw atorów  angielskich 
po fiasku dyplom atycznych negooja* 
cyj i utracie reputacji M iędzynarodo* 
wego T rybunału  Rozjem czego w Ha* 
dze, którego w erdyktów  n ik t nie 
przyjm ow ał.

— G dyby  — m ówił S ir A . W ilson
  w okresie po zaw arciu T rak ta tu
W ersalskiego, S tany Z jednoczone 
przystąpiły , jako sygnatariusz, do  pro* 
jektow anego anglo * francuskiego pak* 
tu  defenzyw nego, nie b y ło b y  dziś 
ekspansji niemieckiej. A le S tany  Zje*

dnoozone nie honorow ały  uroczystego 
podpisu  W ilsona w spraw ie uczestni* 
ctwa w tego rodzaju  pakcie, k tó ry  
spotkał się z ap robatą  ze strony par* 
lam entu brytyjskiego, a W . B rytanja 
s-ama n a  w łasną rękę nie mogła wów* 
czas gw arantow ać granic Francji. O* 
becnie sytuacja u legła fundam entalnej 
zm ianie. W. B rytanja, p ragnąc wywią* 
zać się z zobow iązań w Europie, prze* 
dewszy-stkiem sama musi w  -najbliiż* 
szym czasie uzupełnić swe siły  obron* 
ne. T rzeba jednak  otwarcie powie* 
dziieć, iż A nglja  nie może bawić się w  
policjanta E uropy i interw eniow ać

zbrojnie w każdym  najm niejszym  lo* 
kalnym  konflikcie na  kontynencie eu* 
ropejskim , jak  p rzew iduje  w  obecnej 
redakcji artykuł 16 pak tu  Ligi. A nglja 
stoi obecnie w obec p rob lem u  zagwa* 
rautow ania 'bezpieczeństwa granic 
Francji, Belgji i H o land ji, w doku* 
m-en-cie, k tó ry b y  ni-e podlegał kwestjo* 
now aniu w godzinie po trzeby .

Japon ja  znalazła ujście dla swej e* 
nergji w  M anczukuo, k tóra pochłonie 
wysiłki obecnej generacji. Sytuacja na 
D alekim  W schodzie jest bezpieczną, 
poniew aż J-apończycy dostali, czego 
pragnęli. Japon ja  nie jest niebezpiecz*

Niepowodzenia Abisyńczyków
D onosiliśm y ostatnio o zdobyciu  

przez W łochów  potężnej fortecy natu* 
ra-lnej, jaką by ł kom pleks górski A m ba 
A radarn, znajdujący się o 20 km. na 
po łudnie od  M akalle. B roniące tego 
kom pleksu — stanow iącego pow ażną 
przeszkodę dla W łochów  w ich mar* 
szu na po łudnie  — w ojska dow odzone 
przez  abisyńskiego m inistra w o jny  rasa 
M ulugeta, zostały  rozb ite  i zmuszone 
do Oidwirotu. O gólnie się spodziew ano, 
że w ojska te zdołają  się utrzym ać na 
następnym  s k o k i kom pleksie A m ba 
A ladżi. O kazało  się wszakże, że Albi* 
syńczycy zrezygnow ali z jego obrony 
i w ycofali się aż w  okolice jeziora 
A szangi, a więc o .przeszło 80 km  na 
południe od  A m ba A radam . W łosi za* 
jęli A m ba A ladż i w  ostatnim  dniu  lu* 
tego niem al b ez  w alki.

W  obecnej ohwdli sy tuacja na  łym 
odcinku  fro n tu  jest tego  rodzaju , że 
A bisyńczycy reorganizują swoich nie* 
dobitków  w rejonie A szangi, dokąd 
podąża z pom ocą z p-ołud. (z Dessie) 
cesarz H aile  Selassie na  czele swojej 
gw ardji. W łosi zaś, jednocześnie z roz* 
budow yw aniem  kom unikacji n a  now o 
zajętych obszarach, posuw ają się zwo'1* 
na dw om a korpusam i od  A m ba A ladżi 
na  A szangi. Idą oni dw om a -równole-g* 
femi traktam i, odległem i o d  siebie o 
40 — 50 km . W  najbliższej przyszłości 
■dojdzie niew ątpliw ie do wielkich w alk 
na lin ji Sokota — A szangi.

Po zajęciu A m ba A lad ż i W łosi po* 
stanow ili rozpraw ić się ostatecznie z 
w ojskam i .rasów K assy i Sejum a, usa* 
dow ionem i od  k ilku  m iesięcy w  kom* 
pleksie T em bienu i niepokojącemu 
stam tąd pozycje w łoskie w pob liżu  
m iasta M akalle. W ykonano  olbrzym ią 
obław ę, w  k tó re j w zięły udział dwa

peine korpusy  w łoskie i liczne od* 
działy korpusu, działającego na po* 
ludnie od A du i. O d  pó łnocy  napierał 
w łoski korpus tubylczy , od południo* 
wego w schodu i od po łudn ia  korpus 
III*ci, k tó ry  został tu  pchnięty  po zd o s 
byciu A m ba A radam , od  zachodu  zaś 
i po łudniow ego zachodu  oddziały  
k o rpusu  II*go.

W  pierw szych dniach marca w ojska 
rasów  Kassy i Sejum a zostały roz,pro* 
szone, p rzebijając się w p a ru  miej* 
scach przez zaciskający się pierścień 
w łoskiej ob ław y i w ycofując się w 
k ie runku  po łudniow o zachodnim  do  
prow incji Semien.

Jednocześnie z akcją tem bieńską 
W łosi postanow ili zlikw idow ać armję 
rasa Im m eru, k tó ra  w drugiej połow ie 
g rudnia  w yparła oddzia ły  Il*go włos* 
kiego korpusu  z nad  rzeki Takaze 'ku 
m iastom  A ksum  — A d u a  i zajęła pro* 
wiincję Szi-re, okrążając praw e skrzydło 
w łoskie od  zachodu, przy  jednoczes* 
nym  nacisku od  południa.

-Po k ilkudniow ych  w alkach Abisyń* 
cycy zostali, i tutaj rozbici przez świe* 
żo -utworzony IV ^korpus w łoski oraz 
przez korpus II*gi. Limja- rz-eiki T-akaz-e 
jest więc obecnie ponow nie zajęta 
przez W łochów .

W  rezultacie w alk z końca lutego 
i początku b. m. cztery arm je abisyń* 
skie zostały  rozbite, jeśli wręcz nie po* 
bite, w łosi zaś um acniając się na świe* 
żo zajętych obszarach, przygotow ują 
się do now ego uderzenia-. Bo-d-obno 
nastąpi ono w dw óch k ierunkach  — 
na odcinku wschodnim., gdzie będzie 

chodziło o zajęcie okolic jeziora  A* 
szangi oraz na odcinku zachodnim  z 
-kierunkiem n a  G ondar, leżący ni-eco 
na pó łn o c  od  jeziora T ana.

ną dla pokojiu i -nie żywii obaw  o-krą* 
żenią, lub  represyj, W łochy znalazły 
wyjście dla swej dynam icznej energji 
w A bisynji, W łochy nie będą  niebez* 
pie-czne dla p o k o ju  św iata iprzez okres 
generacji, poniew aż poch łoną je pro* 
bierny kolonizacyijne w E tjopji. Pozo* 
staje więc znalezienie -ujścia dla ener* 
gji niem ieckiej.

A nglja  nie bierze pow ażnie w ra* 
chubę możliwości oddania N iemcom 
man-datowy-ch tery-torjów n a  kolo-niza* 
cyjne obszary. Rozw iązanie niemie* 
cikich palących problem ów  ekspansji 
leży w innej sferze. Przedewszy-stkiem 
chodzi o otwarcie daw nych b ram  imi* 
gra-cyjnych d o  St. Z jedn . T rzeba pa* 
miętać, że A m eryka przyjm ow ała co 
roku  % m iljona ludzi, przez 20 -lat z 
rzędu, w postaci im igracji zarobkow ej 
z Niemiec, Polski, W łoch i Ska-ndyna* 
wji, że w prow adziła ostre zakazy imi* 
gracyjne nie z p o b u d ek  ekonomicz* 
nych (bo b y ła  w tym  cza-sie w  -oikre* 
sie pe łn i p rosperity ) a z p o b u d ek  ira* 
s-owych. Wstrzyim-anlie emigracji do  
S tanów  miało swe tragicz-ne -następ* 
stwa w E uropie; ustał po tężn y  przy* 
p ływ  pien iądza w postaci oszczędno* 
ści em igrantów  i p rzekazów  dla człon* 
ków  rodzin, pogorszyła się wewnętrz* 
na sytuacja ekonom iczna Niemiec. 
Ekspansja niem iecka nie je-st kwe-stją 
zdobycia now ych tery toriów , ale pro* 
blem em otwarcia w ró t do sw obodnej 
emigracji tych żyw iołów , -które mają 
praw o do  zarabiania na  chleb za mo* 
rzem w  uczciwej ryw alizacji z resztą 
świata.

Po drugie, A nglja jest gotow ą po* 
przeć emigrację zarobkow ą z Niemiec 
do jej domi-njów na A ntypodach , w  
szczególności w drodze w yznaczenia 
w ielkiego niezam ieszkałego szm atu 
ziemi, jako  terenu  koloniza-cyj-nego i 
pow ołania do życia p o d  sztandarem  
australijskim  ko-mpa-nji niem ieckiej, 
k tó rab y  zajęła się organizacją życia 
im igrantów  z Trzeciej Rzeszy, przy* 
czem Sir A . W ilson stw ierdza, że  do* 
św iadczenia wykaz-ują, iż żyw ioł imi* 
gracyjny niem iecki zachow uje -się lo* 
jal-nie w obec pirzybra-n-ej O jczyzny. 
Otwarcie bram  im m igracyjnyeh -d-o St. 
Z jedn. i A ustralji je-st kw-estją iroko* 
w ań i zabiegów , k tó re  mają wsz-elki-e 
wi-doki pow odzenia. Rozwiązanie pro* 
blem ów ekspansji niem ieckiej -leży -ró* 
wmież w  skierow aniu odsetka lu-dności 
niemieckiej do Brazylii i -Ro-sji Sow. 
k tóra  posiada wielki-e obszary  ziemi, 
nadające się — w drodze rokow ań — 
do oddan ia  na  tereny kolonizacyjn-e.



Na różnych odcinkach Federacji
Mowa P. Prezydenta Rzplitej przez radjoŚwietlanej pamięci 

Biskupa Bandurskiego

N a nabożeństwie za duszę ś. p. Biskupa Bandurskiego
N a pierwszym  planie -premjer K ościalkow ski, da-lej wicemi-ni-ster gen. Gł-u* 

chowski i m in ister gen. G órecki.

W  czw artą rocznicę zgonu wielkie* 
go -patrjoty i złoto-uste-go kaznodziei 
ś. p. ks. biskupa W ładysław a Bandur- 
ski-ego, kapelana oboźnego Federacji 
PZ O O , odbyło  się dn ia  6 marca r. b. 
w ikośoielle garnizonow ym  nabożeń­
stwo żałobne, k tóre odpraw ił biskup 
połow y W . P., ks. dr. G aw lina, w a* 
syście duchow ieństw a w ojskow ego.

W  pierw szych rzędach krizeseł za* 
siedli prem jer Kościałkowislki, milni* 
strow ie Raczkiewicz i G órecki, wice* 
m inister gen. G łuchow ski, w icem ar­
szałkowie Sejm u i Senatu Schaetzel i 
Kwaśniewski, generałowie: K-rusze-w-
ski, Wiemiawa-Długoszo-wtslki i Z am or­
ski, w ojew oda Jaroszew icz, w eterani

Zmiany personalne na stanowiskach komendanckich
— M jr. Leon U l a t o - w s - k i  zre* 

zygnow al z pełnienia funkcji I oficera 
Sztalbu K om endy G łów nej Federacji i 
Z. R.

— K om endantem  O kręgu Mazowiec* 
kiego Federacji i Z . R. został -zamia­
now any mjr. w st. sp. S u c h a n e k  
Z ygm unt.

— Szef Sztabu K om endy Głównej- 
Z. R. kipt. Ludw ik I s k i e r k o  zo* 
stał odw ołany  z tego stanow iska przez 
D yrek tora  PU W F.

— Zwol-nlen-i zostali m. in. ze sta* 
nowi-sk ko-m-e-ndaintów pow iatow ych 
Z. -R. p-o-r. -rez. St-ainisław Jo-sse z No* 
-we-go Sącza i ppo-r. rez. Mairj-ain, Moni* 
czewski z Z akopanego, -którym Ko- 
m-en-d-an-t Główmy w yraził -po-d-zię-kowa- 
-nóe za -ofiarną i bezinteresow ną pracę 
-na rzecz Związku-.

M ianow ani zostali K om endantam i 
Z . R.

po r. rez. Józef H osaja  — M yślenice, 
■por. rez. Kazim ierz W ójcik — R ów ­

ne.

Zjazd Federacji Nowogródzkiej
N a dzień 15 b . m. w  Baranow iozach 

w sa-li konferencyjnej Starostw a na 
godz. 12 zw ołany został Z jazd  W oje­
w ódzkiego Za-rządu Federacji P. Z. 
O. O.

P orządek  dzienny  Z jazdu  obejm u­
je:

1. U zupełniające w ybory Prezydju-m.
2. R eferat kol. G ajla n. t. „w ycho­

w anie obyw atelskie".

Odwołanie Zjazdu 
Legjonistów Puławskich

W alny  Z jazd  delegatów  Zw iązku 
Legjonistów' Puław skich, k tó ry  obra­
dow ać m iał w  W arszaw ie 29 b. m., 
został ze w zględów  form alno-praw ­
nych odw ołany.

Z jazd  odbędzie się p raw dopodob­
nie w drugiej połow ie maja.

Term in Z jazdu  -poda jeden z (kwiet­
n iow ych num erów  ,N a ro d u  i W oj­
ska".

W  myśl życzenia N aczelnego Korni* 
tetu Uczczenia Pamięci Marszałka Jó* 
zeta Piłsudskiego dzień Imienin Wiel* 
kiego Marszałka w tym pierwszym ro­
ku po Jego zgonie będzie obchodzony  
w powadze i skupieniu ducha z wy* 
łączeniem wszelkich dotychczasowych  
uroczystości.

Jedynie Pan Prezydent Rzeczypospo* 
litej w ygłosi przez radjo przemowie* 
nie, które nadane będzie z Zamku we 
środę 18 marca b. r. o godzinie 7=ej 
wieczorem.

A żeby słowa G łow y Państwa, po­
święcone pamięci W ielkiego Marszał* 
ka, m ogły dojść do jak najszerszych 
sfer — związki sfederowane pow inny  
zarządzić we wszystkich swoich loka* 
lach, mających odbiorniki radjowe,

zbiórkę celem wysłuchania tego prze* 
mówienia, po którem nadana będzie o 
godz. 7.25 „Pieśń Żołnierza Polski Nie* 
podległej", a o 10.05 wieczór orkiestra 
1 pp. Leg. z W ilna odegra przez radjo 
polskie marsze wojskowe. Tego wie* 
czo-ru nad-aną także będzi-a audycja 
literacko*muzyczna p. t. „Imieniny 
Marszałka".

Jeżeli w danej miejscowości przemó* 
wienie Pana Prezydenta transmitowane 
będzie przez megafony na placach pu­
blicznych — kombatanci polscy po­
winni wziąć w  tem udział.

M owa Pana Prezydenta będzie na­
grana na płytach i powtórzona przez 
radjo nazajutrz dnia 19 marca o godz. 
12=ej i o godz. 7.45 wieczór.

1863 r. wiceprezes Federacj-i rtmi. Rysz- 
ki-efwiicz i sekretarz generalny poseł 
W alew ski, oraz delegacje -oficerskie z 
garn izonu  warszaiwlskie-go z kom en­
dantem  -miasta płk. Sawa-Miacho-wi- 
-czem na czele.

Po  obu str-ona-ch sym bolicznego ka­
tafalku, okrytego szkarłatem , stanęło 
około- 50 pocztów  sztandarow ych, 
p rzew ażnie -związków sfederowanych, 
oraz or-ga-nizacyij mło-dlzieio-wyćh i 
szk-ól ze sztandarem  szko ły  p-ows-zech- 
nej iim. b iskupa Ba-ndlurislki-eigo na 
czele.

Podczas nabożeństw a śpierwał chór 
Z w iązku Strzeleckiego i grała orkie* 
s-tra 36 p. p.

Marsz Sulejówek Belweder
K om enda G łów na Z w iązku Strzele­

ckiego w porozum ieniu  z Państw o­
wym U rzędem  W . F. i P. W . ustaliła 
term in tradycyjnego m arszu Sulejó­
w ek—B-eil-wed er na pierw szą niedzie­
lę, przypia-da-ją-cą każdego ro k u  po 
dniu  12 maj-a.

W  regulam inie m arszu w prow adzo­
no szereg zmian, m. in. trasę marszu 
(26 kim .) podzie lono  n a  dw a odcinki. 
N a odcinku pieiriwsizy-m (16 Mm.) d ru ­
żyny m aszerow ać będą w określonym  
zgóry  czasie, przyczem  klasyfikacja 
polegać będzie na  w ynikach Strzela­
nia. N a ipoz-ostałej części- trasy  zade­
cyduje -przy klasyfikacji najlepszy o-

siągnięty -czas -marszu. U stalono  też o- 
bowiązlujące obciążenie plecaka na" 
5 klg.

P o nad to  tytułem  p ró b y  przew idzia­
no w prow adzenie obok  konkurencji 
zespołowej —■ zaw ody jednostkow e, w 
których udział brać mogą wszyscy 
obyw atele R. P. p o  ukończeniu 18-go 
roku  życia, w ykazujący się odpow ied- 
n-ieim św iadectwem  lekarskiem .

Z aw odników  teij kiaitegorji, którzy, 
podzieleni będą na cztery grupy  wie­
ku : I—o-d 18 do 21 lat, II—o-d 22 do  
32 łat, II I—od  32 d-o 40 la t i- IV  pona-d 
40, obow-iązywa-ć ma przepisow e ob­
ciążenie i ub ió r turystyczny.

XV-lecie 3-go Powstania Śląskiego
O d  dłuższego jiuż -czasu trw ają p rzy ­

gotow ania -do -uroczystego obchodu 
15-lecia trzeciego pow-si-anóa śląskiego.

U roczystości te odbędą się dn-ia 2-go- 
i 3 m aja w K atow icach, -gdzie spodzie­
w any j-est -wielotysięczny -zjazd pow ­
stańców  śląskich. Przybędzie rów nież 
li-czna g rupa wet-eranów 1863 r., k tó rzy  
-będą d-elkorowa-ni .^Krzyżem -n-a Ślą­
skiej W stędze W aleczności i Zasługi".

P-rogram uro-czystości obejlmiujie w 
przeddzień  w ieczorny a-pei i ognisko, 
n-aiząjlułrz zaś mis-zę -połowią-, pośw ięce­
nie kamienia- węgielnego po-d pom nik 
M arszałka Piłsudskiego i P-owstańca 
Śląskiego, defiladę, obiad żołnierski i 
wieczorem przedstaw ienie w teatrze.

T-aikże w W arszaw ie odbędzie  się w 
dniu 3 maija u-roczysta aikademj-a, -po­
święcona tej -rocznicy.

Zjazd kombatantów polskich w Belgji

3. R eferat k p t. I>yfcowskiego n. t. 
„przysposobienie w ojskow e".

4. P rogram  p racy  na w iosnę i w le- 
ci-e.

5. Spraw y -organizacyjne (obsadze­
nie stanow isk ko-mend-antów Federacji- 
i referatów  w ychow ania obyw atelskie­
go, Ubezpieczenia na życie i p-racy).

6. Roz-dział s-ulbsydj-ów.

Rozwiązanie Oddziałów 
Zw. Żydów-niepodległ.
Z arząd  G łów ny Z w iązku Ż ydów  

LIczestników w alk o -niepodległość Pol­
ski, wystosował- do starostwa- lidz-kie- 
go pism o, w  którem  zaw iadam ia, że 
rozw iązuje Z arząd  -lidzkiego O ddziału  
Z w iązku i m ianuje  swoi-m delegatem  
p. -Goldwassera.

Jednocześnie Z arząd  rozw iązał ze 
w zględów  organizacyjnych lw ow ski 
O ddzia ł Z w iązku m ianując kom isa­
rzem dr. Ignacego W adetla.

D nia 26 stycznia b. r. odby ł się w 
Liege W alny  Z jazd  D elegatów  Związ* 
ku  b. W -ojskowyrh i Rezerwistó-w R. 
P. w Belgji. N a zjazd p rzyby ł konsul 
R. P. w B rukseli, p . Na-górny i dele­
gat P. Z . O . O. we Francji p . O-b- 
rębski. Z jazd  o tw orzył prezes Z w iąz­
ku, kol. Jankow ski, przem ów ieniem , 
w którem  oddał h o łd  pam ięci M ar­
szałka P iłsudskiego. Przem ów ienie te­
go zebran i ■wysłuchali stojąc, poczem  
uczczono pam ięć W-odza N aro d u  jed- 
nom inutow em  milczeniem.

N a W alnym  Zjeździe D elegatów  za­
pad ły  następująse uchw ały:

1) Zw iązek b. W ojskow ych i Rezer­
w istów  R. -P. w  Be-lgji p rzystępuje do 
C entralnego Z w iązku Tow arzystw  
Polskich w  Belgji, -zastrzegając so-bie 
zachow anie całkowitej autonomjii, przy* 
tem każd-a Sekcja zostaje -członkiem 
zw yczajnym  -Centr. Z w iązku  T ow a­
rzystw  Pol. w  Bełgji -i ma praw o g ło­
su n a  jego w alnych zebraniach.

2) U chw alono regulam in K asy Sa­
m opom ocy, k tóra  m a na  -celu okza- 
żywa,nie do-r-aź-nej pom ocy  -członkom 
Z w iązku i ich rodzinom  w  razie choro­
by, n-iez-dolności do p-racy i śmierci, 
nies-powodowanych w ypadkiem  przy  
pracy — udzielając pożyczek bezpro ­
centow ych łu b  zasiłków  bezzw rotnych.

3) P rzyjęto  do w iadom ośoi oświad- 
czeta-ie prezesa, kol. Jankow skiego o 
pow ołaniu  d-0 życia p rzez  Ekspozytu­
rę Federacji P. Z. O. O . w Belgji — 
R odziny  b. W ojskow ych '-i Rezerw i­
stów  R . IP. w Bel-gji. D o R odziny b . 
W ojskow ych należeć będą ć-ony i sio­
stry  i córki członków  Zw iązku.

D elegat Federacji P. Z . O. O. we 
Francji w ygłosił przem ów ienie -o ogól­
nych zadania-ch -na wy-chodźtwie oraz 
o akcji kulturalno-ośw iatow ej na  tere­
nie Zw iązku.

W  uzupełn ien iu  statutu uchw alono, 
że praw id łow a nazw a Z w iązku brzmi, 
jak następuje: „Związek b. Wojsko*
wych i Rezerwistów R. P. w Belgji". 
U żyw anie innych nazw , jak  Zw iązek 
Rezerw istów  lub  Zw. O brońców  O j­

czyzny i t. p . jest n iedozw olone. Z a­
rząd  G łów ny znosi rów nież dotychczas 
sową francuską nazwę „Sekcja" jako 
o-bcą językow i polskiem u i używ ać bę­
dzie nazw y „K oło", k tóra przy jęta  zo­
stała w statucie Z w iązku na W alnym  
Zjeź-dzi-e D elegatów  w roku  zeszłym .

-Ponieważ większość K ół nie posiada 
jeszcze -sztandarów, Z arząd  G łów ny 
zamierza zająć się w yszukiw aniem  
środków  pieniężnych, aby dopomó-c 
K ołom  w u fundow aniu  sztandarów . 
K oła z-a-j-mą się zb iórką p ieniędzy -na 
sztandar i .zwró-cą się w tej sprawie do 
dyrekcji kopaln i, kom batantów  belgij­
skich i d o  zam ożniejszych osób w ko- 
lonji. Kołom , k tó re  zb iorą  pew ne fu n ­
dusze na ten  cel, Z arząd  G łów ny -ze 
swej stro n y  pom oże pieniężnie do u- 
fundow ania sztandaru.

-Sprawa utw orzen ia  zw iązku inw ali­
dów  p rzy  Ekspozyturze Federacji u- 
pad ła  wobec tego, że ty lko  dziesięciu 
inw alidów  w yraziło piśm iennie chęć 
przystąpienia do takiego związku.

Pan K onsul R. P. przem aw iał p o d ­
czas zjazdu, podkreślając -z uznaniem  
karność, poczucie o-bowiązków -oby­
watelskich i o jednolite  zgodne stano­
wisko w szystkich delegatów  w każdej 
sprawie.

N ow y Z arząd  K ół

O d b y ły  się doroczne w alne zebrania 
p ięciu Kół, -które w ybrały  -następujące 
zarządy .

Koło w W interslag  — prezes S-mie- 
łows-ki H ieronim , Sekr. Bruś Stanisław, 
Skarbnik  — Czerw iec Stan-isła-w.

Koło w  Charle-ro-i —• prezes Kuzalk 
Józef, sekretarz K ędzior Józef, sk arb ­
nik — Z m yślony Toma-sz.

K oło w G hiin  — prezes Szura W oj­
ciech, Sekretarz — Łagocki W acław, 
Skarbnik  W ojtala  Ja-n.

Koło w  G illy  — prezes Bronicki Ste­
fan, sekretarz — Karwa-s Szymon.

Koło w Damp-remy — prezes Łabuś 
Antoni-, sekretarz — K rawczyk Stani­
sław, skarbn ik  — Winick-i Szczepan.



W  sali Resursy O byw atelskiej otwa-r* 
ty  został dn ia  7 b. m. trznci w alny zjazd 
delegatów  Zw iązku Peowiaków.

N a uroczystość otw arcia zjaizdiu
przyby ł p . Prem jer K ościałkowski, Ge* 
neralny  Inspektor Sił Z bro jnych  gen. 
R ydz Śmigły, pp . m inistrow ie gen. 
K asprzycki, Ra-czkiewictz, gen. Góredki 
i Poniatow ski, p łk . W alery  Sławek, 
w icemarszałkowie Sejmu Schaetzel, 
M iedziński i Podoski, prezes B anku 
Polskiego Ko.c, b. prem jer Janusz Ję* 
drzejeiwicz, b . m inistrow ie W acław  Ję* 
drzejewicz i H ubick i i. i.

O b rad y  zagaił prezes Pohoski, pro* 
ponując na przew odniczącego zjazdu 
p .  Stanisława G ulińskiego (Siedlce).

Po ukonsty tu łow aniu  się prezydjum , 
uczczono pam ięć M arszałka Piłsud* 
śkiego przez pow stanie i d łuższą 
chwilę milczenia.

Skołei zabrał głos z miejsca gen. 
Rydz*Smigły, ośwaildczając, że „ichce 
pow iedzieć kilka słów  •— poprostu  
p rzy w itać 'z jazd  — nie w ychodząc na 
m ównicę".

Po tej zapow iedzi zerw ała się burza 
oklasków  i okrzyków  „niech żyje!“ . 
Po długotrw ałej owacji uczestników  
zjazdu na jego cześć, gen. R ydz Smi* 
gły ośw iadczył:

„Chcę stwierdzić witając wasz zjazd, 
jak bardzo jestem rad temu, że mogę 
się znaleźć przynajmniej na kilkana* 
ście minut wśród was, w waszem ko* 
leżeńskiem gronie, a pozatem chcę 
stwierdzić rzecz drugą: — jestem rów* 
nież bardzo rad, że umiecie i chcecie 
pielęgnować swe dawne i piękne tra* 
dycje żołniersko*obywatelskie, że chce* 
cie nietylko trwać i istnieć w Polsce, 
ale w poczuciu tej siły, która w  was 
jeszcze najpewniej, bez wątpliwości, 
tkwi, chcecie to swoje istnienie zado* 
kumenłować, biorąc na swe barki od* 
powiedni ciężar pracy dla ojczyzny.

Życzę wam powodzenia serdecznie".

O św iadczenie to pow itano  ponow* 
nie huicznemd osikl-askaml i żywiołowe* 
mi okrzykam i na  cześć gen. Śmigłego.

N astępnie p. Prem jer Kościałkow* 
ski w ygłosił następującą m ow ę:

K oledzy! Jako prezesow i naszego 
Zw iązku p rzypad ł md w udziale mdły 
obow iązek zagajenia dzisiejszego zlj'a* 
zdu.

W  roku  bieżącym  minie 22 la ta  od 
chwiii pow stania zw artych szeregów 
peowiackiej braci. Szima.t polskiej diro* 
gi jest zia nam i. Przeszliśm y razem 
chwile dobre i złe. Przeszliśm y chwile 
klęsk i przebłysków  radości i trium fu. 
Zaczęliśm y tem m arsz po  drodze do 
niepodległości, potęgi i w ielkości Pol* 
ski z rozkazu  i p o d  rozkazam i Mar* 
szalka, — obucnie kończyć go  będzie* 
m y w myśl jego w skazań — bez Nie* 
go. Przysiędze, złożonej w  roku  1914, 
że w pracy dla Polśki nie ustaniem y, 
w ierni pozostać musim y, pracę naszą 
dla N iej przerw ać nam  może ty lko  
śmierć. H onorem  naszym  stała się 
w ierność ideologji Wielkiego. W odza.

N ie chcemy być w eteranam i, rozpaś 
m iętyw ującym i tylko naszą piękną 
przeszłość, musim y pozostać nadal 
ludźm i przyszłości i czynu. Szeregi na* 
sze są jednak  zbyt szczupłe, by  ogrom 
prac, k tó ry  Polska w ykonać musi, 
m ógł być w ykonany tylko przez nasze 
le|gjonowo*peowiackie szeregi. W  pra* 
caidh naszych musim y szukać rozsze* 
rżenia ich pirzez ludzi dobrej woli, 
ożyw ionych tą samą ideą, k tó ra  w nas 
p łonie, — Życie nasze dla Polski. Za* 
kres pracy jest olbrzym i. M oralnie i 
m aterjalnie m obilizuje się cały  świat. 
N am  stać bezczynnie nie w olno. Od* 
w rotnie — w ysiłek nasz potężniejszy

Peow iacy! Jesteście razem  z legjo* 
nistam i najbliższym i1 w ychowankam i 
K om endanta. Stanowicie przeto razem 
z nimi czynną straż w ielkości narodu, 
żbrojną w najw yższe przesłanki ideo* 
we. Stanowicie najlepszą rękojm ię u* 
trzym ania spuścizny po  K om endancie, 
rozszerzenia i .zwiększenia jej i w-resz* 
cie przekazania Polski tym rocznikom  
now ego pokolenia, k tóre  dawać będą 
isto tną gw arancję dalszej realizacji jej 
wielkości w  myśl czynów  i w skazań 
Józefa Piłsudskiego.

być musi od innydh narodów , a tempo 
p racy naszej większe. W yrów nać wiel* 
ką szczerbę państw ow ości naszej z 
poprzedniego wieku, dorów nać, a na* 
wet w yprzedzić w m arszu narody, 
k tórych życie państw ow e nieprzerwa* 
ne było — to trudna rzecz. A le  jeżeli 
spojrzym y wstecz i zrobim y bilans 
p racy  dokonanej, to zobaczym y, jak 
w ielką jest odbyta p rzez  nas droga.

N a pierwszym p lanie gen. Rydz*Smigły i prem jer K ościałkowski. W  dru* 
giim rzędzie za p. Prem jerem, m inistrow ie Raiczkiewicz i Poniatowski, w oj. 
Jaroszewicz. W  trzecim rzędzie b . p rem jer Jędirzejiewicz Janusz, b . m inister

 Jędirzejiewicz W acław, prezes Koc.
2. P ochód  do g robu  N ieznanego Ż ołnierza.

3. P o d  pom nikiem  Peow iaka — 4. N a dziedzińcu Belwederskim.

Odtw órzcie sobie siebie sam ych w 
latach, rozpoczynających waszą walkę 
o w olność i niepodległość. W niknijcie 
głęboko w waszą ówczesną psychikę, 
w wasze radości, i sm utki, w ątpliwości 
wasze i wasze m łodzieńcze, nierozwa* 
żne częstokroć, ale nacechow ane do* 
brą intencją poczynania. Pam iętajcie, 
że te same cechy charakteru  przyslu* 
gują w latach m łodzieńczych każdem u 
pokolen iu  i że najw yższym  rozum em  
jeslt um iejętność bezpośredniego zbili? 
żenią i naw iązania duchow ego kontak* 
tu pokolenia starszego z nadchodzą* 
cem — mło-dśzem. T rzeba umieć wczuć 
się w potrzeby  tego pokolenia, w jego 
ideały, jego zalety i,w ad y . T rzeba u* 
mieć wyszukiw ać i pogłębiać jego 
w artości psychiczne oraz pomniejszać 
jego w ady. Zw ażyw szy to  wszystko, 
zblliżcie się do niego. O garnijcie nad* 
chodzące poko len ia  serdeczną troską i 
życzliwością, począw szy od tyich naj* 
młodszych, od tych, co pierw szy swój 
k rok  organizacyjny w harcerstw ie sta* 
wialją, nie zapom inajcie jednak i o tych, 
co m ają już ty lko ostatnie lata swojej 
beztroskiej m łodości, a k tó rzy  lada 
chwila w ejdą w k ierat codziennej,, 
żm udnej, praktycznej p racy . N a jednej 
z najbliższych konferencyj w ładz na* 
szego Z w iązku zagadnienie to posta* 
wiię, jako pierw szy p unk t po rządku  
dziennego. Dziś zwracam się do was 
tylko o to, ab y  ono stanęło- w  perma* 
nemićji na po rządku  dziennym  waszego 
m yślenia.

R ok nasz spraw ozdaw czy, k tó ry  md* 
nąl, jest rokiem  najstraszliw szej dla 
nas w szystkich straty. O dszedł od nas 
M arszalek Piłsudski. Pamiętacie, Ko* 
ledzy. jak  przeżyw aliśm y la ła  1917 — 
1918, w tedy, gdy  nam  zabrano  Ko* 
m endanta do M agdeburskiej Twier* 
dzy. Z dziesiątkow ane nasze szeregi 
po d  w odzą ówczesnego pu łkow nika 
generała Rydza*Smi.głego zw arły się, 
zesizlusowaly. Zacisnęliśm y zęby i pię* 
ści, poprzysięgliśm y w ytrw ałość, gra* 
niiczącą z niezłom nym  uporem . N ie 
zachw ialiśm y w iary naszej w  zwycię* 
stwo i we -własne nasze siły i mo,c. Za* 
pom nieliśm y o w szystkich wewnętrz* 
nych, jeżeli takow e gdziekolw iek by* 
ły , niesnaskach i n ieporozum ieniach— 
stały  się one odrazu  b łahe  i nieiśtot* 
ne. N ie  zbrak ło  z nas nikogo w cię*

Z  niczego zbudow aliśm y własne 
Państw o. Stw orzyliśm y/w  ogniu walki 
potężną, ze w spaniałą praw dziw ie ry* 
cerską m orale armję, stw orzyliśm y 
trw ale zasady naszego ustroju, ucihwa* 
liwszy konstytucję, ustaliliśm y w łasną 
niezależną politykę skarbow ą; wyszli* 
śmy na świat szeroki poprzez w łasny 
po rt, a po lityką naszą gospodarczą, 
ro lną i mniejszościow ą stworzyliśm y

w arunki pew ności, że w razie gdyby 
-ziemi naszej zagrażać miał wróg, to  w 
jej obronie staną wszyscy' obyw atele 
państw a, niezależnie od p-rzymależno* 
ści do  tych czy innych g rup  społecz* 
nych, niezależnie od w yznania i naro* 
dow ości, wierząc, że b ron ią  w łasnego 
s tanu  posiadan ia  m aterialnego i mo* 
ralnego. P rzy  takiem  nastaw ieniu psy* 
chicznem 33 i pół m iłjonów obywate* 
li R zeczypospolitej Polskiej — nic jej 
grozić nie może. Um ieliśm y zwyciężać 
bezmała nieuzforojememi -rękoma. Dziś 
tw orzym y i tw orzyć będziem y wszy* 
stkie po trzebne środki technicznej 
w alki.



żkiej .pracy. I dlatego z radosną  duaną 
m eldow aliśm y K om endantow i Piłsud* 
skiem u w listopadzie 1918 roku wyni* 
ki naszej p racy i d latego  też w ciągu 
p a ru  dn i zaledw ie, już p o d  Jego bez* 
pośrediniiemi rozkazam i zwolniliśm y 
Polskę od  najeźdźców , w ywalczając 
jej niepodległość.

Peow iacy! D w unastego maja 1935 
roku odszedł od  nas K om endant P ił 
sudlski nazaw sze. Byliśm y, jesteśm y 
będziem y Jego niezłom nym i żołnie

K om endantem  G łów nym  Zw iązku 
Peow iaków  pozostaje ten  sam, które* 
go znaliście z n a d  N id y  i1 z pod  Ko* 
nar, z p o d  Jab ło n k i i Kukli', z lat 
1917—1918 paw iackiej pracy, z listo* 
pada 1918 roku, z pod  W ilna, Dyna* 
burga i  K ijowa, ten  sam obyw atel 
Rydz* Śmigły, dzisiejszy G eneralny  In* 
spek tor Sil Z bro jnych  Polski.

O toczm y G o serdecznością i miło* 
ścią, w znieśm y na Jego cześć okrzyk: 
„N iech żyje".

Po przem ów ieniu p. Prem iera, w i* 
m ieniu Klulbu dyskusyjnego posłów  i 
senatorów , uczestników  w alk o niepo* 
dleglość, pozd row ił zjazd sen. Siero* 
szewski, poczem  p . minister przem ysłu 
i han d lu  gen. dr. G órecki wygłosił re* 
ferat o sy tuacji gospodarczej w  Pol* 
sce, k tó ry  podajem y osobno.

NO W E W ŁADZE POW.

W alny Z jazd  delegatów  dokonał 
także w yboru  now ych sw oich w ładz 
naczelnych w  następującym  składzie:

Prezes — ponow nie płk. M arjan 
Zyndram*KościaIkows'kii, prezes R ady 
M inistrów ,

C złonkow ie Z arządu  G łó w n eg o : inż. 
Jan  Pohoski, w iceprezydent m. War* 
szawy, inż. St. K ucharski, inż. Jerzy  
B udzyński, m jr. Jan  Łebkowskli, p łk . 
Ignacy W ądołkow ski, płk. T adeusz 
Heirfiuirt, pos. W anda  Pełczyńska, 
nos. Stefan Woj-nar*Byczyński, dyr. 
Janusz R udnicki, d!r. E dw ard Rożnow* 
ski, T adeusz W icherski i Kazimierz 
P iórkow ski.

N a zastępców  członków  zarządu 
wyibrano: dyr. M arjana K lotta, głów* 
nego inspek to ra  pracy, płk. A dam a 
R udnickiego, p łk . A dam a Borkiewicza, 
B arbarę Tom czukow ą, mjr. Tadeusza 
K owalczewskiego, kpt. B ohdana Stu* 
dzińskiego, mjr. T adeusza Casperi* 
Chraszczew skiego i pos. Eugenjusza 
Jurkow skiego.

D o kom isji rew izyjnej weszli: p. 
A dam  M isiołek. inż. Leon Bąkowflki* 
K irkor, sen. Stefanja K udelska, p . An* 
na K ościałkowska i p . Stanisław  Ja* 
recki.

W  skład  sadu honorow ego weszli: 
gen. Stefan H ubicki, m in. inż. Jułj.an 
Piasecki1, w icem arszałek Sejmu p. Boh* 
dan  Podoski, płk . Eugeniusz Doba* 
czewski, dvr. kpt. W iktor Tomiir* 
D rvm m er, p ik . W acław  Sokolewicz. p. 
H alina Starczewska, p . H anna Łuka* 
szewiczowa, p . W anda P iekarska, p . 
Tadeusz Słoński, inż. B olesław  Szy* 
manoWski i A dam  Stebelski.

Zjazd Wojewódzki w Płocku

Akcja zatrudnienia bezrobotnych członków
N a skutek w ystąpienia Z arządu  

G łów nego Z w iązku Peow iaków  do p. 
Prezesa R ady  M inistrów  w sprawie za* 
trudnienia bezrobotnych  Peow iaków  
Prezydjum  R ady M inistrów  pismem z 
dn. 29. I. 36 r. w yjaśniło, że opiekę 
n ad  Legjonistam i i Peow iakam i spra* 
w uje gen. dr. Si a woj *Składk owsiki. Ce* 
lem objęcia w spom nianą akcją bezro* 
botnych peow iaków  należy  podan ia  
k ierow ać przez Z arządy  O kręgowe 
w prost do O piekuna G łów nego t. i. 
do gen. dr. Sławoj^Składkowskiego, II 
wiceministra Spraw  W ojsk., u l. 6*go 
S ierpnia 1, 3, 5 w  W arszaw ie.

D o podan ia  m usza być dołączone 
następujące załączniki: 1) podan ie , 2) 
życiorys, 3) św iadectwo urodzenia, 4) 
pośw iadczenie służby w  P. O. W ., wy* 
dane przez W ojskow e B iuro History* 
czne, 5) odpis św iadectwa szkolnego.
6) odpisy św iadectw  z  pracy, pośw iad 
czone przez Z arządy  O kręgow e.

Jednocześnie Prezydjum  R ady Minii* 
strów  zaznacza, że ty tu ł do ubiegania 
się o pracę w  drodze akcja prowadzo* 
nej p rzez  pana  Prezesa R ady  Mini* 
strów  i O piekuna G łów nego Legjońi* 
stów  i Peow iaków , mają cii z pośród 
Peow iaków , k tórzy  bezpośrednio  z

W  dn iu  15 i 16 lutego -b. r. odby ł się 
w Płocku V  Z jazd D elegatów  Związku 
Peowiaków w ojew ództw a warszawskie* 
go. Z jazd rozpoczął się dn. 15 o godzi* 
nie 18 w sali Federacji Powiatowej. Ze* 
branych delegatów pow itał prezes Du* 
blasiewicz, k tó ry  krótkie swe przemó* 
wienie poświęcił pamięci M arszalka 
Piłsudskiego, wzywając obecnych do 
uczczenia Jego pamięci dw um inutowem  
milczeniem. Skolei przew odnictw o ob* 
jął pos. Sosiński, poczem  odczytano 
spraw ozdanie Zarzadu, k tóre obecni 
przyieU do potw ierdzaiącei wiadomo* 
ści. W  czasie dyskusji, jaka się n ad  
sprawozdaniem  wywiązała, postanowio* 
no m. in. dążyć do stw orzenia współ* 
nej grupy  legjonowo*peowiackiej. N a 
tem pierwszy dzień obrad został zakoń* 
czony.

N azaiu trz  o godzinie 9. w yruszył z 
lokalu Federacji pochód delegatów  z 20 
sztandaram i do kanlicy gim nazjalnej, 
gdzie ks. kanosik G odlew ski odprawił 
nabożeństw o. N astępnie zebrani udali 
się przed Płytę Poległych, gdzie zlożo* 
no wieniec, a stam tad na ulice Kole* 
gjailną, która, uchw ałą R ady  M iejskiej, 
przem ianow ana została na ulicę Pol* 
skiej O rganizacji W oiskowej. Tutai 
p rezydent miasta o. W asiak. wvpJosił 
przem ów ienie, w którem  podn ió sł ży* 
w y udział Płocka we w szystkich ru*

chach niepodległościowych, poczem od* 
słoni! tabliczkę z now ą nazw ą ulicy.

B ezpośredńio po tym akcie odbyła  
się w  sali Sem inarjum  Nauczycielskie* 
go uroczysta akademia-, k tórej przewo* 
dniczył mg. Lipiński. Po  przemowie* 
niach pow italnych przedstawicieli władz 
oraz organizacji społecznych, prezes 
D ublasiew icz odczytał depesze hol* 
dow nicze, uchw alone przez Z jazd . N a 
tem część oficjalna została zakończona.

O godzinie 16 rozpoczął się dalszy 
ciąg obrad Z jazdu. Po dłuższej dysku* 
sji na tem at, czy prezesi kó ł powiało* 
wych, mogą być członkami Z arządu z 
w yboru, w ybrani zostali do Z arządu 
ob. ob. Kazimierz Dublasiewicz — pre* 
zes, oraz dr. Edw ard Rożnowski, dr. 
Czesław  Jaw orski, M arta T om alska, 
Kazimierz Szląskowski, pos. Bronisław  
C hojnacki, pos. W oiciech Sosiński, Je* 
rzy  Denis Kołyszko, inż. Krzyżkie* 
wicz, oraz inż. Kaczyński.

Po uchw aleniu szeregu w niosków  i 
dezyderatów , prezes Dublasiewicz wy*- 
głosfł przem ów ienie, k tóre zakończy! 
słowami: „Więcej entuzjazm u w życiu 
publicznem , więcei w iary w lepsze ju* 
tro  Polski N iepodległej gospodarczo, a 
dzisiejsze trudności polityczne i gospo* 
darcze napew no przezw yciężym y".

N a  tem zjazd zamknięto.

Z życia Okręgów, Kół i Placówek

szeregów P. O. W . w stąpili ochotniczo 
do W ojska Polskiego.

Celem ew idencjonow ania bezrobot* 
nych, k tórych  podania  zostały przez 
O kręg przesłane do gen. Składkow* 
skiego, należy do B ratniej Pom ocy 
Z arządu G łów nego Zw iązku Peowia* 
ków  nadsyłać li ty lko zaw iadom ienia 
z podan iem : nazw isko, imię. datę i 
miejsce urodzenia , im iona rodziców  i 
adres obecny.

Z  chwilą w ydania niniejszego okól* 
nika, wszelkie podan ia  kierow ane do 
Z arządu  G łów nego będą zwracane 
bez załatw ienia.

SPÓŁKI H A N D L O W E
I

Z arząd  G łów ny  Zw. Peow iaków  po., 
daje do w iadom ości i ścisłego zastoso* 
w ania się, że członkow ie Z w iązku Peo* 
w iaków  nie mogą zakładać żadnych  
pryw atnych  przedsięb iorstw , spółek  za* 
robkow ych, handlow ych  i t. p . używa* 
jąc słow a „Peow iaków ", „Peow iak" itp.

C złonkow ie Zw iązku, k tó rzy  już na* 
leżą do podobnydh spółek niezwłocz* 
nie w inni u rzędow o zmienić nazw ę 
tych  spółek  przez skreślenie słowa 
„Peow iaków ", ,,'Peowiak" itd.

K O M E N D A N C I PLACÓWEK
O b. Sanacki A ndrzej został zwolnio* 

ny na w łasną prośbę ze stanow iska ko* 
m endanta P laców ki N r. 2 ■—- w  Kole 
W arszaw a*Południe, a na jego miejsce 
został zam ianow any ob. Pliszczyński 
Kazimierz.

O b. Cieszański C ezary  zamianowa*
ny  został kom endantem  Placów ki N r. 
2*a w  K ole W arszaw a*Północ na miej* 
sce ustępującego ob. Kordasa*Stalłc* 
kiego Ignacego.

ULICA POW  W  G RO DZISK U
R ada M iejska m. G rodziska  Mazo* 

wiec/kiego w  uznan iu  zasłuig organiza* 
cyj niepodległościow ych postanow iła 
przem ianow ać ulicę K olejow ą na ulicę 
„Polskiej O rganizacji W ojskow ej".

BĘD ZIN
N a  skutek zarządzenia  Z arządu  

G łów nego Zw. Peow iaków , delegaci 
O kręgu Kieleckiego po. Plebanika i Ja* 
nicki, p rzeprow adzili reorganizację 
B ędzińskiego K oła PO W , zw ołując 
zjazd delegatów  poszczególnych pla* 
cówek do Sosnow ca.

N a  Zieździe p o  om ów ieniu spraw  
bieżących dokonano  w yboru  now ych 
w ładz, k tó re  ukonsty tuow ały  się jak 
następuie: inż. Talko^Ponecki — pre* 
zes, J. © słońsk i — sekretarz, A . Doma* 
niewska — skarbnik , J. Sadowski — re* 
feren t B ratniej Pom ocy, W . Kuźnielk — 
referent kulturalno*ośw iatow y, E. Ba* 
giński — ref. org.

NOW O G RÓ DEK
Staraniem  m iejscowego K oła Zw. 

Peow iaków  od b y ła  się tu  herbatka to* 
warzy,ska w  której w ziął udział woje* 
w oda płk. Sokołow ski. „H erbatkę" za* 
gaił p. G ajl. N astępn ie  p . K ucharski 
odczytał fragm enty  z  książki gen. 
Składkow skiego „Strzępy m eldunków ". 
N a  zakończenie w ojew oda Sokolow* 
siki1 opow iedział kilka m om entów  ze 
swej długoletniej bezpośredniej współ* 
p racy  z K om endantem .

L U B N A .
O dbyło  się tu  zebranie konstytu* 

cyjne Zw iązku P. O . W . p laców ki Lu* 
bna. K om endantem  placów ki wybra* 
ny  został A d o lf G olazja .

OKRĘG W OŁYŃSKI
D nia 8 i 9 lutego obradow ali w Łuc­

ku  delegaci Kół Zw iązku Peowiaków
O brady  zagaił prezes Kola w Łucku 

kpt. Derejski, wzywając zebranych do 
uczczenia pamięci M arszałka Piłsud-

Skolei referat p. t. „P.O .W . K. N . 3" 
wygłosił ib. M ongierd, zaś ob. D erej­
ski w ygłosił referat p. t. „Peowiacy i 
ich czyn".

D rugi dzień obrad pośw ięcony był 
sprawom organizacyjnym . Po w yborze 
zarządu w  składzie pp.: W . M ongard 
— prezes, oraz W itold Ossowski, W i­
to ld  Mamczyc, Czesław  W iśniewski, 
Z ygm unt Kulicki, Jan  M izer. Ludwik 
Sawicz i A n ton i D odys — członkowie,

ZWIĄZEK LEGJONISTÓW POLSKICH
O DCZYT  

U  SZOSTAKÓW
W  siedzibie Legjonow ych K ół Pul* 

kow yoh w  W arszaw ie odlbył się stara* 
niem  K oła Szostaków  odczyt prof. 
W acław a M akow skiego na tem at „Pań* 
stwo a społeczeństw o". O dczy t ten, 
p rzy jęty  p rzez  słuchaczy bardzo  gorą* 
co,, poprzedzony był przem ówieniem 
prezesa w arszaw skiego K oła Szósta* 
ków  ppłk. dr. Jakubow skiego.

PO ŻEG N A N IE  
M INISTRA SWITALSKIEGO

W  sobotę dinia 7 b. m. w lokalu  klu* 
bowyrn Z w iązku Legjonistów  wi Po* 
znan iu  odbyło  się pożegnanie prezesa 
m iejscowego O ddzia łu  Z w iązku Legjo* 
nistów  p. F erdynanda Sw italskiego, 
pow ołanego na stanow isko wicemini* 
stra skarbu . W  czasie zebrania prze* 
mawiali prof. Jaku.bski, p . M udt i 
prezydent W ięckowski.

Po  krótkiej przerw ie odby ło  się na* 
stępnie nadzw yczajne w alne zebranie 
oddziału , n a  k tórem  w ybrano  now y 
Z arząd  w sk ładz ie : K onrad  M udt —

prezes, oraz pp. G rzeszczak, K. Her* 
burt, pik. Kairaś, dyir. M aszkowski, 
Pałka, Pnyczyńska, kpt. Sow iźral i p. 
Tyszkiew icz — członkow ie.

LWÓW
W  zw iązku z przeniesieniem 1 służbo* 

wem na inne stanow isko służbow e u* 
stąpił ze stanow iska I w iceprezesa O* 
k ręgu  w e Lwowie o b . pipłk'. dypl. 
A dam  Zbijeiwski.

N a  posiedzen iu  pełnego Z arządu  O* 
kręgu we Lwowie został w ybrany  
I w iceprezesem  kpt. w  st. sp. Tadeusz 
B licharski.

Z arząd  G łów ny Z w iązku Legj. Pol* 
składa serdeczne podziękow ania ob. 
ppłk. Zbijew skiem u A dam ow i za jego 
ipełną ofiarną w spółpracę n a  terenie O* 
kręgu naszego Zw iąźku we Lwowie.

BRZESZCZE
W  świetlicy m iejscowego O ddziału  

Z w iązku Legjonistów , odby ło  się w alne 
zgrom adzenie członków  pod  .przewód* 
nictweim p. S tro jka. Po  złożeniu spra* 
w ozdań i w yborze now ych w ładz, w

składzie: Laber Ludwik — prezes, o*
raz inż. G ąsiorow ski, dr. M anaczyński, 
Gaj Leon, Jankow ski Eugenj-usz i Ma* 
tan iak  Jakób , zebrani jednom yślnie u* 
chw alili rezolucję, w  której p ro testu ją  
przeciw  p ro jek tow i zam knięcia pań* 
stwow ej ko p a ln i węgla „Brzeszcze".

STAN ISŁAW Ó W

O d b y ł się tu  zjazd  delegatów  Od* 
działu  Z w iązku Legjonistów  z terenu 
woj. stanisław ow skiego. W  w yniku 
dyskusji postanow iono  Podokręg  Zw. 
w Stanisław ow ie utw orzyć. Prezesem 
podokręgu został mg. K otlarczyk, zaś 
członkami Z arządu p p .: Jasielski, płk. 
W yrwińslki, m jr. G raf i nacz. B ałaban.

TARNOBRZEG
N a odbytem  dnia 1 b . m. Walmem 

Z ebran iu  członków  O ddzia łu  Z w iązku 
Legionistów  Polskich w T arnobrzegu  
w ybrano now y Zarząd) w  osobach: pre* 
zes Lipiński W ł., zastępca G ilarek 
Kaz., sekretarz W ojtow icz Franc. oraz 
cal. Z arz.: N iem iec W l. i Saimołyk
W al.

Uczczono, pam ięć N ieśm iertelnego 
M arszałka, uchw alono ofiarow ać siwo* 
je pożyczki państw ow e na budow ę 
Jego pom nika. Z ałatw iono szereg ak* 
tualnych  sipraw organizacyjnych, a 
przedew szystkiem  postanow iono  czyn* 
nie w spółpracow ać ze Związkiem  
Strzeleckim.

LESZNO

D nia 15 lutego b . r. odbyło się w Le­
sznie, konsty tucyjne zebranie O ddzia­
łu Związku Legjonistów.

Po ukonsty tuow aniu  się zarządu w 
składzie: ppłk. Królicki — prezes, prof. 
Boi. K arpiński — wiceprezes, kpt. Ro­
m an W asilewski — sekretarz, A leksan­
der Ferling — zastępca sekretarza, 
Franciszek Tom czak — skarbn ik  i mjr. 
Hałges — B ratnia pomoc, omówiono 
term iny zebrań zarządu oraz zebrań 
plenarnych, k tóre odbyw ać silę będą w 
pierwszy czwartek każdego miesiąca.

U chw alono rów nież odbyw ać dysku­
syjne zebrania publiczne, w czasie k tó­
rych przem awiać będą zaproszeni zpo- 
za Leszna prelegenci.



Związek Kaniowczyków i Żeligowczyków
G łów nego Zw. K aniow czyków  i Ze* 
ligow czyków  w szedł Ks. kanonik  Sta* 
nisław  Żelazow ski, a w skład Zarzą* 
du Z w iązku  O kręgu: w  W arszaw ie 
kol. K obylański Stanisław, w Płocku 
kol. W ojciechow ski Jan.

P odania  zgłaszających się na człon* 
ków Zw iązku K aniow czyków  i Zeli* 
gow czyków  b. -uczestników Zw. 
W ojsk. Po laków  w Turkiestanie, na* 
leży kierow ać do Z arządu  G łów nego 
Zw. Kan. i Żel. w  W arszaw ie, A l. Je* 
rozolim skie 8 -m. 14 (Sekcja Turkie* 
s-tańska).

BIBLJOTEKA ZW IĄZKU.

W  pierw szych dniach stycznia r. b. 
uruchom iona została przez Sekcję Kul* 
tural-no*Oświatową -Okręgu Warszaw* 
skiego Zw. K aniow czyków  i Zeligow* 
czyków  bib ijo teka dla członków  
Z w iązku i ich -rodzin.

B ibijoteka ta, zebrana przew ażnie 
drogą darów , posiada obecnie zgórą 
700 tom ów  i liczlba ta z dniem  każs 
dy-m zw iększa się.

O płata dla członków  Z w iązku wy* 
nosi gr. 20 miesięcznie od  osoby.

Regulamin bi/blj oteiki przew iduje, aż 
korzystać z niej mogą, poza członka* 
mi Zw iązku K aniow czyków  i Zeligow* 
czyków, rów nież członkow ie innych 
zw iązków  sfederowanyc-h. D la tej ka* 
tegorji czytelników  opłata miesięczna 
wynosi: gr. 40 i zł. 1 zastawu.

Książki w ydaw ane są w środy  i so* 
b o ty  w godziin-a-ch 0 d 18 d-0 20 w lo* 
kału  Z w iązku przy  ul. A l. Jerozolim ę 
s-kie 8 an. 14.

Związek b. Uczestników 
Wojskowej Straży Kolejowej

Okręg Warszawski

Dnia- 8 an-a-nca) odby ł si-ę w Wa-rs-za* 
wii-e W-alny Zj.a-zdl członków  ii -del-eg-a* 
tów  O kręgu ii O ddziałów  przynależ* 
nych do O kręgu W arszaw skiego Zw. 
b . uczestników  W ojsk . S traży Kolej.

Prz-ewiodniczył Zjazdowi, -p-reizes Za* 
rządu  G l. Zw. Emil Raueir. S-ekire-tamzio*' 
wa-1] P- B oi. S+rupcze-ws-kd.

Spra-wozdamiie z działalności Zarzą* 
du- Okręgowego- złoż-om-e przez -preze* 
s,a Wojk-owsik-ieg-o zostało -przez ze-bra* 
nych przyjęte -oklaska-m-i. N astępnie -p-o 
wygło-szieiniiu s-p-rawo-zda-nda- -kasowego 
przez skarbnika- Okręgu- Golj-asza, ze­
brani udzielili ma w niosek K omisji Re* 
wizyjnej abs-ołutorjum

W  dysfcus-jii nad  ciężkim stanem  go* 
sp-oid-a-r-czym, a w następstw ie i- -o-góln-o 
ekonomicznym- kra-j-u, co się -b-a-r-dzo 
w yraźnie odb ija  i  n-a gosp-o-dairce w 
O kręgu W arszaw skim  d, podległych 
tem uż O ddziałach pnz-ez obniż-em-ile 
wipływiu z-e składek -członkowskich, 
k tó re  prze-cóeż są podstaw ą egzystencji 
— zabierali, g łos prezes R auer, .prezes

Wtoijkiowsiki, s-ckir-et-arz geme-r-al-ny Wy* 
szomiriskii iii czl-onek Z arządu  Okręg. 
Złoitiko-wski. W  ir-eizu-ltaiciie dyskusji 
przyj ęt-o- wn-ibs-dk Wy-Sizomirskiego, w 
ikw-etstji -riatioiwainiia sytuacji finansowej 
O kręgu ii lO-ddizlilałó-w.

■Przez aklam ację w ybrano, -na w-ni-o* 
sek p. Wyszoimii-rsik-iego, dożyw otnim  
członkiem hono-roiwym- gen. dyw. Leo* 
mai B-erbecki-eg-o.

P rzy  w yborach władz weszli d-o Za* 
r-ządu O kręgu — O ddziału  Warszaw* 
skiego: Prezes — Wojiko-ws-ki, Wi-ce* 
pręz-elSli: Oistoowski i Karwowski-, S-e* 
kire-tatnz — Na-u-m-oiw-iicz, za-s-t. G erhard, 
Slkarb-niik — Golja-siz, za-sit.: Musi-alow;* 
siki, -Go-sipodiarz; — Złotkow-s-ki, Człon* 
koiwie — Karczewska-, K rupski i S-a* 
m oj luk.

Komis-j-a Rew izyjna: Przew odniczą, 
-cy — Wiech-owski-, za-s-t. Kr-ukowski, 
C złonkow ie — Ko-m-ojło-, Go-ss, La-ch-o* 
w-icz.

Sąd Ko-leżeński — Przew odniczący— 
.inż. Wagine-r, inż. Rupińs-ki, Człoin-ko* 
wie — dr. R oszkow ski, Pragi-e-rit, Hol* 
t-clrp-f.

ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY  
I POL, KORPUSU WSCH.

Zarząd Główny

W  dnilui :10 ma-roa- 1936 r. w -lokalu 
Zw iązku Ż ołn ierzy  I K orpusu Polskie* 
go (A leje Jerozolim skie 8) odby to  się 
posie-dz-enie Zairzą-d-u G łów nego z n-a* 
stępującym  po,rządkiem dziennym :
1. O dczytanie p ro tokó łu  z poprzednie* 
go zebrania. 2. Zatwie-r-dze-ni-e proj-ek* 
tu  u-rny. 3. Pow ołanie Komitetu Or* 
ganizacyj,nego Z jazdu. 4. Wa-lny Zjazd 
D elegatów  w Walnie. 5. Pow szechny 
Zja;zd w K rakowie. 6. W olne wnioski.

Zgodnie z poprzednią  -uchwałą Za* 
rządu G łów nego z dn. 22. X II. 35 >r. 
w sprawie przew iezienia na Sowini-ec 
u rn y  z ziemią, zebraną z poboj-owósk 
I Koirpus.-u, przy-s-tąpio-no do -rozpa* 
trze-n-ia nadesłanych projek tów  u-rn.

Z  -nadesłanych p-roj-eiktów w ybrano 
miiin-j-aturę kopca -usypanego w Bobruj* 
sku, opracow aną przez jednego z 
członków  Związku.

Projekt -powyższy, p o  wprowadzę* 
niu drobnych znr:ia-n konstrukcyjnych 
został przez Z arząd G łów ny zaa-p-ro* 
bowa-ny.

Zjazd Delegatów Okręgu Warszawskiego Zw. b. Uczestników Wojsk. Straży Kolejowej.
Z a stołem -prezydialnym siedzą od lew ej: p p .  Struipczew-ski, Karwow ski, WiechowsfcisBatory, Rauer, Wyszo*

mirski, W ojkow ski i R udny.

Z ostał pow ołany do życia Komitet 
O rganizacyjny Zj-az-diu, który, urzęduje 
w lckalu  Zw iązku — W-airszawa, Al. 
Jerozolim ska 8 m.-' 14, łel. 6*40*55.

Zarząd Okręgu Stołecznego.
W  dniu 16 -lutego rb. w lokalu 

Zw iązku odbyło  się p lenarne posie* 
d-zenie Z arządu O kręgu Stołecznego, z 
prezesami O ddziałów , których spra* 
woz-dania w ykazały znaczny postęp 
pracy w terenie i bardzo intensyw ną 
działalność.

W  d n iu  4 ma-rca rb . odbyło  się -po* 
soed-zetnie Z arządu w lokalu wice-pre* 
z-es-a O kręgu p. A. Piotrow skiego, 
gdzie zostały om ówione spraw y or-ga* 
-n-izowainiia Sekcji „Sam opom ocy Ko* 
le żeńskiej".

D o prow adzenia pra-c Sekcji zestal 
w ybrany Z arząd w -następującym skła* 
dzi-e: -przewodniczący dyr. A . Pi-ot-row* 
ilk-i .w iceprzewodniczący dyr. dr. J. 
Lubowi-c-ki, -członkowie: -ppłk. -dypl.
Z. Bel-im-a-aPrażmows-ki, C. Sikorski.

Oddział w Częstochowie.
W szyscy -koledzy z -powiatu czę* 

chowstk i-ego, k tórzy  sl-użyli -w I Kor-pu* 
si-e i innych form acjach w schodnich, 
w s-p-rawa-ch z-wiązkowych proszeni są 
o zgłaszanie is::-ę -d-o siedziby Związku 
O ddziału  Częs-tocho-wskiego, Często* 
ch-c -wa,, ul. Zwir-ki i Wiguiry 16.

Oddział w Radomiu.
W szyscy -koledzy z pow iatu radom* 

skiego, k tó rzy  sł-użyli w I K orpusie i 
intny-ch fo-rmacjach w schodnich, w 
sprawach związkowych proszeni są o 
zgła-sza-nie się do prezesa O ddziału 
R adom skiego, -kol. Kuczm-ierows-kiiego 
Ka-ziimierza, Radom , M alczewskiego 29.

N ow a siedziba Okręgu Wileńskiego.
W  dniu 1 stycznia 1936 -r. Sekire* 

ta-rja-t O kręgu W ileńskiego został prze* 
niesiony do  now ego lokalu  przy  ul. 
Ofi-airnej p o d  N-r. 2 m. 26.

Sekreta-rjiał jest czynny w pom-i-e* 
działki, śro-dy i pią-tlki -od g-odz. 17 
do 20.

ZA R Z Ą D  GŁÓW NY

W ydział Wyk-onia-wczy Zarządu- 
Gl-ówin-egioi Z-w. Kamłow-czyików i Żeli* 
g-owczyikó-w n-a odbyit-em w  din-iu 28 -l-u* 
teg-Oi -r. b . piots-iie-dz-emiiu luch-wiałi-ł zwołać 
plenarnie po-sć-ed-z-emi-e Za-r-ząd-u Głów* 
-nego- -n-a- dzień 28 b. m. god-z. 18.

Posiedzenie odbędzi-e si-ę w  sali ik-o-n* 
feremcyjmej Warszawski-eg-o- U rzędu 
W ojewódzkiego- (Alej-e Ujazdowski-e
7) i będziie- -poprzedz-oin-e zebrani,em 
or-ganizia-cyjnem bu-do-wy gmia-chu Ka* 
-niiowiczykówi i Zel-igow-czyków, k tóre 
odbędzie si-ę tegoż djniia -o godz. 16*-ej, 
w  -celu- w yłonienia Kom-it-etu Wyikio* 
nawczeg-o pomien-iiOin-ej' -bu-do-wy.

ODCZYT O HUCULSZCZYŻNIE.

W  dniu  4 ma-rca b. r. znany  działacz 
na p o lu  tu rystyk i dr. M ieczysław  Or* 
łow icz w ygłosił w lokalu  Związ-ku K a5 
niow czyków  i Zeli-gowczyków, wo* 
bec licznie zebranych -członków i i-ch 
rodzin , odczy t o H uculszczyźnie, któ* 
rej krasę w barw nych słow ach opisał. 
O dczyt ilustrow any  by l licznemi prze* 
zroczam i, zebranem i przez prelegenta 
w czasie jego w ycieczek -po tym pię* 
knym  zakątku Polski.

Po-d-ziękowamie prezesa Ok-ręg-u -kpt. 
T. G rzegorzew skiego o raz  w spólna 
fo tografja  zakończyły  ciekawą prelefc* 
cję dr. M. O rłow icza.

Z OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO.

W  połow ie -marca b. r. odby ło  się 
posiedzenie p lenarne  Z arządu  O kręgu 
W arszaw skiego Zw. K aniow czyków  i Komisja bibljoteczna przy pracy

Żeligow czyków  z udziałem  członków  
K omisji Rew izyjnej, Sądu Koleżeń* 
skiego, oraz -przewodniczących Od* 
działów  i Kół z teren iu  w ojew ództw a 
warszawskiego.

R ozpatryw any  by l b ilans Okręg-u 
oraz spraw ozdanie przew odniczących 
O ddziałów  i Kól za u-biegly rok  spra* 
w ozdaw czy.

O bchód 18*e-j rocznicy b itw y  p o d  
K aniow em  ustalono na dzień 10 ma* 
ja. O bchodow i ternu postanow iono 
nadać charakter skupienia i poyvagi ze 
w zględu na  przypadającą  w tym  cza* 
sie rocznicę śm ierci M arszalka Pil* 
sudskiego.

Uch-walono prz-ed-stawić ma m-ajbiliż* 
sze-m W alnem  Zgrom adzeniu  p ro jek t

uchw ały o opodatkow aniu  się na bu* 
dow ę gm achu im. K aniow czyków  i Ze* 
li-gowczykówł

TURKIESTANCZYCY

Z dniem  1 g rudnia  r. ub. została 
u tw orzona p rzy  Zw iązku Kaniowczy* 
ków  i Żeligow czyków  O kręgu  War* 
szawski-ego (Al. Jerozolim skie 8) Sek* 
cja T urkiestańśka, której zadaniem  jest 
w ykonyw anie czynności przewidzia* 
nych statutem  Zw iązku K aniow czyków  
i Żeliigoczyków w odniesieniu do b. 
uczestników  Zw iązków  W ojskow ych 
P o laków  oraz W ojsk. O ddziałów  Pol* 
skich w Turkiestanie.

W  zw iązku z tem: w s-kład Z arządu



ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY R. P©

Okólnik Ministra Spraw 
Wewnętrznych

W  dziale urzędow ym  D ziennika U- 
rzędow ego M inisterstw a Spraw  W e­
wnętrznych N r. 2 z dn. 20 stycznia 
1936 r. ukazało się pism o okólne M ini­
stra Spraw  W ew nętrznych z dnia 16 
stycznia 1936 r. w sprawie udziału 
Związku O ficerów  Rezerw y Rz. P . w 
akcji przysposobien ia  w ojskow ego na­
stępującej treści:.

„Jeldinem z głów nych zadań Zw ią­
zku O ficerów  Rezerwy R. P. (W arsza­
wa, ul. W ierzbow a 11) jest p row adze­
nie p racy  przysposobienia w ojskow e­
go, a w szczególności przysposobienia 
rezerw  i do pracy tej Zw iązek pow o­
łany  został rozkazem  M inistra Spraw 
W ojskow ych z dnia 2 -maja 1933 r.

A b y  Zw iązek mógł rozw inąć sku­

teczną działalność w tym k ierunku i 
wywiązać się z w łożonych nań w a­
żnych zadań w zakresie wzmocnienia 
siły obronnej Państw a, konieczne jest 
p rzychylne ustosunkow anie się władz 
adm inistracji ogólnej do jego działal­
ności i p racy organizacyjnej w terenie. 
D otyczy to  zwłaszcza w ykonania za- 
ddań  w yszkoleniow ych, p rzeprow a­
dzanych przez organa Związku.

Z  uwagi na pow yższe, p roszę pp . 
W ojew odów  (K om isarza R ządu) i pp. 
S tarostów  o, zainteresow anie się p ra ­
cami i zadaniam i Zw iązku i o udziele­
nie mu, w ram ach obow iązujących 
przepisów , stałego najżyczliwszego 
poparcia ,i pom ocy".

11 Odprawa prezesów Kół Okręgu 
Warszawskiego

W  niedzielę dnia 1 >b. im. odbyła  się 
w sali Zw iązku O ficerów  Rezerw y 
(p rzy  ul. W ierzbow ej 11), druga od­
praw a prezesów  Kół O kręgu  W arszaw ­
skiego, k tó rzy  przybyli praw ie w kom s 
plecie, w ykazując dla tem atów  odpra­
wy duże zainteresow anie.

Porządek dzienny  obejm ow ał szereg 
referatów  spraw ozdaw czych, które 
sk ładali prezesi Kół, poruszając ko le j­
no zagadnienia przysposob ien ia  w oj­
skowego, związane z w ykonaniem  p ro ­
gram u, oraz szereg kw estyj o charak­
terze organizacyjnym , zleconych przez 
Z arząd  O kręgu do w ykonania.

Koło Warszawskie
W  sobotę dn ia  7 b. m. odby ło  się w 

W arszawie, w sali Tow. H igjeniczne- 
go doroczne W alne Z ebranie K ola 
ŻO R ., k tóre zgrom adziło  szerokie rze­
sze oficerów  rezerw y z. terenu  stolicy. 
Zainteresow anie spraw am i Zw iązku 
było  bardzo  duże, przyczem  na sali 
przew ażał elem ent m łodszy, sk ładają­
cy się z oficerów  i podchorążych re­
zerw y, roczn ików  m łodszych, co zna­
lazło swój w yraz w dyskusji, p row a­
dzonej ,z dużym  tem peram entem .

Spraw ozdanie w im ieniu ustępują­
cego Z arządu  składali: kp t. Eydziiato- 
wicz, jako wiceprezes, ppor. rez. Miesz- 
ko w ski jako  sekretarz, ppor. rez. Z a­
wadzki jako skarbnik, por. rez. Do­
brzyński i ppłk. Krudowski, ze spraw 
w yszkoleniow ych oraz p o r. rez. Rud* 
kow ski ze spraw  opieki społecznej.

P rzew odniczył zebran iu  rtm. rez. 
Romer. W  ożywionej dyskusji za­
bierali g łos: m jr. Ludw ikow ski, ppor. 
Burski, kpt. Supiński, kp t. W roncki i 
inni, wszyscy w ykazując bardzo wiel­
kie zainteresow anie dla prac Z arządu, 
tak dokonanych , jak  zam ierzonych.

A bso lu to rium  ustępującem u Z arzą­
dow i zostało przez zebranie udzie lo ­
ne, poczem  w ybrano  delegatów  na 
zjazd O kręgu.

R eferat na tem at bezpośrednich  i p o ­
średnich obow iązków  oficerów  rezer* 
wy, ze szczególnem  uw zględnieniem  
szerokiej roli; społecznej i obyw atel­
skiej — w ygłosił po r. rez. Berger, przy- 
czem tezy  referatu  w zbudziły  ogólne 
zain teresow anie i spo tkały  się z ży- 
wem uznaniem .

Z życia Kół i Okręgów
O D P R A W A  

W OKRĘGU ŚLĄSKIM

W  niedzielę, 29 m arca b. r., o godz. 
10.30 odbędzie się odpraw a referentów  
PW  i* W F  w szystkich Kół O kręgu Ślą­
skiego Z O R . w sali R ady M iejskiej 
(Pocztow a, 2) w Katowicach, oelern 
om ów ienia realizacji p rogram u wy­
szkoleniow ego za okres m iniony, oraz 
p rzedyskutow ania i ustalenia p ro g ra ­
mu na najbliższe miesiące. Będą rów ­
nież przedm iotem  obrad  najbliższe za­
w ody strzeleckie o mistrzostw,o O krę­
gu, k tóre  przew iduje się na miesiąc 
czerwiec b. r.

Jako  'dalszy ciąg od|prawy odbędzie 
się o godz. 12.30 w spólna odpraw a re­
ferentów  PW  i W F Z. O. R. i ko ­
m endantów  pow iatow ych Z . R. O krę­
gu Śląskiego, w celu om ów ienia w spół­
działan ia  Z. O . R. i' Z. R. w -dz iedz i­
nie w yszkolenia w ojskow ego.

PIOTRKÓW
W alne Z ebran ie  członków  K oła Z. 

O. R. P io trków  w ybrało  now y Z arząd  
w składzie: pos. D rozd  G ierym ski — 
prezes, oraz p p . dr. M adejczyk, W. 
Trzepiński, W . Stawirej, nacz. Lecayet, 
prof. W . K ruszyński i Szałapski — 
członkow ie.

CHORZÓW
P rzy  szczelnie w ypełnionej sali R a­

dy  M iejskiej, odby ło  się w alne zebra­
nie Koła Z. O. IR. C horzów . Po udzie­

leniu aibsolutorjumi ustępującem u Z a­
rządowi, w ybrano now y zarząd1 w skła­
dzie: p ro k u ra to r K uczkow ski — p re­
zes, oraz pp. Stawski. Bożym a, ks. 
K noska i p. O sten — członkow ie.

BIA ŁY STO K
Z arząd  K oła Z O R  w B iałym stoku 

ogłosił następujący plan w ykładów  i 
ćwiczeń w  bieżącym roku. W ykłady 
te obejm ą następujące działy  w iedzy 
w ojskow ej: a) w iedza ogólna, b) tak ­
tyka piechoty,, c) instrukcja strzelania 
arty łerji i d)) tak tyka kaw alerji. K ie­
row nik ku rsu : Jan  G eniusz, p p łk . art. 
w st. sp. Prelegenci: ippłlk. G eniusz i 
oficerowie służby czynnej, w yznacze­
ni przez, kom endanta garnizonu.

Gzas i miejsće w ykładów  i ćwiczeń 
we środy  od  godz. 18.30 d o  g. 20 w 
lokalu  Zwilązku, ul. Żw irki i  W igury 
N r. 2.

D nia  11 m arca: Artyilerja — jednost­
ki kontow e,, sposoby skierow ania 
działa na dozór — budoiwa i‘ dostoso­
w anie stropu do celu.

D n. 25 marica: W ykład  ogólny — 
m obilizacja i tran spo rty  w ojskow e.

D n. 1 kw ietn ia: A rty lerja  — strze­
lanie z obserwacfją osiową., w strzeliw a­
nie dokładne i do po la .

D n. 15 kw ietn ia: K aw aleria — ogól­
ny Charakter kaw alerji i jej działania.

Dn. 29 kw ietnia: B roń pancerna, za­
gony w ojsk .zm otoryzow anych i ob ro ­
na. przeciw pancerna.

D n. 6 m aja: Kawalerija — m arsz u-

bez,pieczony kaw. i działania opóźnia­
jące ka,w.

D n. 20 maja.: P iechota — natarcie 
kom panji w  składzie baonu  (ćwiczenie 
aplikacyj n o-dyskusyj n e).

D n. 3 czerwca: Pokaz i objaśnienia 
sprzętu bojow ego C. K. M. i R. K. M., 
B:rowining<a i taiczanki 'kaw.

Prócz podanych  tem atów , w drugiej 
połow ie marca lub  pierw szej połow ie 
kw ietnia w ygłoszony będzie odczyt 
na  tem at: „Klęska arm ji Sam sonaw a

w Prusach W schodnich, rok  1914". 
Term in odczytu będzie p o d an y  dodat­
kowo. w K om unikacie Koła.

Dn. 22 marca (niedziela) o g. 11-ej 
w pierw szym  terminie, a w  razie nie­
stawienia się odpow iedniej liczby 
członków, t. j. 54, o godz. 11.30 w d ru ­
gim term inie odbędzie się w sali Z w ią­
zku, uli. Żw irki i W igury  2, Walfne 
Zgrom adzenie członków  Koła.

N a po rządku  dziennym  sp raw ozda­
nia i w ybory  władz Kola.

Odbudowa Zamku Zbaraskiego

Pozatem  — poruszono  szereg dezy­
deratów  i uwag o charakterze zasad­
niczym.

Całość zebrania była nacechow ana 
dużą powagą i dała dow ód znacznych 
postępów, poczynionych przez poszcze­
gólne K oła . od chw iłi pierw szej od ­
praw y.

O dpraw ę prow adził w iceprezes O- 
kręgu W arszaw skiego, kp t. rez. Ey- 
dziatow icz, k tó ry  na zakończenie 
przedstaw ił zebranym  szkic w ytycz­
nych do dalszych prac.

W  dniu  16 lutego b. r. odbyło  się 
w  sali R ady M iejskiej m. T arnopola 
W alne Zgrom adzenie członków Sto­
w arzyszenia O ficerów  R ezerw y Rz. P. 
dila odbudow y zamku ks. W iśniowie- 
ckieh w Z barażu, ,na którem  w zastęp­
stwie nieobecnego prezesa S tow arzy­
szenia , p. m inistra gen. G óreckiego, 
złożył spraw ozdanie z działalności 
Stow arzyszenia za rok 1935 I w icepre­
zes W ł. Sardecki.

O bradom  przew odniczył notarjusz 
Filipczak.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania ad ­
m inistracyjnego, kasow ego oraz K o­
misji Rewizyjnej,, udzielono ustępują­
cemu Z arządow i absoilutorljiumi, p o ­
czem przystąp iono  d-o w yboru now e­
go Z arządu, w  skład, k tórego wesizli:

Prezes — W ł. Sandedki, I w iceprezes 
—ppłk . dypl. M ieczysław  M ozdynie- 
wicz, d-ca Piechoty D yw izyjnej, II w i­
ceprezes — R om an V oit, dyrek tor 
B anku Polskiego w, T arnopolu , III w i­
ceprezes — mjr. W łodzim ierz K ryni­
cki, wiceprezes Zarządlu Okręg.u Ziem 
Południow o - Wlsidh o dnilch Z O R .

C złonkow ie Z arządu : a) m iejscow i: 
inspektor C hm arzyński W itold , G alant 
A do lf — ,por. rez., .prof. Ju.zwa Stefan, 
dy rek tor M. K. K. O. Gresizczufc, na­
czelnik Kopeć Eugenjusz, O łecki W il­
helm,, p po r. rez., M gr. Śląski H enryk, 
płk. poseł i p rezyden t m iasta W idadki 
Stanisław. — b) zam iejscowi: dir. Bi­
liński Stefan (Brzeżany),, C zarkow ski- 
Goliejewiski W iktor (Janówika), ks. dr. 
Frąś Ludw ik (T oruń), starosta G ro- 
dow ski M ieczysław  (Przem yślany), La- 
sacki Z ygm unt (Kraików), w ojew oda 
Manuszowislki A rtu r (Poznań), d'r. pirof.

O siński M arjan (Lwów), starosta Ring 
Kazimierz (Z baraż), dr. Rutow icz Sta­
nisław  (B iałystok), mgr. T adeusz R ut­
kowski (Zaleszczyki), mgr. Zając Jó ­
zef (Z baraż), prof. dr. Zalewlsfki Teofil, 
prezes O kręgu Z. O. R. (Lwów).

W  sk ład  Kom isji Rewizyjnej weszli: 
mgr. Filipczak Bronisław  (T arnopol), 
G rabow ski A n ton i (Z baraż), O nycher 
A lo jzy  (T arnopol), Zaliw ski Zygm unt 
(T arnopol), mgr. Żimimer Józef (T arno­
pol).

Poniew aż Stow arzyszenie posiada 
pozatem  imaterjał hudow lany, w artości 
k ilku  tysięcy złotych, uchw alono na­
stępujący plan  robó t budow lanych i 
konserw acyjnych: 1) całkow itą od b u ­
dowę praw ego skrzydła zamkowego,
2)) odrestaurow anie b ram y  w jazdow ej,
3) oczyszczenie całego terenu  żarniko­
wego, 4) odbudow ę studni h istorycz­
nej i  doprow adzenie jej do stanu uży­
walności, 5) dalsze robo ty  konserw a­
torskie i ewent. w miarę posiadanej 
gotów ki, 6)) nakrycie dachem  gmachu 
głów nego i lewego skrzydła zaimkowe­
go.

W alne Z grom adzenie jednogłośnie 
m ianow ało członkiem  honorow ym  
Stow arzyszenia p. w ojew odę ta rn o p o l­
skiego Kazimierza D ziew altowskiego- 
Gimtowta za wzięcie na siebie odpo­
w iedzialności m oralnej za działalność 
Stow arzyszenia, za  udzieloną pom oc 
maiterjalną oraz za szczególne in tere­
sowanie się sprawam i stowarzyszenia.

T ytu ł członka honorow ego przyzna­
no rów nież p. W ładysław ow i Sardę- 
ckiemu, dotychczasow em u wicepreze­
sowi Stow arzyszenia.

Ćwiczenia oficerów i podchorążych 
rezerwy

W  roku  budżetow ym  1936—37 z ro z ­
kazu p. m inistra spraw  w ojskow ych z 
dn. 8 lutego 1936 r. (D z. U . R. P. N r. 
60/33, poz. 455), zostają pow ołani na 
zw yczajne ćwiczenia w ojskow e na ca­
łym  obszarze Rzplitej oficerow ie irez. i 
podchorążow ie rez. w następujących 
korpusach osobow ych: p iechoty , kaw a­
lerji, artyłerji, aeronautyk i, saperów, 
łączności, żandarm erji, sam ochodo­
wym, taborów , uzbrojenia, sanitarnym , 
w eterynaryjnym , intendentów , geo­
grafów  i m arynarki w ojennej.

O kres ćwiczeń został ustalony  na  3 
— 6 tygodni. Czas trw ania ćwiczeń 
dla każdego z pow ołanych oficerów  
i podchorążych  rez. zostanie określo­
ny w karcie pow ołania.

Oficerow ie rez. zostaną pow ołan i:
1) prom ocji 1931r„ 1933 r. i 1933 r.,
2) prom ocji 1932 r . — ty lko  ci, 'którzy 
nie odby li dw óch  ćwiczeń, w zględnie 
którym  ćwiczenia w r. ub. odroczono ,
3) prom ocji 1934 r. — ty lko  ci, 'któ­
rym odroczono  ćwiczenia do r. 1936,
4) w m arynarce w ojennej — w edług 
uznania  szefa K ierow nictw a M arynar­
ki W ojennej, 5) oficerow ie rez. z in ­
nych proimocyj, w zględnie starszych 
roczników , k tó rzy  otrzym ają im ienne 
karty  pow ołan ia , 6) po n ad to  ci ofice­
row ie rez., k tó rzy  ćwiczeń tych z ja ­
kichkolw iek pow odów  nie odbyli, a 
by li objęci powołaniem , na ćwiczenia 
w r. ub.

Podchorążow ie rez. zostaną pow o­
łan i: 1) wszyscy, k tó rzy  dotychczas nic 
odby li żadnego ćwiczenia, 2) wszyscy, 
k tó rzy  po odbyciu  pierwszego ćwicze­
nia nie zostali zakw alifikow ani do n o , 
minacji na podporuczn ików  rezerwy,
3) wszyscy, k tó rzy  w roku  b udże to ­
w ym  1935/36 z różnych przyczyn ćwi­
czeń nie odbyli.

O ficerow ie i podchorążow ie rez., 
mający odbyć ćwiczenia w  r. b., o- 
trzymuiją im ienne k arty  pow ołan ia  z 
w yznaczeniem  miejsca, term inu sta­
w iennictw a i czasu trw ania ćwicze­
nia. D o k a r t  pow ołania będzie d o ­
łączony bilet ko lejow y , upraw niający 
do  prze jazdu  koleją, tylko łączinie z 
kartą pow ołam a.

O ficerow ie i podchorążow ie rez., 
k tórzy  otrzym ają karty  pow ołania, lecz 
z w ażnych przyczyn (śmierć w rodzi,, 
nie, choroba, lub  inne nadzw yczajne 
pow ody) pragną uzyskać przesunięcie 
term inu staw iennictw a na ćwiczenia 
na okres późniejszy, niż ten, jaki im 
w yznaczono w karcie pow ołam a, mogą 
wnieść odpow iednio  um otyw ow ane i 
należycie udokum entow ane podanie 
do dow ódcy swojej form acji ewidenc. 
D o próśb tych n ie  należy dołączać 
kart pow ołania. W yjątek  stanow i cięż­
ka choroba samego pow ołanego, k tó ­
ra nie pozw ala na odbycie ćwiczeń w 
r. b. W  tym  w ypadku należy do łą­
czyć kartę pow ołania z odpow iedniem  
zaśw iadczeniem  lekarza  urzędow ego.

W  razie odm ow nego załatw ienia 
prośby  przez dow ódcę pu łku , przysłu­
gu je  zainteresow anem u praw o odw oła­
nia się w term inie 7-dniowym  do w:ła„ 
ściwego dow ódcy O. K. z zachow a­
niem drogi służbow ej, to jest za p o ­
średnictw em  właściwego dow ódcy p u ł­
ku. Prośby, złożone bezpośrednio  do 
D. O. K., pozostaną bez odpow iedzi.

O ile pow ołany  w skutek swojej pro- 
śbv o przesunięcie term inu nie o trzy ­
mał odroczenia przed term inem  sta, 
w iennictwa, oznaczonego w  karcie p o ­
w ołania, w inien bezw zględnie zgłosić 
się w form acji w  term inie, oznaczonym  
w karcie pow ołania.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Z Zarządu Głównego

O kólnik N r. 3/36. Z  datą 10 marca 
1936 w ydał Z arząd  G łów ny okólnik, 
w  -którym. w skazuje jak  należy obch-o- 
dzjiić w  b. r. diz-ień 19 marca, następnie 
w skazuje sposób uczczenia im ienin 
G eneralnego Inspektora Sił Z brojnych. 
W  da;lszym( ciągu udziela pochiwały i 
uznania patrolom  Z. R. za sukcesy w 
tegorocznym  M arszu Huculskimi Szla­
kiem. Pkt. 4 rozprow adza przem ów ie­
n ia  P. Premjera,, wygłoszone' w Sejmie, 
w ydrukow ane ma dużym  arkuszu,, po-

— Z ułów  — Wilno-, organizow anym  
przez W ileński Gk-ręg P. Z. N . -repre­
zentow ał ba-rw-y Zw. Rezerwistów p a ­
tro l Koła Z. R. Istebna, tegoroczny 
zwycięzca w  M arszu H uculskim  Szla­
kiem  IL Bryg. Leg. Patirol-o-wi' temu- w  
łącznej ocenie wszystkich, e tapów  m ar­
szu przyznała  Ko-mdsja sędziowska 
I-sze miejsce. N a  skutek nieznanych 
nam bliżej d-ecyzyj- i wbtrew op-imjii k o ­
misji sędziowskiej p rzy  rozdaniu- -n-a-

Przy Oik-ręgu Stołecznym  Z. R. u tw o­
rzono  K lub Sportow y -pod nazw ą „K. 
S. „Rezerwa" z j-edn-ocz-esnem -u rucho - 
mii-en-iem s-eikcyj: lekikoa-tleity-czn-ej, n ar­
ciarskiej i  strzeleckiej.. W  stadjum  or­
ganizacji znajdu ją  -się sekcj-e: p-ięśriiair-

OKRĘG M AZO W IEC K I

C iechanów . — Dniał 23 lutego b. r. 
odbyło  -się pierwsze d-o-ro-czin-e zebranie 
K oła Z. R. w  Ciechanow ie, w  lolka-lu 
w łasnym  p rzy  ul. A ugustiańskiej. O b ­
radom  przew odniczył (kol. Ku-be-oki, 
prezes Z arządu  Po-w. ZR. Po przem ó­
wieniach przedstawicieli- władz i -gości 
przyjęto d-o w iadomości spraw ozdania 
z działalności Kola, poczem  dokona-

ZIEM IA W O ŁY Ń SK A

Łuck. — D-dnia- 9.; II1 b. ir. -odbyl-a- się 
odpraw a k-omendanitiów pow iatow ych
i K ół ZR. Pod okręgu W ołyńskiego, 
n a  -które przybyli: -pireiz-e-s Pod-ok-r-ęgu
ZR. wicawoj. Konopacki, płk. G reffner. 
k ierow nik  Oik-r. U rz. W F  i PW  w  Lu­
blinie, przedstaw iciel Km-dy, -GL kp-t. 
Szata er, Krndt O kr. Z. R. w  Lublinie 
mjr. Sniiech-owski, Krmdt Podolkir. Z . S. 
„W ołyń" kp t. F ilar il siz-ereg ikmdtów 
obw odow ych PW . Od-pr-awa, na k tó ­
rej: uzgodni-on-oi szereg spraw  w yszko­
leniowych i ogóln-o-orgiani-za-cyjnycih 
trwała- w  nastro ju  ba-rdzo ożyw ionym , 
a uczestnicy w ynieśli z ni-ej ceinme 
w skazów ki do  p-ra-cy na  przyszłość. P-o 
odpraw ie odby ł się skrom ny żołnierski 
obiad.

Dubno. — Dn-iai 16 lu tego b . -r. od­
by ł się Pow iatow y Z jazd  Delegatów, 
połączony z odpraw ą irefere-n-tów wy-ch. 
o b . i ikm-dtów Kół. W  zj-eździ-e pirócz 
ok. 120 delegatów  wzięli u d z ia ł -przed­
stawiciele w ładz w  osobach p. star. 
Bonkowilcza) i  -km-dta ga-rni-zonu płk. 
Hłusewi-cza. Przepr-owadz-o-ne obrady 
wykaz-ały d u ży  dorobek  Z. R. w -roku 
ub. Z jazd uznał za konieczne -dalsze 
prace n-ad rozbudow ą saie-ci placówek 
ZR. oiraz uchw alił, by  w szyscy -rezer­
wiści pow . dubieńskiego o-podatkowali 
się j-ednym dniem  -roboczym na -rzecz

-leca-jąc wywiesić je w każdej- świetli­
cy Z. R. i R. )R. W  pkt. 5 p o d an a  j-est 
V -ta ser ja  dyplom ów  Zuło-ws-kich, 
ipirzyziniana1 K ołom  Z. R. i, RJ R. W  piet. 
6 udziela k-o-I. Wa-cławowi Lendzie -po­
chwały za p-ra-ce n-a -stanowisku -skarb­
nika Zarządu- OkT. Stołecznego. W re­
szcie w pkt. 7 ogłasza bieżące zm-ia-ny 
personalne w  .poszczególnych Z arzą­
dach Z . R. na- SEiCzebl-ach pow iatow ych 
i okręg-o-wy-ełn

dnym  stopniu isto ty  sukcesu patro lu  
Śląskiego Z. R„ k tó ry  ,na podstaw ić 
tegorocznych w yników  uznany  został 
jako beizlk-omikurancyjmy w Polsce w 
tego rodza ju  zawoda-ch.

O d rozstrzygnięcia w  zaw odach Zus 
łów  — W-ilmo Za-rzą-d Główmy -odwo­
łał się do- K-o-mii-sjii Sportow ej P. Z. N.

ska, gi-er sportow ych di sportów  w od­
nych.

N a prezesa K lubu w ybrano ppłk. 
Zygmunta- Krud-owskiego.

Lokal K lubu  mieści się przy  -ul.| M a­
tejki 3 m. 8. Sekretarj-at czynny codzien, 
-ni-e od- godz. 17-ej do 19-ej.

n o  w yboru  nowy-ch w ładz Kol-a- -z -kol. 
Kurasiem  jako  prezesem- ma czele.

Pionki, pow. kozieniecki. — N a  za-- 
-kończ-ende ika-r-nawału urządzon-o- w  s-a-li 
Kasyna urzędników  P. W . ,P. repre­
zentacyjny ba l fcostj,u-mowy, n a  k tórym  
rozdano szereg cennych n-agród -za 
naj-oiryigi-nal-niiejsze k-ostjumy.

-urządzeń k u ltu ra ln y c h  -ii sp o łecznych  
-W po-wiecie. W  k-oń-cu d o k o n a n o  w y­
b o ru  -nowych w ład z , przycz-em p re ze ­
sem  Z arządu Pow. wyb-ra-no pon-own-ie 
ko l. Kleniowiic-za M-a-rj-ama.

Kowel. — Dniał 23 lutego -o-dbył-o -się 
walne zebranie Koła ZR. Ob-rady n o r­
malne po.przedz-ome zostały wręcze­
niem w ładzom  K ola pro-po-rca- Z. R. 
-o-raz ślubowani-em ok . 80 członków  
Ko-l-a-, po-czem uczczono 2-minutowem 
milczen-iłe-m p-a-mięć M arszałka -Piłsud­
skiego. Po- w ysłuchaniu  spraw ozdań i 
-ich zatw ierdzeniu doko-nan-o wyboru- 
now ych wła-dz.

Janowa Dolina. — Koło Z R . wi Ja ­
nowej Dolanie -przystąpiło w  chairiakte- 
rze członka zwyczajnego do Tow. 
Księgozbi-o-ru Powiatowego- w  Kosto- 
polu, wślad' za cz-em otrzym ało dn. 2 
miarca b. tr. biiblj-ote-kę, składającą się z 
300 tom ów. -Z bib ljo tek i ko-nzystać bę­
dą ws-zy-s-cy iczł-oinkoiwie Z-R. -bezpłat­
nie.

W  dn. 8 m-a-rca b r. połączone zespo­
ły amatorskie sekcj-i- dram atycznej ZR. 
i- s-e-kcjli d-ramatycz-nej im. „Łesi U kra­
inki p rzy  Proświt-iańsk-iej Chacie" w  
K ostopolu w ysław iły -sztuki: „X-ty Pa­
w ilon" o-raz „N a preszij- hiułi-". W  prze­
rw ach przygrywała- orkiestra- dęta ZR. 
I-nicjatywie- tej należy p-rzyklas-nąć.

ZIEMIA WILEŃSKA

M ołodeczno. — Z inicjatyw y Z arzą­
du Pow . ZR. pobrano ' uroczyście w 
d-n,. 31. I. b. r. p rzy  w spółudziale 
przedsławiicielj wła-dz, organizacyj spo­
łecznych o-ra-z miejscowego- -społeczeń­
stwa ziemię .z historycznych -pobojo­
w isk w alk pow stańczych z -r. 1863- w 
dobrach  Św ieczki. Z  ziem ią -tą w yru­
szyli pies-z-o celem złożenia jej -na- S-o- 
w ińcu (krndt. Koła- Z k  w  -Mołodeczni-e 
kol. Ludw ik Ta-Kk o-ra-z ko l. Łukasze­
wicz. Poniew aż ten 'ostatni- w drodze

OKRĘG KRAKOW SKI

Zawi-erci-e. — Dniia- 22. II b . -r. odby­
ło  się uroczyste otwarcie świetlicy w 
mowo w ybudow anym  D om u Rezerw i­
sty . W  uroczystości1 wzdęli udział 
przedstaw iciele wła-dz o-raz delega-ci 
okolicznych Kół ZR. -Na- zakończenie 
uroczystości odby ła  -się herbatka, w 
k tórej’ wzięli! uidzia-ł- licznie: zeb ran i go­
ście.

Sosnowiec. — Dnii-a 23. II. b. -r. od ­
był się w lokalu Koła ZR. Sosno­
wiec — Srodula, iod-czyt p. t. „iBraca- dla 
Państw a", wyigło-s-zony prz-ez -p. Le­
śniaka- Stanisława. Przed ro-zpo-częciem 
odczytu-, uczczono jednomin-utow-em

W IELKOPOLSKA

G orzykowo. — D nia 23.11 -b. r. ode­
gra! zespół am atorski placówki ZR. 
G-orzykowo dwie sztuki p. t. „Ulica 
naidi "Wisłą'' i „Brzytwa swatem ". Pó 
przedstaw ieniu odbyła się zabaw a kar­
naw ałow a, na k tórej zebrani mile spę­
dzili czas do samego rana.

Krobia. — O dbyło  się tu  walne ze­
branie członków  Kola p o d  przew od­
nictwem kol. dr. Bigo. O dczytane spra­
w ozdanie w ykazało znaczny rozwój 
pracy Kola. Po uchw aleniu budżetu, 
zatw ierdzono program  -pracy na r. b.

Poznań. — O dbył się tu  Z jazd  P o ­
w iatow y referentów  "Wych. Obyiw. O- 
kręgu V II ZR. -pod przew odnictwem  
dr. Bogdańskiego, k ierow nika O krę­
gowego Referatu W ych. Olb. N a zje- 
id z ie  w ygłoszono szereg referatów , a 
m ianowicie: o w spółpracy czynnika
komendanc-kiego z w ładzam i wych. 
ob. — ppłk. K rólikowski, o R odzinie 
Rezerwistów — dr. Ce-tkow-ska oraz 
referat inform acyjny o pracach Z arzą­
du G ł. ZR. w dziedzinie w ych. ob. 
kol. A rpad  Szalay, inspektor W ych. 
O b. Z arządu  G ł

W itkowo pow. Gniezno. — O statnio 
odbyło  się walne zebranie członków  
Koła ZR. -pod przew odnictw em  kol. 
W andła, na k tórem  przedstawion-o ze­
branym  spraw ozdanie z działalności 
Koła oraz program  prac na r. b. 
Przedstaw ione spraw ozdania w ykaza­
ły, iż K oło zajm uje je-dno z p rzo d u ją ­
cych miejsc w  -powiecie.

POMORZE

Brześć Kuj. (pow . w łocław ski). — 
D ługoletni -komendant i założyciel ZR 
na tutejszym  terenie, kol. por. rez. 
K azimierz Kruszews-ki odśzedł z. B rze­
ścia Kuj., -przeniesiony na stanowisko 
urzędnika -pocztowego w W agańcu. 
Rezerwiści tut. K oła żegnali serdecz­
nie swego kom endanta.

Żnin. — W  ub. miesiącu odbyła się 
od-prawa pow iatow a ZR w Ż-ninie z u- 
działem prezesa Zarzą-du O-kręgu kol. 
G rzanki oraz -przedstawicieli w ładz 
cywilnych i w ojskow ych. Po spraw o­
zdaniach Z arządu  i- przedstaw ieniu 
stanu organizacji na terenie -powiatu, 
prezes G rzanka omówił dokładnie -me­
tody  pracy ZR, podkreślają-c spraw ­
ność i zwartość orgainiżacyjną, w ar­
tość ideow-o-społecz-ną, pracę w ycho­
w ania obyw atelskiego oraz w yszkole­
nie woj-sk-owe, jako nieodżow ne czyn­
nik i w kształtow aniu typu  rezerwisty- 
obyw atela.

Brodnica. — O dby ła  sie tu  odpraw a 
delegatów’ Kół ZR  pow . -brodnickiego 
przy  w spółudziale prezesa Okręgu, 
kol. n-acz. Gr-za-nki, -p. star. Gala-srń- 
slkiego o-raz k p t. W rony , Km-dta o-bw. 
PW . Po złożeniu spraw ozdań -kol. -pre­
zes G rzanka omówił sz-czegółow-o -cele 
i zadan ia  ZR., oraz program  prac na 
okre-s najbliższy.

Tczew. — W  lutym  b. r. odbyła  się 
odpraw a delegatów  K ół ZR. przy

za-ch-o-ro-w-al i -o-dszedł do  szpitala, 
marsz -odbył kol. Tałi-k sam otnie, a 
doszedłszy d-o K rakowa, -złożył -ziemię 
na- Sowiińcu. Podróż p-ies-za ko l. Tali- 
k a  trw ała cały) miesiąc.

Smorgonie. — O statn io  odbyło  się w 
loik-alu miejsc-ow-ego- K oła ZR. dorocz­
ne w alne zebraini-e członków  K oła, p rzy  
udziale olk. 100 o-sób, n a  któ-rem- po 
złożeniu i zatw ierdzeniu spraw ozdań 
dokona-no -wyboru mo-w-e-go zairzą-du 
z  prezesem kol. Plawilński-m na czele.

milczeniem pamięć M arszałka P iłsud­
skiego-. Po w-ygło-szo-nym o-dczycie, od­
było  się zebranie organizacyjno-infor­
m acyjne -zebranych członków  Kola 
ZR., na- k tórem  pr-ezes Koła -przedsta­
wił spraw ozdanie z  działalności Koła 
za- stycz-eń 1936 o-ra-z proj-dkt bu-d-owy 
domlk-ów -p. -n. „D om ogród". W  końcu 
-uchwalono prze-słać Z arządow i G łów ­
nem u projekt -inicjatywy budow y sa­
m olotu, prizy-czem- fundusze -na tem cel 
miały być uzyskane przez -wciągnięcie 
do -a-kcj-i zbiórkow ej wszystkich Kół 
ZR. -na terenie państwa) w  formie po* 
j-e-dyinku łańcu-chowego.

Gniezno. — N a walne-m zebraniu 
członków  Koła Z. R., k tó re  tu  się od ­
było, p-rz-edstawi-oino obszerne spra­
w ozdanie z działalności Koła. D oko­
nano -na niem wy-bo-r-u kom isji rew izyj­
nej i ustalono pro-g-ram p-rac -na -rolk 
przyszły,

Ostrów Wlkp. — N a walnem ze­
braniu, -które si ętu odbyło , doikoinano 
wy-bo-ru -nowy-ch wła-dz z prezesem -kol. 
Rom-a-ne-m M intą n a  cz-ele.

Świeciechów, pow. Leszno. — Sta­
raniem  Koła ZR. -odbyła się w lutym  
b. r. uroczystość i obchód  5-lecia ist­
nienia K ola. Z  obchodem  ty-m połą­
czono jednocześnie uczczenie imlienin 
Pana Prezy-denta R. P. oraz tradycyj­
ny op łatek  tow arzyski.

Leszno. — Wallne zebranie członków 
Koła ZR. odby ło  się p rzy  licznym 
w spółudziale rezerw istów  oraz zapro­
szonych gości. Po -przedstawieniu i  za­
tw ierdzeniu spraw ozdań z działalności 
Koła, dokonano  -uzupełniającego w y­
b o ru  k ilku  członków  Z arządu  Kola.

Poznań. — W alne zebranie człon­
ków  K oła ZR. N r. 8 odby ło  się p o d  
przew odnictw em  kol. prezesa inż. Be- 
nirskiego. Po złożeniu spraw ozdań z 
działalności poszczególnych członków  
Z arządu  i km-dta K oła u-chwalono, na 
w niosek komisji rewizyij-nej, abso lu to­
rium dla Z arządu  Kola, poczem  u- 
chw alono prelim inarz budżetow y i 
program  pracy na rok przyszły. N a 
zakończenie pow zięto szereg rezolucyj.

■współudziale wti-ceprezesa Z arządu O- 
kręgow ego, kol. m jr. M akowskiego, 
oraz przedstaw icieli w ładz. W ygłoszo­
ne spraw ozdania z pracy potw ierdza­
ły, ,i!ż o-gniwa ZR. na terenie pow iatu  
pracują -należycie i że -praca ta daje 
pożądane rezultaty.

Kościerzyna. — Dtnia 16 lutego od­
była się odpraw a delegatów  K ół ZR., 
p rzy  w spółudziale przedstaw icieli 
w ładz państw ow ych i delegata Z arzą­
du O kręgowego. Po złożeniu spraw o­
zdań, p. star. T urow ski w  dłuższem 
przem ów ieniu zobraz-ował ideow e ce­
le Zw iązku, podkreślając szczególnie 
znaczenie rozw oju  ZR. na terenie p o ­
w iatu kóścierskiego, jako pogran iczne­
go.

Kartuzy. — W  dniu  16.11. b . r. od­
była się tu  odpraw a pow iatow a ZR. w 
obecności p. star. Czarnockiego, ora-z 
K-mdta O kręgow ego Z. R., -mljr. Cer- 
klewicza. Z  poszczególnych K ół ZR. 
.przybyli prezesi, referenci wych. ob., 
sekretarze i kom endanci. G łów nym  te ­
matem odpraw y  była realizacja p ro ­
gram u wych. ob. oraz w ytyczne w y­
szkolenia w ojskowego.

Wejherowo. — D nia 29.11. b. r. od ­
było  się walne zebranie K ola ZR. 
przy  w spółudziale przedstaw icieli 
w ładz oraz -licznych członków  Koła. 
N a  zebran iu  odczytano przem ówienie 
Pana Prem jera, w ygłoszone w  Sejmie,

Marsz Podbrodzie — Zułów — Wilno
Sukces patrolu Kola Z. R. Isdebna

W  ma-rszu -narcia-rsikimi: Po-dhro-dzie g ród  w- dn iu  23 lutego) w  W-il-nie -ogło­
szono, -iż patro-l ten -zd-o-byl miejsce 
trzecie. Ni-e umniejsza- to  jednak w ż-a-

Uczestnicy marszu z wiceministrem Bobkowskim (x ) w środku
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MARSZ NARCIARSKI: ZUŁÓW — WILNOpoczem wygłoszone zostały sprawo* 
zdania. W  końcu  w ybrano  now y Za* 
rząd z prezesem  kol. Romanem Gołu* 
chowskim na czele.

W ąbrzeźno. — O statnio zorganizo* 
wa-no na terenie pow iatu  następujące 
placów ki ZR.: N iedźw iedzie, Jawo*
rze, W ielkie R ychnow o, K owalewo, 
Lisewo, G olubie i O strowite.

POLESIE

Mir, pow . Słołpce. — W alne zebra* 
nie K oła ZR. odbyło  się pod  przewo* 
dnictwem  prezesa Z arządu  Powiato* 
wego ZR., kol. Feliksa Moszczyńskie* 
go. Po przedstaw ionych sprawoizida* 
niach oraz przedyskutow aniu  działów  
p racy  ZR., dokonano  w yborów  nowe*

ZIEM IA KIELECKA

Starachowice. — O dbyło  się tu  wal* 
ne zebranie K oła, na którem  przed* 
stawiione zostały spraw ozdania z dzia* 
łalności K oła oraiz dokonano  w yboru 
nowego Z arządu  z prezesem  kol. inż. 
O barą  na czele. D otychczasow em u 
prezesow i ko l. dr. inż. W rażejow i na* 
dano  godność honorow ego prezesa w 
uznaniu  zasług, jakie dla dobra  K oła 
położył.

R ada Stołeczna R. R. pracę swą pro* 
wadzi w 15 Kołach.

R eferat wych. obyw. urządza raz w 
miesiącu, w  pierwszy piątek po piętna* 
stym, godz. 18*ta (Chm ielna 2 m. 3) 
zebranie wszystkich refernntek w celu 
skoordynow ania pracy w terenie.

Koła kładą obecnie duży nacisk na 
spopularyzow anie idei przysposobienia 
kobiet do- o b rony  kraju . N a tem at ten 
został w ygłoszony odczyt dla 5 Kół z 
terenu Pragi przez p. mgr. Janinę Gal* 
lerównę, instruktorkę P. W . K.

R eferat op. spoi. lutngł małej re-or* 
gani-zacjj. Prace refera tu  podzielone sa 
na 3 sekcje: 1) doraźnej- pomocy, 2) 
p ó łkolonji, 3) ogródków  działkowych.

Sekcia doraźnej pom ocy prowadzi 
dożyw ianie w 5 K olach: N r. 4 — Mo* 
kotów , N r. 3 — G rochów , Nir. 5 — 
M arym ont N r. 43 i 13. D ożyw ianie w 
Kole -Nr. 9 rozpocznie się 15 b. m. O* 
gółem dożyw ianych jest 300 dzieci, w 
tem -dzieci bezrobotnych i na jbiednie j * 
szych.

Chorzów, Okr. Śląski. — D nia 3*g'o 
marca odbyło  się w alne zebranie 
członków  Koła II R. R. pod przewo-d* 
nictwe-m delegata O kręgow ej R ady 
Śląskiej mgr. Stachurskiego, k tó ry  w 
dłuższem  przem ów ieniu  w yjaśnił cele
i zadania ZR i RR oraz uzasadnił po* 
trzebę zorganizow ania K oła I, do któ* 
rego należałyby  członkinie, zamieszka* 
łe w  I dzielnicy m iasta. W  rezultacie 
dokonano w yboru  Zarzą-du K oła RR 
N r. II, z przew odniczącą p. Nowako* 
wą R ozalją na czele, oraz Z arządu  no* 
wego Koła N r. I, z przew odnicząca p. 
Małysizową.

Brzeziny Śląskie. — D nia I marca 
r. b. odbyło sie pod przewodnictwem 
p. Patlow ej zebranie spraw ozdaw cze 
Koła RR. W ygłoszone spraw ozdania 
w ykazały  znaczną aktyw ność i gonli* 
wo-ść tego Koła w  pracy. N a zakoń* 
czenie w ygłosił przem ów ienie dćleigat 
Z arządu  Pow . ZR.

Chropaczów, pow. Świętochłowice. 
D n. 25 lutego b. r. odbyło  się wal-ne 
zebranie członków  miejscowego Koła 
RR. Spraw ozdanie Z arządu  Koła wy* 
kazało ścisłą w spółpracę z ' miejs-co* 
we-m Kołem ZR w d-zie-dz&nie wyc-h-o* 
wani-a obyw atelskiego i opieki sjp-o* 
łecznej. Po przyjęciu spraw ozdań, wy* 
brano  now y Z arząd  z przew odniczącą 
p. B iałkow ą na czeile.

Wielka Dąbrówka. — Miejscowe 
Koło RR. zorganizow ało prac-ownię 
p roporców  ZR. Koszt jednego propor* 
ca wynosi ok. 100 zł.

Płock. — (Dnia 25. II. b . r. pod  
przew odnictw em  prezesa Z arządu Pow . 
Z. R. kol. Szczy-ciń-skiego odbyło  
się zebranie Z arządów  Kół RR. z Płoc* 
ka i Radziw ia. Z ebranie zagaił kol. 
prezes Szczyciński, .podkreślając ko* 
nieczność zorganizow ania R ady  Po* 
wiatow ej RR. Po ożyw ionej dyskusji

W  niedzielę, dn. 8 marca, odbyła 
się tu  odpraw a delegatów  ogniw  ZR. 
z terenu  pow. w ąbrzeskiego.

Chojnice. — N a zakończenie karna* 
w ału -odbyła się staraniem  Koła ZR. 
zabaw a karnaw ałow a dla dzionków 
ZR oraz zaproszonych gości. W  bez* 
troski-m i -miły-m nastro ju  bawioino się 
do rana.

go Z arządu  Kół, z prezesem  kol. Ha* 
brynem  na czeile.

Stołpce. — Staraniem  Z arządu  tu* 
tejszego Koła, urządzon-o w salach 
Kolejow ego PW . -zabawę, k tó ra  udała 
się w zupełnośdi, a z której dochód 
został p rzeznaczony na cele kulłural* 
no*oświatowe ZR.

Jednocześnie w ydano za w ydatną 
pracę w Z. R. odiznakli 10 członkom  
Koła.

Sandomierz. — N a wallnem zebraniu 
Koła ZR. dokonano  w yboru now ych 
w ładz, przedstaw iono spraw ozdania 
za ub. r. oraz zatw ierdzono program  
prac na okres najbliższy.

Dzięki- po,mocv F :d lera,cji P. Z. O. O. 
rozdzielono m iędzy najbiedniejsze dzie* 
ci Kół w arszawskich 181 kuponów , w 
tem 141 na odzież, a- 40 na  obuwie.

Praca na- ogródkach działkow ych po* 
stępuje naprzód. Obecnie przystąpiono 
do wiercenia 2 -stud-ni artezyjskich. Z 
początkiem kw ietn ia  działki będą roz* 
dzielone m iędzy zgłoszonych człon-ków. 
(O płata za działkę dla bezrobotnych 6 
zł. — ro-cznie, dla zatrudnionych — 20 
zł.). Z apisy na  działki- przyjm-uje je* 
szcze do dn. 1. 4. sekreta-rj-ał R ady 
Stoli R. R. w- godz. 10 — 15 c-oidzie-nnie 
(Chmielna- 2 m. 3).

D nia 20 b. mi. o godż. 18*ej prz-ewo-d* 
nicząca K om itatu Społecznego p. Ta* 
n ina Zaborow ska wygłosi -odczyt dil-a 
w szystkich R ad O kręgu Stołecznego R. 
R. o zagadnieniu p. w. k. w kraju  i za* 
granicą. !

O dczyt odbędzie się w  lokalu przy 
ul. Chm ielnej 2 m. 3.

jaka się w yw iązała dokonano  wvbor-u 
R adv Pow iatow ej RR., w  skład której 
weszli "m. C ichocka. Szczycińska, Jab* 
sowa, W ojciechow ska, G undłachow a, 
Zielińska-, Paw linów na, Topajew ow a, 
W ilkow a i W yczałkow ska.

Rada pow yższa ukonstytuow ała się 
w dn . 27. II., orzyczem  przewodni* 
-czacą została p . Hab-na Szczycińska.

Chełmno — R uchliw a R odzina Re* 
zerwi-stów w  Chełm nie -szczególna tro* 
skę w ykazuje w działalności zorganizo* 
w anego przedszkola. N a  poczet wy* 
konanvcth prac w  tem przedszkolu  mię* 
dzy innem i zaliczyć na-l-eży urządzę* 
nie „gw iazdki" dla 4-1 dzieci, w której 
to uroczystości wzięli udział p rzedsta , 
wiciele m iejscowych w ładz oraz ro* 
dzice dzieci.

W  dniu  22.11. b . r. -urządzono „tłu* 
sty czw artek" w przedszkolu , połączo* 
nv z bard zo  interesującem i atrakcjam i 
dla zebranych dzieci. N a  zakończenie 
o d b ” ł się ob iad  oraz w spólna foto* 
grafja.

Łuck —- D nia 24.11. b . r. odby ło  się 
zebranie o-rga-ni-za-cvine Rodzimy Rezeir* 
wistów. Po zagajeniu zebran ia  przez 
p. W andę G rochow ska zabrał głos pre, 
zes Podokre-gu ZR. k o l. Stanisław  Ko* 
-no-packi, o bjaśniaiac cele i zadami-a 
R. R. N astępnie dokonano  w yboru  
R ady  Podokregoweli RlR. z przew odni* 
cząca .p. W andą G rochow ską na cze* 
le. Pozatem  w  skład R adv w eszły: 
pp. A nato lia  Zura-kowsika, M aria Ko* 
nopacka, A ipolonja Bo-boli, Jan ina  Ka* 
n rń sk a , M arja Leszczyńska. M aria K a, 
lasiewiczowa. oraz Ma-ri-a Stanzwkowa. 
U stalono  w vtvczne p racy  n a  r. b . N a 
zakończenie -p. W anda G rochow ska w 
przem ów ieniu zapew niła, że pierwszym  
etanem działalności R ady  O kręgow ej 
RR. bedzie  ożyw ienie 'i podniesienie 
na w yższy pozio-m pracy wych. ob.

Z  inicjatyw y Polskiego Związku Nar* 
ciiarsk-i.ego odbył s-ię w  d-nia-ch 22 i 23 
lu-tego b. r. na szlaku: Podbr-oidzi-ei— 
Z ułów  — Bo-d-bro-dlzie — W ilno pierw* 
szy ma-rsz narciarski o charakterze 
marszu w ybitnie nizinnego. W  mair* 
szu tym  wzięło -udział po-nad 40 pa* 
tr-oli w ojskow ych i iórgainiizacyj P. W.

Regulam in -marszu dzielił trasę ,na 
2 etapy, a -mianowicie: 1) Po-dbrodzie
— Z ułów  — Podb-rodzie (25 km .) i 
2) P odb rodzie  — W ilno (52 km). 
M arsz m iał charakter zespołow y z tern, 
że zespół sk ładał s-i-ę dow ódcy i 3*c-h 
narciarzy, przy-czem obow iązyw ał 
w szystkich uczestników  zespołów  u* 
b ió r pa tro low y łącznie -z obow iązkiem  
posiadania -kibk.

N a  po łow ie pierwszego etapu t. j. 
w Zułow ie .przybyw ające zespoły zło* 
żv ły  h o łd  pamięci M arszałka Piłsud* 
skiego-, p-rzyczem w obrębie daw nego 
dw oru Zułowskie-go zebrali się przed* 
sta-wi ciele w ładz w  osobach p. wice, 
m inistra B obkow skiego, prezesa Pol* 
skiego Zw. N arciarskiego, gen. Kara* 
szewicza*Tokarzews.kie.go-, d*cy O . K.
III., gen. Skw arczyńskiego, d*cy 1 
dvw , z  W ilna, oraz w ielu innych. D o 
zebranych uczestników  m arszu prze, 
mówił w icem inister B obkow ski, po* 
czem odśpiew ano P ierw szą B rygadę, a 
następnie w ystartow ały  zespoły do dal 
szego m arszu.

N a  przestrzeni drugiego etapu za 
Nie-menczynem zda'rzvł się w ypadek
— zresztą rzadki w  takich zaw odach
— iż organ kierow nictw a zaw odów , 
znaczący trasę m arszu z N iem enczvna 
do W ilna, nie zdołał pracy swej do* 
kończvć na czas tak, że pew na ilość 
patro li stanęła w obec faktu, iż nie wie* 
działa., k tó ręd y  biec. W 'U '+ek tego 
cztery patro le  pob ieg ł"  do- W ilna szła* 
kiem, sam orzu tn ie  w ybranym  i znacz, 
nie króts.zvm tak, iż przybycie ich ,na 
start do W ilna nastąpiło  niewspółmier* 
nie wcześniej od przybycia -reszty ze* 
s-nołów, k tóre -poszły trasą właściwą, 
albow iem  w międzyczasie zdoła-no jej 
wyznaczeni-e ukończyć.

D latego też kom isja sędziow ska z 
mjr. M ierzejewskim  na czele zmuszo* 
ną by ła  ustalić w yniki na .podstawie 
osiągniętego czasu do N iem enczyna, 
w yłączaiąc z obliczeń czas, jaki patro* 
le o d b y N  po trasie pierw otnie n ieo, 
znaczonei t. -j. na przestrzeni Niemen* 
czyn —• W ilno. Rozstrzygniecie zupeł* 
nie słuszne — albow iem  z jednei stro* 
ny  niezręcznie b y ło b y  dys-kwalifiko* 
wać te zespoły, k tó re  -marsz o dby ły  w 
myśl przepisów  i be,z w łasnej w iny 
nie -mogły go ukończyć na trasie z gó , 
rv  przew idzianej, z drugiej zaś nie* 
słuszne-m był-o-by rozstrzygnięcie uz* 
nające za wa-żnv .marsz -patroli po tra* 
sie n ieprzew idzianej, dokonane w wa* 
runkach łatw iejszych, gdyż skr.zywdzo, 
no-by te patro le , które potem  biegły 
trasą właściwą i uzyskały na tym  o-s* 
tatnim  odcinku rów nież bez własnej 
w iny czas -gorszy.

ZA R ZĄ D  GŁÓW NY

W  -d-niu 2 lutego odby ło się p lenarne 
posiedzenie Z arządu  -Głównego O-g. 
Zwiiąz-ku Podoficerów  Rez. z udziałem  
skarbników  O kręgow ych. G łów nym  
pun-kte-m dnia b y ły  spraw y gospodar* 
czosfinansowe. Podjęte -uchwały, w-pro, 
wa-dzające jednolitą  -księgowość w ca* 
łem O. Z. P. R., uporządkow anie w 
dziedzinie znaczków  składkow ych, 
przyjęcie now ego typu  legity-macyj 
członkow skich, przystosow anego do 
po-trzeb chwili, to  praca dnia naprzód .

D rugim  ważnym  punktem  -było usta* 
le-nie term inu K rajow ego Z jazdu  i Za* 
w odów  Strzeleckich O. Z. P. R. w 
K rakow ie na 30, 31 maja i 1 czerwca 
1936 roku.

P O Z N A N

Koło Związku Podoficerów  Rezerwy 
w Poznaniu  o-dlbyło w  dn. 15 lutego 
W alne Zebranie.

N a  przew odniczącego zebrania po ­
w ołano p. Rozwalowskiego, k tóry  sch-a-

Komisja sędziow ska więc, wy-cho* 
dząc z tego słusznego założenia, przy* 
znała pierwsze mi-ejsce zespołow i, któ* 
ry  w  sposób n iew adliw y uzyskał na j, 
lepszy czas na trasie uznanej. Zespo* 
łem tym  by ł znakom ity patro l Z w iązku 
R ezerw istów  z -Koła Istebna. Jedno* 
cześnie ta sama kom isja zdyskwalifi* 
kow ala doskonały  zresztą zespół 
Z w iązku Strzeleckiego z Zakopanego, 
albow iem  w  zespole tv-m biegł jeden 
zaw odnik  bez .kbk., co było  sprzeczne 
z regulam inem , -który w yraźnie naka* 
zywał, iż w szyscv uczestnicy pa tro lu  
w inni .posiadać kibk.

Z  n iew iadom ych jednak  przyczyn 
orzeczenie kom isji sędziow skiej zosta, 
ło w ostatniej chwili przez prezesa 
Okreg-u P. Z. N . p. Szwvjkowskie-go 
obalone, do czego w  mvśl o-bowiazu* 
jącvc:h -przepisów -ma praw o tvl-ko Ko* 
misia- Sportow a Polsk. Z w iązku Nar* 
ciarskiego i w  rezultacie w  czasie roz* 
dan ia  nagród o-Mo-czono 2wvc-V*-:a w 
ma-rszu zd"skw alifikow any  patro l Z. S. 
Zak-o-patię, a faktyczmimu zwvciezcy 
K ołu ZR. Istebna p rzyznano  mie-jsce 
trzecie.

N ie  w chodząc -bliżej w  szczegóły i 
nie zastanawi-aiac sie nad  T>rzvczvną, 
k tóra  p. prez-ese-m O kręgu P . Z. N . w 
W ilnie k ierow ała, stw ierdzić należy, że 
uchylanie decyzji Komisii sedziow sk'ej 
zaw odów  przez czvn-n<ki- do tego n ie , 
pow ołane zdarza sie bodajże po raz 
pierwszy- w dziejach sportu  narciar* 
skiego.

Spraw a pow yższa bedzie  nrzed-mio* 
tem rozw ażań K omisji Sportow ej 
Polsk. Z w iązku N arciarskiego, do k tó , 
rei Z arzad Zw. R ezerw istów  skierow ał 
od-nowiednio um otvw ow anv protest.

N a  marginesie nowwższego nnzw a, 
la-mv sobie na -mała dvgresie. W  N r. 
9 tw o d n ik a  ..Strzelpc" ukazał sie ar* 
tyku! znanego i zasłużonego działacza 
snortnwpwo p. K. n. t. „M arsz nar* 
ciarski Z ułów  — W ilno". A rtvku ł ten, 
n-amsany w  snosólb przvs-tennv i po* 
pu-larny. znam ionuie oczywista znane 
zresztą dobre p ióro  SDortowo*dzienni, 
P-,^cil;ie n A le nie w  tem rzecz.
Wie-mv w szvscv dobrze i pamieta-my, 
iż au to r -bvł ongiś czołow ym  snortow* 
cem, i na-mietamy w szy?cy dn^knnale 
jego w yroki w niektórych gałęziach 
sportu . D latego też n ie m ożem y ani 
na chwilę przvnuścić, aby  pew ne cle* 
m entarne przepisy  s-nortowe nie bvłv  
mu nieznane. Ze tak  jednak  nie iest, 
w skazyw ałby uste-n przedostatn i wv-żej 
w ym ienionego artvkułu . Dlate.no po* 
zw alam y sobie p. K. przypom nieć, że 
w ,każdvch zaw odach obow iazuie bez* 
anelacvinie re-nula-min tvchże i że nie, 
zna-io-mościa regu-lamin-u n ie -może się 
żadrn  zaw odnik  fłnm acz"ć.

W  końcu padm ieniam y, iż nie mie* 
liśm v zam iaru wszczynać na pow yższy 
tem at dnskusii na tem m ieiscu. Zo'ta* 
liśm v iednak do tego .za-c-heceni właś* 
nie wyżej w spom nianym  artykułem .

K.

rakteryzow ał cele i zadania Związku 
Podoficerów  Rezerwy.

Po spraw ozdaniach członków Z arzą­
du przystąpiono do w yborów  w ładz: w 
wyniku których do Z arządu  weszli -pp.: 
Pilerek — prezes, Ido — wiceprezes, 
M atuszew ski — sekretarz, H etm ański 
— skarbnik, K ról — kom endant, oraz 
pp. Surc, T ręchow iak i Turkiewicz — 
członkowie zarządu.

Poznań — Wilda. 31 stycznia b . r. 
odbyło się roczne walne zebranie K o­
ła Zw. Podoficerów Rez. Zebrani-u 
przew odniczył .p. Ab-nin. Po- sparwo* 
zda-niu ustępującego zarządu, kpt. Font 
wygłosił interesujący referat o roli i 
zadaniach podoficerów  rezerwy, po­
czerń przystąpiono do w yboru władz.

W  w yniku w yborów  do za-rzadu we­
szli p .p .: F. Beyer — prezes, A . Dar* 
das — wiceprezes, B. Sarna — sekre­
tarz, I.. K wiatkowski -— skarbnik, M. 
K ubala  —• ko-menda-nt.

Poznań miasto. K oło urządziło  opła* 
tek  dla bezrobotnych członków . Po 
przem ówieniach prezesa O kręgu p. H o l, 
za i prezesa K ola -p. K owalewskiego, 
spożyto skrom ną wieczerzę, poczem 
odbyło  się bezpłatne strzelanie z wia* 
trówe-k o cenne nagrody.

Z życia Rodziny Rezerwistów
W s t o l i c y

Na prowincji

Ogólny Zw. Podoficerów Rez.



Kronika wydarzeń w ostatnich dwóch tygodniach
W  POLSCE

—■ Dyrekto* 
rem B anku Pol* 
skiego został za* 
mianowany dr. 
Jerzy  N ow ak, 

dyrek tor B iura 
Ekonom icznego 
w Prezydjum  
R ady Mini* 

strów , Żarze* 
wiiafc, legionista 
i peow iak. Słu* 
żąc w  w ojsku 
polskiem  jako 
ochotnik, w  ro* 

ku  1918 dostaje się podczas inwazji 
bolszewickiej do n iew oli, iskąd udaje 
m u się uciec. Jest porucznikiem  rez.

— W  Łodzi i okolicy w ybuchł w 
pierw szych dniach mairca -b. r. strajk 
w łókniarzy  w olbrcmie um ow y zlbłoro* 
wej. Strajkuje 125.000 robotników . W  
okolicy Łodzi akcja strajkow a objęła 
80 proc. zakładów  przem ysłow ych.

— W  K atow icach dokonano  żarna* 
chu bom bow ego na lokal redakcji 
prorządow ego pisma „Polska Zacho* 
dnia". Zam achow ca uijęto. Jest nim 
członek rozw iązanego w Z agłębiu 
Stronnictw a N arodow ego, Jan  Koi* 
miński.

— N a tle alk cji, zmierzającej] do ob* 
niżenia czesnego, na  w yższych uczel* 
niach w  W arszaw ie w ybuchł szereg 
aw antur m iędzy studentam i. N ie do* 
puszczono studentów *żydów  do płace* 
nia czesnego i pob ito  ich dotkliw ie. 
U niw ersytet został zam knięty aż do 
odw ołania. Politechnika ibyła na zinak 
protestu przeciw  w ysokiem u czesnemu 
okupow ana przez b lisko 4 tysiące stu* 
dentów . B lokadę tę zakończyło dopie* 
ro  przyrzeczenie rektoratu , że będą  
znaczne ulgi i ułatw ienia w opłacie 
czesnego.

— Z atarg  o place w  igór'nicłt\v:ie ślą* 
skiem został rozstrzygnięty  przez nad* 
zw yczajną komisję rozjem czą na ko* 
rzyść górników . Komisja ta, pow ołana 
przez rząd , orzekła, że p łace robotni* 
cze w inny być utrzym ane w doitych* 
czasowej wysokości. (7,111).

— W  Krakowie zm arł w 77 roku 
życia sen. Stanisław  N ow ak , założy* 
ciel i d ługoletni prezes Zw iązku Na* 
uczycielstwa Polskiego.

— Do W arszaw y p rzy b y ła  Węgier* 
sika delegacja do rokow ań handlow ych  
i  tu rystycznych. N a czele delegacji, 
złożonej z 6*ciu wyższych urzędników  
m inisterialnych, stoi m inister pełno* 
mocny N ickel. (11.111).

SPRAW Y POLSKIE Z A G R A N IC Ą
— W  Berlinie odby ło  się zgromią* 

dzenie delegatów  wszystkich stówa* 
rzyszeń w ychodźtw a polskiego w

N iemczech. U chw alono połączyć się 
w  jedną organizację p . n . „Polskie Zje* 
dnoczenie Pracy w N iem czech".

— L itw in i, dążąc  d o  ca łkow itego  
w y tęp ien ia  p o lsk o śc i, zam k n ęli wszy* 
stk ie p o lsk ie  św ie tlice  i c zy te ln ie  w 
p ow iecie  W iłkom irskim , k tó ry  m a naj* 
w iększy  p ro c en t P o lak ó w .

— O byw atel polski, zecer Józef 
Chiil, z pow iatu bocheńskiego, k tó ry  
p rzed  4 la ty  w yem igrow ał do Czech w 
poszukiw aniu pracy, został odstawio* 
ny  do granicy, przesiedziaw szy po* 
przedn io  przeszło miesiąc w  w ięzieniu 
bez najm niejszej w iny. Ż andarm i cze* 
scy zbili go palkam i po  głowie, a na 
prośbę o wezwanie lekarza, zamknęli 
go do oddzielnej celi.

Z A G R A N IC Ą

— Rewolucja 
w Jaiponji za* 

'kończyła się 
kapitu lacją po* 
w stańców , prze* 
ciw którym  wy* 
pow iedzieli się 
m arynarze. Po* 
Wstańcy ustąpiil 
bez w alki. Zol* 

mierze wrócili 
do koszar. Ofi* 
carowie w licz* 
bie 18*tu <ode*

2=LETNIA SŁUŻBA  W OJSKOW A  
WE FRANCJI

Izba D eputow anych przedłużyła 
bardzo  pow ażnie czas służby  wojsko* 
wej.

Podczas gdy  .dotąd m łodzi Francuzi 
odbyw ali służbę jednoroczną, najbliż* 
szy rocznik służyć będzie  18 miesięcy, 
a późniejsze, aż ido roku 1939, naw et 
2 lata.

W  ten sposób Francja spodziew a 
się podw oić sw oją armję.

SOWIECKIE OBOZY WOJSKOWE  
W  CZECHOSŁOW ACJI

W edle doniesień prasy węgierskiej, 
na obszarze C zechosłow acji znajdu ją  
się już w ojskow e obozy  sowieckie, w  
których są żołnierze sow ieccy. W  o* 
bozacih tych znajduje się wiele sowie* 
ckich sam olotów  w ojskow ych, sprzęt 
lo tn iczy oraz sowiecka obsługa. Han* 
gary d la  sam olotów  sowieckich i ba* 
raki dla obsługi zbudow ano m. in. w 
Trenczynie.

KO M UNIZM  
W WOJSKU CZEŚKIEM

Sąd wojiskowy w O łom uńcu skazał 
sierż. Lorenza na 6 miesięcy więzienia

brali sobie życie. Jakiś czas by ła  mo* 
wa o dyktaturze w ojskow ej, k tó rą  
m iał spraw ow ać gen. A rak i — pogło* 
ski te  jednak  nie spełn iły  się.

Prem jer Oka* 
da, którego u* 
w ażano za zabi* 

tego, ocalał. 
Pow stańcy pod* 

czas napadu  na 
jego m ieszkanie 
zabili omyłko* 
W o szw agra je* 

go, którego 
wzięli za prem* 
jera. O kada po* 
dal się do dy* 
misji. N a czele 
rządu  stanął Hi* 

rota, k tóry  zaw arł kom prom is z ipartją 
w ojskow ą i zgodził się zarów no na re* 
w izję swej po lityk i zagranicznej, jak 
i w yasygnow anie większych kredytów  
na  cele wojskow e.

M ikado kazał przeprow adzić czyst* 
kę w korpusie generalskim . Szereg ge* 
neratów  został przeniesiony w stan 
spoczynku.

— W  republice C hile (Południow a 
A m eryka) w ykryto  spisek oficerów, 
dążący do obalenia rządu, Aresztowa* 
no przyw ódcę spiskow ców, kapitana 
W st. sp. i 15*tu jogo pom ocników .

i w ydalenie z  w ojska za prow adzenie 
w 34 p u łku  piechoty  agitacji komumi* 
stycznej. Lorenz by ł członkiem  kilulbu 
„Jacka L ondona" w Pradze, gdzie 
zbierali się działacze kom unistyczni i 
pod przykryw ką k lubu  literackiego 
prow adził zorganizow aną akcję komu* 
nizow ania w wojisku.

W YNALAZEK O C H R O N Y  
PRZED A TA K A M I GAZOW EMI

Z nakom ity  uczony szwajcarski prof. 
Obent w padł na pom ysł skutecznej, a 
nieskom plikow anej ochrony  p rzed  a* 
takam i gazowemi.

W ystarczy w razie ataków  gazowych 
w ypełnić ubikacje m ieszkalne zgę* 
szczonem powietrzem, które przez swój 
ciężar gatunkow y, w iększy od  ciężaru 
otaczającej atm osfery oraz gazów  trują* 
cych, nie pozw oliłoby ostatnim  przeni* 
knąić d o  w nętrza mieszkań.

K ażde m ieszkanie posiadaćby  mu* 
siało zbiornik zgęszczonugo pow ietrza 
(coś w rodzaju  przeciw pożarow ych 
,,Minim.axów“), k tóre  to  zbiorniki, w 
razie niebezpieczeństwa, należałoby 
jedynie otw orzyć przez naciśnięcie od* 
pow iedniej sprężyny.

— W ładze czeskie aresztow ały na  
Slowaczyźnie setki W ęgrów , trzyma* 
jąc ich w nieopalonych  celach wie* 
ziennyćh, piw nicach ltp.

— W  B aw arji zm arła w ielka księżna 
W iktor ja, żona wielkiego księcia Cy* 
ryła, p re tenden ta  do tronu  rosyjskie* 
go. pochodząca z niem ieckiej rodz iny  
książąt KolburgsGotha. B yła ona sio* 
strą rum uńskiej królow ej*w dow y Ma* 
rii. (3.III.).

— N a  pos'ie* 
dzeniu skupsz* 
tyny (jugosło* 
wiańskiego par* 

lam entu) do 
prem jera Stoją* 
dinow icza depu* 
tow any Annau* 
towicz z g rupy  
opozycyjnej dal 
3 strzały rewol* 
werowe, które 
jednak n ikogo  
nei raniły . Za* 
.nachowiec jest 

z zaw odu nauczycielem  ;i ma lat 38. 
Prem jer zaw dzięcza życie pewnem u 
m łodem u posłow i, kltóry w idząc, jak 
A rnautow icz celuje, p o d b ił mu rękę 
tak, że kula poszła wyżej igłowy pre* 
mjera.

— W  H iszpanji doszło do krwa* 
wych ekscesów socjalistycznych i ko* 
m unistycznych. Jednego z działaczy 
praw icow ych w M adrycie w ypędzono 
wraz z rodziną ty lko  w koszulach na 
ulicę, a  m eble spalono. W  Barcelonie 
zdem olow ano kościół podczas nabo* 
żeństwa. N a konsulacie niemieckim w 
Toledo i na wieży kościelnej wywie* 
szono czerw ony sztandar. W  Grena* 
dzie podpalono  14 dom ów  prawicow* 
ców, nie dopuszczając straży pożarnej. 
Rząd ogłosił stan w ojenny w iprowin* 
cji G ranada, tgdzie doszło do strzelani* 
ny. (11 .III.).

— Senat francuski ratyfikow ał p ak t 
francuslko*sowiecki 233 głosami prze* 
ciw 52. N agłość spraw y w obec no* 
w ow ytw orzonej sytuacji międzynaro* 
dowej p rzyjęto  praw ie jednom yślnie 
(13, III.).

— B udżet w ojskow y Stanów  Zjed* 
noczonych, p rzew idujący w ydatki w 
w ysokości 600 m iljonów  dolarów , 
został przyjęty  p rzez  komisję budże* 
tową senatu. Jest to  najw iększy z bu* 
dżetów  w ojskow ych St. Zjednoczo* 
nych w  czasach pow ojennych. Ze* 
zwala on na podw yższenie stanu li* 
czebnego szeregowych o 15.000 ludzi, 
t. j. do w ysokości 165.000 żołnierzy 
arm ji lądow ej.

— Stw ierdzono, że zamach na  kró* 
la Jiugoslawji A leksandra by l przygo* 
tow yw any w B razylji, k tó rą  spdśkow* 
cy opuścili w- m aju 1933 r.

Z O B C Y C H  W O J S K

N o w e  K s i ą ż K i
Józef Wittlin: „SÓL ZIEM I" -  po*

wieść o cierpliwym  piechurze. Cz. I. 
Tow . W yd. „Rój", W arszaw a, 1936, 
str. 343.

H ucuł z pow iatu śniatyńskiego, 
P io tr, o polskiem  nazw isku Niewia* 
dom ski, choć g re k o k a to lik , „pakier" 
a potem  chw ilow o budn ik  na linji ko* 
lejowej Lwów — Czerniow ce — Icka* 
ny, jest tym tragicznym , polsko*rus;kim 
„Szwejkiem", „Szwejkiem" możnaiby 
pow iedzieć — galicyjskim , k tórego  
dzieje w  latach w ojny umyślił sobie 
czytelnikom  opisać aż w trzech to* 
mach autor. N arazie ukazała się w 
drukiu część pierwsza.

Tenżeż N iew iadom ski, syn kurzącej 
do, końca życia fajkę hucułki, ostatni 
dziedzic rozw alonej chałupy we wsi 
T opory , oraz p sa  Basa i kochankissłu* 
żącaj M agdy, zostaje w plątany złośłi* 
wem fatum wiojennem w łańcuch wy* 
padków , w strząsających b. m onarchją 
austro*węgierską w  datach 1914—18. 
W ittlin  stroi go w 'patetyczny grymas 
jakichś starogreckich herosów , każe 
mu być głupim  ponad  miarę, wiernym 
p onad  praw dopodobieństw o, wierzą* 
cym w jakiegoś złośliwego dem ona i... 
rozm yślającym  ciągle na  różne tema* 
ty , co dopraw dy  już po pierwszym 
rozdziale irytuje.

Czytając o tem, jaikto onżeż 'Piotr

dostaje pow ołanie do austriackiego 
landszturm u, jak  się sposobi do  woj* 
ska, jak staje p rzed  kom isją poboro* 
wą, jak  w yjeżdża z rodzinnej wsi i 
wreszcie dobija  do kadry  swego ma* 
cierzystego p u łku  gdzieś na W ęgrzech 
— nie m ożna się oprzeć zdziw ieniu: 
poco W ittlin  tę książkę nap isa ł?  Ma* 
my jak b y  żal do autora wstrząsają* 
cych „H ym nów " i doskonałego tłu* 
macza O dyssei, laureata P. E. N . Clu* 
bu  — że dal się ponieść mściwej pasji 
pognębienia piórem  i tak już powało* 
ne:go i nieistniejącego przeciwnika — 
orła dw ugłow ego b. m onarchji habs* 
burskiej i odem szczenia swych starych 
krzyw d z czasów , gd y  sam musiał pod 
szponam i jego służyć!

G dyby  nam  p. W ittlin  ukazał w 
sweij pow ieści n iedolę Po laka, zmuszo* 
nego do służby p o d  obcym sztanda* 
rem, w obcym  m undurze — 'byłoby to  
i ciekawe i szlachetne w zamiarze i 
może — p iękne w swym  superreali* 
zrnie. A le niestety — z ostatniej ksią* 
żki p. W ittlina nie odnosim y nawet 
w rażenia, że piisal ją  Polak. Tyle tyl* 
ko, że po  polsku, ale mnie np. nie dlzi* 
w iłoby  wcale, gdybym  — czytając ja* 
kiś fragm ent — przekonał się,, że u* 
tw ór to tłum aczony z obcego języka.

In ternacjonalność tej książki z lek* 
ką łezką p o d  adresem żydów , k tórym

— jak  wiemy — niezgorzej byw ało w 
tej starej m onarchji habsburskiej, i łza* 
wy pacyfizm  neurastenika — oto ce* 
chy zasadnicze „Soli ziemi". I płyną 
słowa, n iby  w oda. A u to r — w którym  
wyczuwa się człowieka dobrego i sufo* 
telnego — sili śię na jakąś sztuczną 
bru talność stylu, aw angardy z m języ* 
kow y i niepotrzebne stawianie kropek 
nad  „i". Słów tych zadużo, akcja roz* 
wleczona aż na 343 stronach, mętna 
filozofja ciem nego km iotka z Pokucia
— m oże to  ii m odne, lecz jakżeż na* 
dużyw ane ostat,niemi czasy!

Powieść, nagrodzona na konkursie 
„W iadomości Literackich", każe ubo* 
lcwać, iż talk zdolny poeta, jak  Witt* 
lin, mój zresztą osobisty, mdły znaj®* 
my, w kroczył na teren, na którym  wi* 
dać nie czulje się pewnie.

T ak — fotom ontaż to  niew ątpliw ie 
ciekawy, lecz nieco pato logiczny. Mo* 
noton ją  swą i nadm iarem  zbędnych 
słów  przypom ina tak m odną dziś li* 
teraturę kobiecą...

C zy w istocie jest to  „dzieło o nic* 
przem ijającej w artości" — jak pisze o 
tem na okładce w ydaw ca — śmiem 
wątpić. Raczej wierzę, iż w spuściżriie 
sławy W ittlina nie ,ta pozycja po la* 
tach zaliczana będzie  do najcelniej* 
szych !

Królikiewicz Adam, mjr. „JEŻ* 
D Z IE C  I K O N  W  TER EN IE I S'KO*

K U ". G łów na K sięgarnia W ojskow a. 
W arszaw a, 1936, str. 281,

N iezw ykle sum ienna i starannie 
przez Gł. K. W . w ydana praca znane* 
go zwycięzcy na torach polskich i za* 
granicznych, uczy sztuki jeździeckiej, 
o ile tejże sztuki m ożna nauczyć się 
z książki. Zalecona przez  M. S. W ojsk, 
książeczka znakomi-tego kaw alerzysty 
może stać się cennym  przew odnikiem  
po trudnym  kunszcie jeździeckim  dla 
tych,, k tó rzy  na św iat p rzychodzą — 
żeby tak rzec — z ostrogam i już i z 
sercem gorącem  dla konia. Do książki, 
pośw ięconej 1 pułkow i szw oleżerów, 
piękną przedm ow ę napisał gen. Wie* 
niawa*Dlugoszows'ki. W  4 częściach 
swego dziełka, m jr. K rólikiew icz dzieli 
się z czytelnikam i swem długoletniem  
dośw iadczeniem  i p rak tyką.

Praca zaw iera wiele ciekawych ilu* 
stracyj. Będzie ona nieocenioną wprost 
pom ocą dila każdego  ofieera*kawale* 
rzysty i jeźdźca*sportowca. D o książki 
dołączona jest tablica, przedstaw iają* 
ca poszczególne fazy zachow ania się 
jeźdźca i konia wi skoku oraz czynio* 
ne przez jeźdźca b łędy.

Pom im o ściśle fachow ego tem atu, 
podręcznik  u jęty  jest lekko i popular* 
nie, skutkiem  czego czyta go się z du* 
żem zainteresowaniem . Z  każdej karty  
p rzeb ija  w ielka m iłość autora do opi* 
syw anego tem atu, t. j. w ierzchowca, 
oraz grun tow ne znaw stw o tajem nic 
jeździeckich. Tad. Nitt.

Stojadinow icz

Prem jer O kada

Gen. Araki

D r. Jerzy  N ow ak



P ytan ia i o d p o w ied zi
Nr. 28. P. K. Puchalski — Żele* 

chów.

— C zy służba ochotnicza w W. P. 
i służba czynna w P. O. W. zalicza 
się do  w ysługi emerytalnej?

— T-aik — przyczem  czas służby w 
W . P . i  P. O. W ., odby te j podczas w o j­
ny , liczy  się p rzy  wymiarze em erytu­
ry  podw ójnie.

— Kwestję policzalno-ści d o  w ysłu­
gi em erytalnej pracow nika sam orzą­
dow ego, służby w  instytucjach sam o­
rządow ych, regu lu ją  przepisy em erytal­
ne, zaw arte w statutach Sam orządów . 
W  spraw ie tej może się Pan jedynie 
zwrócić do  Z arządu  M iejskiego; sądzi­
my jednak , że spraw a zaliczenia ido 
w ysługi em erytalnej pew nych okresów  
służby m oże być ak tualna  dopiero  z 
chwilą zw olnienia ze służby.

Nr. 29. P. K. Puchalski -  Żele­
chów.

— C zy dzieci pracownika samorzą­
dowego, uczęszczające do gimnazjów  
państwowych, korzystają z -ulgowej ta* 
ksy administracyjnej, z tytułu czynnej 
działalności ich ojca w szeregach b. 
P. O. W .?

— Jeżeli działalność ojca nie zosta* 
ta nagrodzona orderem  „V irtuti Mili* 
tari“ , .jKrzyżem" lub  „M edalem -Nie­
podległości'' — ko-rzystają z ulg n a  o- 
gółinych zasadach. W ym ienione -odzna­
czenia stwa-rzają pierwszeństw o w  u l­
gach, aż do  całkow itego zw olnienia o-d 
taksy adm inistracyjnej, poid wa-r-unlkiem 
jednak niez-am-ożności rodziców  o-raz 
dostatecznych postępów  w  nauce i d o ­
brego spraw ow ania dzieci.

Nr. 30. „F. 28. W."

— -Okres służby inau-czy-ci-elsikiej w 
charakterze nauczyciela tym-cza-sowego, 
pełnionej w -rok-u szkolnym  1922/23, ze 
w zględu n a  nieuzysika-nie w  cza-s-i-e jej 
trw ania, względńi-e p o  je|j- ukończeniu, 
nominacji n a  stałe — m ógłby być za­
liczony -do w ysługi em erytalnej jie-dymie 
w -drodze sw obodnego uznania  wła-d-zy 
naczelnej i zgody M inistra S-kairbu na 
zasadzie a-rt. 98 ustaw y em erytalnej z 
dnia 11 grudn ia  1923 ir.; przyczem  za 
okres tan m usiałby Pan uiścić składki 
em erytalne w w ysokości 8% uposaże­
n ia  służbow-ego, stanowiącego podsta­
wę w ym iaru  uposażenia em erytalnego.

Spraw-a zaliczenia tej p racy  d o  w y­
sługi emerytalnej zasadniczo m-oże -być

aktualna dop iero  z -chwi-lą przeniesie­
n ia  w stan  spoczynku, bądź też zwoi* 
n iania ze służby, bez utr-aity -p-ra-w n a ­
bytych. C zy spraw a ta  -może -być ro z ­
patrzona już w chwili obecnej (w -cza­
sie -czynnej służby) w ypow iedzieć się 
stanow czo nie możemy, — złożenie -o-d- 
-powii-e-dni-e-go -podania- nie zaszkodzi.

Nr. 31. p. St. Urbańczyk — Luto* 
miersk.

— Czy Związek Harcerstwa Pol* 
sikiiego jest uznamy za organizację nie* 
podległościową i czy należy składać 
relacje o działalności w  Związku do 
W ojskowego Biura Historycznego?

— T-ak j-e-st. Spraw y -te interesują 
W . |B. H-isto-ryczne, k tó re  ogłosiłoi w 
s-woi-m czasie n a  ten  tem at a-nkie-tę.

Nr. 32. p. St. Urbańczyk — Luto* 
miersk.

— C zy organizacja społeczna jak P. 
O. W. łub inna, posiadająca w swych 
szeregach wybitnego i zasłużonego  
działacza społecznego, może wystąpić 
o odznaczenie go Krzyżem Zasługi i 
gdzie w tej sprawie należy się zwró*

wić?
— O dznaczen ia  -osób, -niezajmują* 

cy-ch stanow isk urzędow ych leżą w 
komp-etencjii M inistra Spraw  W ew nę­
trznych i w nioski o ich odznaczenie 
ki-erować należy  do tego Mi-nistr-a .

Nr. 33 -  J. Kap.

— C zy sprawa nadawania medalu 
francuskiego „Medaille Interalliee" jest 
jeszcze aktualne?

— Termin składania -po-dńń -o to- o d ­
znaczenie do  M. S. W-oj-sk. mi-ną-ł osta* 
t-ecznie w 1929 -r. W ładze fran-c-uskie 
obecni-e m edalu tego obyw atelom  p o l­
skim ;za służbę w krajlu -nie nadają . O 
dyploma-ch, w ydaw anych przez Z a­

rząd G łów ny Sto-w. Wete-ra-nów A rm ji 
Polskiej we Francji n-iic nam  -n-ie w ia­
dom o. Bliższych info-rma-cyj m ógłby u- 
dzielić nasz atta-che w ojskow y i m-o-rs-ki 
przy  A m basadzie R. P . w  Pa-ryżu.

Nr. 34. -  J .Kap.

— Czy odznaka „Miecze Hallerów* 
ski-e" jest zatwierdzona przez władze?

— Je-st zatw ierdzona przez w ładze 
wojskow e (M. S. W ojsk .). — Dz. 
Ro-zk. N r. 9/25 poz. 100.

Nr. 35. — p. Stanisław Maciejew* 
ski — Żyrardów.

— Czy osobom  odznaczonym „Me* 
dałem Niepodległości" przysługuje za* 
opatrzenie, przewidziane dekretem Pre* 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 13. I. 
1936 dla osób szczególnie zasłużonych 
w walkach o niepodległość państwa 
polskiego (D z. U . R. P. Nr. 3 poz. 
8 )?

— N ie. Przysługuje ono ty lko  o-s-o* 
bom  odznaczonym  „Krzyżem N iepod ­
ległości", wd-owo-m i sierotom  po nich, 
względnie rodzicom.

A R T R E T Y K
może się stać inwalidą

b o  d o le g l iw o ś c i  a r tr e t y c z n o -r e u m a ty c z n e  o r a z  
p o w s t a łe  n a  tem  t le  s t a n y  z a p a ln e  p o w o d u ją  
b ó l e ,  z n ie k s z t a łc a j ą  s ta w y , u tr u d n ia ją  r u c h y ,  
p o w o d u ją  s to p n io w o  u tr a tę  z d o ln o ś c i  d o  p r a c y ,  
a w  n ie k tó r y c h  w y p a d k a c h  m o g ą  d o p r o w a d z ić  
n a w e t  d o  k a le c t w a .

Z io ła  M a g is tr a  W o ls k ie g o  „ R E U M O S A 44, z a ­
w ie r a ją c e  n ie z m ie r n ie  r z a d k ą  r o ś l in ę  c h iń s k ą  
S c h in -S c h e n ,  u s u w a ją  k w a s  m o c z o w y , ła g o d z ą  
b ó le ,  r e g u lu ją  p r z e m ia n ę  m a te r j i.  p r z e z  c o  s t a ­
n o w ią  r a c jo n a ln e  l e c z e n i e  p r z y  c ie r p ie n ia c h  
a r tr e t y c z n y c h ,  r e u m a t y c z n y c h  i b ó la c h  i s c h ia s u .

Z i 0 ł 3  2 e z n a k . o c h r . „REUMOSA"
d o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d r o g e r ja c h  ( s k ła d a c h  

a p te c z n y c h ) .

W ytwórnia Magister E. W O LSKI, 
W arszawa, Złota 14, m. 1.

Wycinki prasowe
Kto pragnie lub musi wiedzieć wszystko, co pisze cała prasa 

o nim lub o osobach i sprawach, które go z jakichkolwiek wzglę­
dów interesują, — ten abonuje w y cin k i z artykułami i wiadomo­
ściami w potrzebnym dlań zakresie z całej prasy.

W Polsce istnieje jedno od lat 15-tu biuro wycinków. Pro­
wadzi je ajencja „In fo rm a cja  P raso w a P o lsk a"  w W a rs z a ­
w ie, ul. B ra c k a  N r. 5 (tel. 9 -4 1 -5 3 ).

Państwowe
Zakłady

Inżynlerji
WARSZAWA
Terespolska Nr. 34/36 
Tel. 5-48-10 (Centrala)

S A M O C H O D Y

„ P O L S K I  F I A T ” , ca łko w i­
c ie  b u d o w a n e  w kraju, 
specja ln ie  w z m o c n i o n e  
i d o s t o s o w a n e  do dróg 
polskich.
„ P O L S K I  S A U R E R ” samo- 
chody ciężarowe i autobu­
sy  z s i l n i k i e m  s y s t e m u  
„ D i e s e l ” , n i e z w y k l e  
oszczędnym w eksploata­
cji. S p e c j a l n i e  wzmoc­
nione.

M O T O C Y K L E

„ C .  W. S . ” polskiej kon­
stru kc ji” wypróbowane w 
n ajc ięższych  w a r u n k a c h  
terenowych, świetne d la 
turystyki i rekordu.

Model „M -I I I” dwucylin- 
drowy (1000 cmJ).

M o d e l „ R T ” jednocylin- 
drowy (570 cm3), bedzie 
w ypuszczony seryjn ie w 
nojbliższej przyszłości.

Zespoły napędowe do w ago­
nów motorowych. — Zespoły 
oświetleniowe i pompowe. — 
S iln ik i spalinowe przem ysłow e 
i m orskie. — Motorówki. — 
Odlewy. — W yroby kute z me­

tali półszlachetnych.

M di Zakłady Włókiennicze K. M i l e r a  i L. Grokmana
Sp. Ako. w Łodzi

N a jw ię k s z e  n a  k o n ty n e n c ie  e u ro p e jsk im  z a k ł a d y  w łó k ie n n ic z e  o m o żn o śc iach  p r o d u k c y jn y c h  p o n a d
50.000.000 m tr . tk a n in  roczn ie . Z a t r u d n i a ją  w  c h w i l i  obecnej p rze sz ło  7.000 ro b o tn ik ó w .

Z a k ł a d y  w y r a b i a j ą  w sz e lk ie  tk a n in y  b a w e łn ia n e ,  b ie liźn iane  i p o śc ie lo w e ,  tk a n in y  d e se n io w e  i g ła d ­
k ie  n a  sukn ie  d am sk ie  i sz la fro k i,  z a r ó w n o  n a  sezon  le tn i i z im o w y  (m uśliny , b a ty s ty ,  e tam in y , fia- 
nele, b a r c h a n y  i t. p. Oraz specjalne dla CelÓW wojskowych: b a lo n o w e ,  d re l ic h y ,  to rn i s t r o w e  i t. p.

W e  w ła s n y m  z a k re s ie  k o n fe k c jo n u ją  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  odz ież  z a w o d o w ą
i s p o r to w ą  z w ła s n y c h  tk an in .

W Ł A S N E  O D D Z IA Ł Y  SPR ZED A ŻY  H U R T O W E J:

Ł ó d ź  ul. P io trko w ska  N r. 4 8
W a rsza w a  „ G ę s ia  N r. 14
W ilno „ W ie lka  N r. 53
Lub lin  Lu b a rło w sk a  N r. 13
Lw ów  PI. Sm o lk i N r. 5

K ra k ó w  ul. G ro d z k a  N r. 55
P o zn ań  „ W ie lka  N r. 8
B y d g o s z c z  PI. T e a tra ln y  
K a to w ice  ul. W a w e lska  N r. 3
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